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'JAK ZAMILKŁ „OWIDIUSZ"? - o tajnej radiostacji w Laforest 
Z WIZYTA u MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻEK w Houdain i Ranchicourt 

w okolicach Épernay, w departamencie 
Marne są nie tylko winnice, ale i wiel-
kie lasy. Reportaż o Polakach z tych 
okolic zamieszczamy na stronach 5, 6 i 7 

Pages 5, 6 et 7 — „La Semaine" en vi-
site chez les Polonais de la Marne 



Straszliwy w skutkach 
cyklon „Inez", jeden z 
największych tego typu 
kataklizmów, przez trzy 
tygodnie szalał w rejo-
nie Morza Karaibskie-
go, atakując i pustosząc 
Haiti, Dominikanę, K u -
bę, Gwadelupę, wy-
brzeża Meksyku. Setki 
miast i osad, plantacje 
i poła uprawne, linie 
komunikacyjne uległy 
zniszczeniu, setki osób 
zginęło, wiele tysięcy 
straciło swe domostwa 

Słynny mistrz sensacji 
i dreszczu, Alfred Hit-
chcock kręci w Kopen-
hadze nowy film z Ju-
lie Christie i Paul 
Newmanem w rolach 
głównych. Jako główny 
rekwizyt budzący w 
filmie grozę Hitchcock 
wybrał starą zbroję 
króla. ArtursŁ, która sa -
ma. w sobie JMŻ Jest 
przerażająca. Z prawej: 
zbroja Hitchcock 

Podczas wyborów „Miss 
Twenty" w kabarecie 
„Le Bilboquet" w Pa-
ryżu wśród wielu kan-
dydatek zwyciężyła 16-
-łetnia Laura Sawicki (!) 

Z okazji 300 rocznicy 
wielkiego pożaru Lon-
dynu przybyła do Pa-
ryża stara angielska 
motopompa, a komen-
dant strażaków pary-
skich płk Casso wymie-
nił kask z przedstawi-
cielem strażaków lon-
dyńskich p. Adorianem 

Automatyczny zamek 
bez klucza, pasujący do 
różnego rodzaju drzwi, 
szaf, szafek i schow-
ków, a nawet do drzwi-
czek samochodowych, 
zaprezentowano na wy-
stawie wynalazków w 
Nowym Jorku. Zamek 
ma 20.000.000 kombinacji 
które można zmieniać 
w ciągu kilku sekund 

A L e c y c l o n e , , I n e z 
a r a v a g é , e n t r o i s 
s e m a i n e s , t o u s l e s p a y s 
r i v e r a i n s d e la M e r d e s 
C a r a ï b e s e t du G o l f e 
d u M e x i q u e : H a ï t i , la 
r é p u b l i q u e D o m i n i c a i n e , 
C u b a , L a G u a d e l o u p e . . . 

^ U n e s e r r u r e a u t o -
m a t i q u e sans c l e f a é t é 
p r é s e n t é e à N e w - Y o r k . 
20.000.000 d e c o m b i n a i -
sons . . . 

^ P o u r p r i n c i p a l 
é l é m e n t d e s u s p e n s e d u 
n o u v e a u f i l m q u ' i l 
t o u r n e à C o p e n h a g u e 
a v e c J u l i e C n r i s t i e e t 
P a u l N e w m a n , A l f r e d 
H i t c b c o c l c a c h o i s i 
l ' a r m u r e a n c i e n n e d u 
r o i A r t h u r . 

J^ C a r g a i s o n m a c a b r e 
d a n s l e s r u e s d e B u d a -
p e s t . R e n s e i g n e m e n t s 
p r i s , i l s ' a g i s s a i t d ' u n e 
l i v r a i s o n a u x é c o l e s d e 
s q u e l e t t e s h u m a i n s en . . . 
m a t i è r e p l a s t i q u e . . . 

^ Au cabaret ,,Le 
Bilboquet", Laure Sa-
wicki a été élue „Miss 
Twenty", 16 ans. 

A Les Anglaises por-
tent le pantalon, pour-
quoi les Anglais ne 
choisiraient-ils pas la 
jupe, ce que propose le 
couturier Joe Kagan. 

^ Les sages-femmes 
de la maternité de 
Manchester oïl été 
équipées de ,,talkie-
-walkie" — radiotélé-
phones portatifs. 

A Pour le 300-e anni-
versaire du grand in-
cendie de Londres, une 
vénérable auto-pompe 
anglaise a rallié Paris 
et son conducteur a 
échangé son casque 
contre celui du colonel 
Casso qui commande 
les pompiers parisiens. 

A Pour la première 
émission des ,,400 coups" 
66—67, Killy, Bambuck 
et Michel Jazy (ici avec 
Oalida) se sont mis 
..Dans le toain" à la 
piscine de Boulogne-
-Billancourt. 

Odtąd akuszerki w 
Manchesterze będą mia-
ły zawsze przy sobie 
talkie-wałkie, aparacik 
nadawczo-odbiorczy dla 
utrzymywania stałego 
kontaktu z kliniką. Jest 
to oryginalny i dobry 
pomysł. Oto Elisabeth 
Bradłey rozmawia z kli-
niką jadąc na rowerze 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

Kilły, Bambuck i Mi -
chel Jazy (na zdjęciu 
pokazują swoje medale 
Dałidzie) wzięli udział 
w pierwszym progra-
mie „400 coups" nowe-
go sezonu. Emisję zaty-
tułowaną „Dans łe 
bain" realizowano dła 
radiostacji France-In-
ter na pływalni klubu 
„Le Stade Français" w 
Boulogne - Billancourt 

Kościotrupy na ciężarówce? Przechodnie w Budapesz-
cie z niemałym zdziwieniem oglądali podróż Idlku-
dziesięciu szkieletów ludzkich przez miasto. Okazało 
się, że był to ładunek przeznaczony dla pracowni 
biołoglcznych różnych szkół. Nader wierne imitacje 
szkieletów wykonano z tworzywa polietylenowego 

Starsza pani i jej pupil są zaszokowani widokiem te-
go pana, ubranego w spódnicę i paradującego po uli-
cach Londynu. Aie rozważmy ten wypadek spokojnie. 
Jeśli większość młodych Angielek nosi spodnie, dla-
czego mężczyznom odmawiać prawa do spódnicy? 



Po Międzynarodowych Targach w Marsylii 

Nowe możliwości i perspektywy 
rozwoju wymiany liandiowej 

N i e d a w n o o d b y w a ł y s ię M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i w M a r s y l i i , 
W k t ó r y c h p o r a z p i e r w s z y w z i ę ł a u d z i a ł r ó w n i e ż P o l s k a . S t o i s k o 
po lskie , p o d o b n i e j a k to b y ł o na T a r g a c h w P a r y ż u , L y o n i e , L i l l e , 
c z y S t r a s b u r g u , c i e s z y ł o s ię d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m i b y ł o j e s z c z e 
j e d n y m p r z y k ł a d e m r o z s z e r z a j ą c e j s ię w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j 
i h a n d l o w e j , d a l s z e g o zb l iżenia F r a n c j i i P o l s k i w d z i e d z i n i e k o n t a k -
t ó w e k o n o m i c z n y c h . 

Z o k a z j i z o r g a n i z o w a n e g o n a T a r g a c h , , D n i a P o l s k i e g o " p r z y b y ł 
d o M a r s y l i i a m b a s a d o r P R L w e F r a n c j i p. J a n D r u t o o r a z r a d c a 
h a n d l o w y A m b a s a d y p o l s k i e j w P a r y ż u p. J e r z y D z i u b i ń s k i . P a n 
a m b a s a d o r D r u t o i r a d c a D z i u b i ń s k i p o d e j m o w a l i f r a n c u s k i e o s o b i -
s t o ś c i o f i c j a l n e , p r z e d s t a w i c i e l i p r z e m y s ł u i h a n d l u o r a z o d b y l i 
i n t e r e s u j ą c e r o z m o w y n a t e m a t m o ż l i w o ś c i z w i ę k s z e n i a w y m i a n y 
h a n d l o w e j f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

P o n i e w a ż P o l s k a b r a ł a d o t y c h c z a s u d z i a ł j u ż w k i l k u t a r g a c h 
m i ę d z y n a r o d o w y c h w e F r a n c j i , a z a m i e r z a e k s p o n o w a ć w y r o b y 
s w e g o p r z e m y s ł u j e s z c z e w w i e l u d a l s z y c h m i a s t a c h F r a n c j i o r a z 
s t w a r z a ć d o g o d n e m o ż l i w o ś c i r o z w o j u w s p ó ł p r a c y h a n d l o w e j i p r z e -
m y s ł o w e j m i ę d z y o b u k r a j a m i , r e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
z w r ó c i ł a się d o r a d c y h a n d l o w e g o A m b a s a d y p o l s k i e j w P a r y ż u p a -
n a J e r z e g o D z i u b i ń s k i e g o z p y t a n i a m i na t e m a t u d z i a ł u P o l s k i 
w M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h w M a r s y l i i o r a z p e r s p e k t y w w s p ó ł -
p r a c y h a n d l o w e j m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą . 

Ambasador Polski p. Jan Druto (pierwszy z prawej) zwiedza Targi w towarzystwie 
prezesa Rady ^fadzorczej Między narodowych Targów w Marsylii, p. Antonina Łagier 
1 radcy handlowego Ambasady PRŁ w Paryżu p. Jerzego Dziubińskiego (pierwszy z lewej) 

BILET W I Z Y T O W Y " P O L S K I 

Ambasador Jan Druto wita przed stoi-
skiem w Marsylii osobistości francuskie 

Zdjęcia: LOUIS SCIARLI 

P Y T A N I E : Jak Pan ocenia udział 
Polski w Targacli Marsylskicii? 

O D P O W I E D Ź : C h c i a ł b y m przede 
w s z y s t k i m zaznaczyć , że b y ł to p i e r w -
szy udział Po lsk i w tej i n t e r e s u j ą c e j i 
stale r o z w i j a j ą c e j s ię i m p r e z i e t a r g o -
w o - w y s t a w i e n n i c z e j . Ogó ln i e b iorąc , 
j e s t e ś m y bardzo z a d o w o l e n i z o s i ą g -
n i ę t y c h w y n i k ó w . O b e c n o ś ć a m b a s a d o -
ra P R L p. Jana D r u t o by ła n a j l e p s z y m 
doysiodem wagi , jaką Po lska p r z y w i ą -
zuje <3o Siwej obecności na nowycłi 
rynkach Francji •południowej. 

W y j ś c i e poza granice a g l o m e r a c j i 
parysk ie j jest o b e c n i e j e d n y m z n a -
c z e l n y c h zadań po l sk iego handlu . W 
r o k u b i e ż ą c y m Po lska uczes tn i czy w 

os iemnastu i m p r e z a c h t a r g o w o - w y s t a -
w i e n n i c z y c h <wl icza jąc w to i m p r e z y 
ściśle b ranżowe ) , rozs ianych p o całe j 
Franc j i . W r o k u p r z y s z ł y m zamierza 
Po lska j e szcze ' bardz i e j z a a k c e n t o w a ć 
swą o b e c n o ś ć na reg i ona lnych r y n -
k a c h w e Franc j i . 

P r a g n ą ł b y m wskazać , że m i e j s c o w e 
s f e r y p r z e m y s ł o w e i h a n d l o w e o r a z 
admin is t rac ja w y k a z a ł y bardzo ż y w e 
za interesowanie dla z a i n i c j o w a n i a i 
rozjwoju stosunlców handlowycłi z iPol-
ską. Marsylia i jej zaplecze dysponują 
p r ę ż n y m i n o w o c z e s n y m p r z e m y s ł e m , 
a siła n a b y w c z a l u d n o ś c i tego reg ionu 
stale wzrasta . Istnieją tu w i ę c p o w a ż -
ne m o ż l i w o ś c i zbytu d la E>olskich t o -
w a r ó w s p o ż y w c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h . 

P O L S K O - F R A N C U S K A SPÓŁKA , ,METALEX-FRANCE" 
O T W O R Z Y Ł A STAŁĄ P L A C Ó W K Ę w PARYŻU 

WSEIRCU P A R Y Ż A przy Boulevard des Batiguolles 

o t w a r t o uroczyśc i e 20 paźdz iern ika br. p o l s k o - f r a n -
cuską s p ó ł k ę „METAXJEXHFRANCE" . P i ękny , e s te -

tycznie u r z ą d z o n y sailon w y s t a w o w y z o b r a b i a r k a m i i i n -
n y m i w y r o b a m i p o l s k i e g o p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o p r z y -
c iąga o c z y p r z e c h o d n i ó w , budzi z a i n t e r e s o w a n i e f a c h o w -
c ó w i p r z e d s i ę b i o r c ó w . 

— Zadaniem spółki „METAL.EX-FR1ANCE" — j a k p o -
i n f o r m o w a ł d z i e n n i k a r z y n a k o n f e r e n c j i p r a s o w e j P r é s i -
d e n t - D i r e c t e u r G é n é r a l p. R o g e r J. Oll ier — jest szerokie 
zainteresowanie francuskiego odbiorcy polskimi dobrami 
inwestycyjnymi, wyrobami polskiego przemysłu maszyno-
wego, zapoznawanie poprzez stałą ekspozycję z polskim 
wyposażeniem przemysłowym, a takżp ułatwianie ich za-
kupu oraz prezentowanie możliwości eksportu z Polsici do 
Francji. 

Z d r u g i e j s t rony spółka ułatwi również zawieranie tran-
sakcji eksportowych z Francji do Polski, szczególnie je-
śli chodzi o eksport maszyn i urządzeń produkcji francu-
skiej, ułatwi współpracę techniczną, do czego oba kraje 
przywiązują dużą wagę. Bezpośredn ie kontakty h a n d l o w e 
i p r z e m y s ł o w e przyczynią się n i e w ą t p l i w i e d o lepszego 
poznania m o ż l i w o ś c i e k s p o r t o w y c h i t e c h n i c z n y c h o b u 
k r a j ó w . 

Przewiduje się też zacieśnienie kooperacji przemysłowej 
między obu krajami, a nawet możliwość rozszerzenia dzia-
łalności na inne kraje zarówno Wschodu, jak i Zachodu. 

O d p o w i e d n i o też została p o m y ś l a n a s truktura „ M E T A L -
E X - F R A ! N C E " . U d z i a ł o w c a m i ze s t rony po l sk ie j są c e n -
trale hand lu z a g r a n i c z n e g o — „ M e t a l e x p o r t " , „ V a r i m e x " 
i „ I m p e x m e t a r ' . Została zorganizowana sekcja techniczna, 
na czele której stoi znany polski konstruktor obrabiarek, 
inż. Podgórski. Na z a m ó w i e n i e sekc ja ta z a j m u j e s ię p r z y -
g o t o w a n i e m terenu, instalacją m a s z y n , a także ich obs ługą 
w toku eksp loatac j i . 

Sekc ja h a n d l o w a „ M E T A L E K - F E i A N C E " , która działa 
przez s ieć a g e n t ó w , zo rgan izowa ła j u ż w loka lu p r z e d s i ę -
b i o r s twa salon stałych ekspozycji polskich maszyn: obra-
biarek, tokarek, szlifierek itp. D y s p o n u j e ona też d o b r z e 
z a o p a t r z o n y m s k ł a d e m m a s z y n , z a p e w n i a j ą c y m n a t y c h -
mias tową rea l i zac j ę z a m ó w i e ń . 

O za interesowaniu spółką „ ]VIETALEX- .FRANCE" m o ż e 
ś w i a d c z y ć to, że zaraz p o o t w a r c i u zgłosil i się p ierws i 
k l ienc i z prośbą o i n f o r m a c j e co d o m o ż l i w o ś c i n a w i ą z a -
nia t ransakc j i h a n d l o w y c h . 

Powstanie polsko-francuskiej spółki „]VIETAL,EX-
- F R A N O E " jest dalszym krokiem na drodze zacieśnienia 
współpracy gospodarczej i technicznej między Francją 
1 Polską, na drodze zbliżenia obu narodów. 

N o w e j s p ó ł c e 
p racy . 

. M E T A L E X - F R A N C E " z y c z y m y o w o c n e j 

Uka 

W estetycznie urządzonej sali wystawowej „Metalex-France" przy Boulevard des Batignolles w Paryżu widzimy 
m.in. tokarkę automatyczną (z lewej), szlifierkę do płaszczyzn (w środku) i tokarkę produkcyjną (z prawej) 

j a k r ó w n i e ż dla p o d j ę c i a przez po lsk ie 
centra le handlu zagranicznego z a k u -
p ó w m i e j s c o w y c h w y t w o r ó w . W 
p i e r w s z y m rzędz ie Po l ska za intereso -
w a n a jest o s iągn ięc iami tego reg i onu 
w dz iedz in ie p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o i 
p e t r o c h e m i c z n e g o . W czasie p o b y t u o f i -
c ja lne j d e l e g a c j i po l sk iego przemys łu 
c h e m i c z n e g o w e F r a n c j i na p o c z ą t k u 
1966 roku , j e d n y m z g ł ó w n y c h p u n k -
t ó w p r o g r a m u zapoznania s ię z chemią 
f r a n c u s k ą , by ła właśnie w izy ta w r e -
gionie Marsylii. 

Oczywiście, wystąpienie Polski n a 
T a r g a c h w Marsy l i i nie m o ż e b y ć u w a -
żane za j e d y n y w y s t a r c z a j ą c y „b i l e t 
w i z y t o w y " Po lsk i w t y m regionie 
Franc j i . Jes tem zdania, że w ł a ś c i w i e 
p o m y ś l a n a decentra l i zac ja w handlu z 
Franc ją w y m a g a s ta łego p o d t r z y m y -
wania j u ż raz n a w i ą z a n y c h k o n t a k t ó w 
w d r o d z e o r g a n i z o w a n i a ^polskich s a -
m o d z i e l n y c h w y s t ą p i e ń t a r g o w y c h , 
spo tkań z m i e j s c o w y m i ko lami g o s p o -
d a r c z y m i i admin is t rac ją , akc j i p r a s o -
w e j i r a d i o w o - t e l e w i z y j n e j , n o i u r u -
c h o m i e n i a i u t rwa len ia w y m i a n y t o -
w a r o w e j . 

P Y T A N I E : Na jakim etapie znajdują 
się obecnie stosunki handlowe Polski 
z Francją? 

ODPOWIEDŹ: P o r u s z o n y przeze 
m n i e p o w y ż e j t emat decentra l i zac j i 
zbytu po l sk i ch t o w a r ó w w e Franc j i i 
szukania n o w y c h d o s t a w c ó w — ,ipoza 
P a r y ż e m — jes t ty lko j e d n y m z f r a g -
m e n t ó w o b e c n e j akc j i Polski , z m i e r z a -
j ą c e j d o p e ł n e j a k t y w i z a c j i s t o s u n k ó w 
e k o n o m i c z n y c h z -Francją. 

Już w r o k u u b i e g ł y m nastąp i ł p o -
m y ś l n y z w r o t w kszta ł towaniu s ię 
w y m i a n y t o w a r o w e j po l s iko - f rancu -
sk ie j . P o d p i s a n y został z Franc ją w i e -
lo letni układ h a n d l o w y , z a p e w n i a j ą c y 
o b u s t r o n o m szerok ie m o ż l i w o ś c i w z r o -
stu w z a j e m n y c h sprzedaży . O f i c j a l n a 
wizyta po l sk ie j de l egac j i r z ą d o w e j w e 
F r a n c j i z p r e m i e r e m J ó z e f e m C y r a n -
k i e w i c z e m na czele w e wrześn iu 1965 
r o k u o r a z coraz i n t e n s y w n i e j s z a w y -
miana mis j i spec ja l i s tycznych i d e l e -
gac j i r e s o r t ó w o b u k r a j ó w p r z y c z y n i ł y 
się w bardzo p o w a ż n e j m i e r z e d o 
zibliżenia p o l s k o - f r a n c u s k i e g o na g r u n -
cie handlu i w s p ó ł p r a c y e k o n o m i c z n e j . 

Po l ska jest bardzo za interesowana w 
zwiększen iu z a k u p ó w szeregu r o d z a -
j ó w m a s z y n i wyposażen ia p r z e m y s ł o -
w e g o w e Franc j i . N i e d a w n o u r u c h o -
m i o n a została w K o n i n i e w i e l k a huta 
a l u m i n i u m , z b u d o w a n a przy p o m o c y 
p r z e m y s ł u f rancusk iego . W trakc ie n e -
g o c j a c j i z n a j d u j e s i ę w y p o s a ż e n i e w i e -
lu d u ż y c h o b i e k t ó w , k t ó r e Po l ska 

Dokończenie na str. 4 
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Dokończenie ze str. 3 

chc ia łaby zakupić w e Franc j i . P o l s c y 
i n ż y n i e r o w i e i t e chn i cy mają j a k n a j -
lepszą op in ię o ipoziomie t e chno log i c z -
n y m i n o w o c z e s n o ś c i f rancusk i ch w y -
r o b ó w przemys łu m a s z y n o w e g o . M o i m 
zdaniem, Warto b y j ednak , atoy strona 
f rancuska a k t y w n i e j prezentowała w 
Polsce s w e os iągnięc ia i moż l iwośc i w 
zakresie d o s t a w i n w e s t y c y j n y c h . 

Oczywiśc i e , zwiększenie przez Po l skę 
z a k u p ó w sprzętu i n w e s t y c y j n e g o w e 
Franc j i p r o w a d z i ć mus i d o r ó w n o l e g -
ł y ch zmian w s trukturze naszego e k s -
portu na rynek f rancusk i . O p r ó c z z n a -
n y c h i r e n o m o w a n y c h po l sk i ch a r t y -
k u ł ó w s p o ż y w c z y c h , w ę g l a i tarc icy , 
Po lska stara się <xi p e w n e g o czasu r o z -
w i j a ć sprzedaż w y r o b ó w p r z e m y s ł o -
w y c h . W ś r ó d n i ch na p i e r w s z y m m i e j -
scu, jeśl i chodzi o d o b r a typu i n w e s t y -
cy jnego , w y m i e n i ł b y m t r a w l e r y r y -
backie, m a j ą c e bardzo dobrą op in ię 
u ż y t k o w n i k ó w f rancusk i ch . K i l k a k r o t -
nie t rawlery te z d o b y w a ł y zresztą 

„b łękitną w s t ę g ę " za naj lepsze p o ł o -
w y . O p r ó c z t r a w l e r ó w Po lska sprzeda -
j e w e Fran c j i r óżne t y p y obrab iarek , 
łożyska k u l k o w e (uważane za r ó w n e 
pod w z g l ę d e m jakośc i ł o ż y s k o m 
szwedzk im) , c iągniki rolnicze , narzę -
dzia, m i k r o s k o p y i in . W grupie a r t y -
k u ł ó w t rwa łe j k o n s u m p c j i Po lska p o -
siada juź p e w n e os iągnięc ia w s p r z e -
daży tkanin, o b u w i a , k o n f e k c j i , z a b a -
wek , t e rmosów, möbl i . 

Jak w i ę c w idać , Po l ska stara się 
w y s t ę p o w a ć na r y n k u f r a n c u s k i m z 
coraz szerszą gamą t o w a r ó w . W p r o w a -
dzen ie tych t o w a r ó w w y m a g a , o c z y w i -
ście, s tosowania n o w o c z e s n y c h m e t o d 
zbytu i obs ługi techniczne j . W t y m 
celu p o w o ł a n a została np. n i e d a w n o d o 
życ ia mieszana spółka M E T A L E X -
-FRAOSrOE z siedzibą w Paryżu . 

Jesteśmy przekonani , że wys i łk i , 
przy zapewnien iu w s p ó ł p r a c y ze s tro -
ny administrac j i f rancusk ie j i m i e j s c o -
w y c h kó ł p r z e m y s ł o w y c h i h a n d l o -
w y c h , przyczynią s ię d o o b o p ó l n e g o 
wzros tu sprzedaży p r o d u k t ó w p r z e m y -
s ł o w y c h oraz s t a n o w i ć ibędą coraz b a r -
dz ie j istotny e l ement r o z w o j u o b o p ó l -
n y c h s t o s u n k ó w e k o n o m i c z n y c h . 

0 OD 24 P A Ź D Z I E R N I K A DO 24 
LISTOPADA o d b y w a ć s ię będą w s t o -
l i cy Franc j i t zw. .ySemaines muslca les 
internationales d e P a r i s " . Na t e g o r o c z -
n e „ M i ę d z y n a r o d o w e tygodnie m u z y c z -
n e P a r y ż a " z łoży się 28 k o n c e r t ó w . 

M u z y k ę polską r e p r e z e n t o w a ć będą 
k o m p o z y t o r Góreck i (grane będą j e g o 

„ S c o n t r i " ) o r a z zespół instrumenta lny 
„M.W.2" . 

# N A K Ł A D E M W Y D A W N I C T W A 
JEAN-JACQUES P A U V E R T ukazała 
s ię ostatnio w Paryżu praca po lsk iego 
h istoryka estetyki A n d r z e j a Banacha 
zatytu łowana „ L e s Enfers " . P o z y t y w n i e 
o cen i ł p racę Banacha k r y t y k tygodnika 
„ L e s Lettres França ises" , p. Marnat . 

W związku z nadchodzącą 

„ G W I A Z D K Ą 

LA BOUTIQUE POLOMISE 
25, rue Drouot, Paris 9 e 

poleca dla dzieci ciekawe, pięknie ilustrowane książeczki: 

Z l i s t ó w d o r e d a h c j i 

T O B Y Ł Y D N I 
NAJMILEJ SPĘDZONE 
UJ M O I M Ż Y C I U 

Pragną stokrotnie podziękować całej 
redakcji w Paryżu za piąkną podróż do 
Polski, jaką wygrałam wraz z mężem 
w „WIELKIM KONKURSIE TYGOD-
NIKA POLSKIEGO". Były to dni naj-
milej spędzone w moim życiu. 

Po raz pierwszy leciałam samolotem 
z Paryża do Warszawy, zwiedziłam 
również Kraków i Zakopane. Warsza-
wa, a szczególnie Pałac Kultury i Nau-
ki oraz Dom Chłopa bardzo mi sią po-
dobały. Zachwycił mnie również Pałac 
w Wilanowie, zbudowany przez króla 
Jana Sobieskiego dla swojej żony Ma-
rysieńki, która była Francuzką. 

Stary Kraków z jego pięknymi za-
bytkami zrobił na mnie tym większe 
wrażenie, że tuż obok wyrosła Nowa 
Huta — wielki kombinat i ponad stu-
tysięczne nowoczesne miasto. Pobyt 
w Polsce tak mi się podobał, że posta-

nowiliśmy z mężem w przyszłym roku 
spędzić wakacje w Polsce. 

Mme Z W O L A K 
Basse-Yutz (Moselle) 

CHCIAŁABYM. ABY „TYGOBNIK" 
STAŁtSIĘ GAZETA COBZIENHA 

z „Tygodnikiem Polskim" tak się 
zżyłam, że nie wyobrażam sobie już 
życia bez niego. Bardzo ciekawe są wia-
domości z Kraju, na które zawsze cze-
kamy. Wszystkich na pewno inte-
resują wspomnienia dotyczące wojny, 
artykuły mówiące o bohaterstwie pol-
skich żołnierzy, reportaże i informacje 
o naszym życiu we Francji. 

Lubię „Tygodnik Polski'' za to, że 
jednoczy wszystkich Polaków. Dlatego 
też my, czytelniczki i czytelnicy, prag-
nęlibyśmy, aby „Tygodnik Polski" stał 
się gazetą codzienną i przychodził do 
naszych domów każdego dnia. Brak 
nam pisma codziennego o charakterze 
podobnym jak „Tygodnik". 

Irena P A S Z K A 
Vauzerac 

Z o f i a B R O N I K O W S K A — P A S I K O N I K I BIEDRONKA 3,70 
Jan B R Z E C H W A — DEPESZA 3,10 
Jan B R Z E C H W A — P A L I SIĘ 5,55 
M. B U C Z K O W N A — N A D JEZIOREM 1,85 
M. B U C Z K O W N A — SIEDMIOKROPKA 1,85 
M. B U C Z K O W N A — W N A S Z Y M PRZEDSZKOLU 2,45 
Z o f i a C H M U R O W A — PIĘC K R O K O W W S T E C Z 3,55 
W a n d a C H O T O M S K A — K R R A A A , K R R A A A 1,85 
H. J A N U S Z E W S K A — PIRLIM — PEM 3,70 
L. Jerzy K E R N — JUREK OGÓREK 2,90 
A n d r z e j K O S K O W S K I — Z A G U B I O N E NUTTKI 3,10 
Hanna Ł O C H O C K A — B A R A B U L A 1,85 
Maria R O S I Ń S K A — PIK Z Ł A T K Ą N A UCHU 2,15 
Juliusz S Ł O W A C K I — O J A N K U CO P S O M S Z Y Ł B U T Y 6,00 
A r n o l d S Ł U C K I — WIERSZE D L A A L I 1,85 
S Z E L B U R G - Z A R E M B I N A — IDZIE NIEBO CIEMNĄ N O C Ą 10,80 

Jan S Z T A U D Y N G E R — K A S Z T A N K I 5,15 
Julian T U W I M — L O K O M O T Y W A 3,50 
W i k t o r W O R O S Z Y L S K I — P A N S A M O W A R 3,10 
W i k t o r W O R O S Z Y L S K I — 2 0 Ł W , Ż A B A , ŻBIK 1,85 

Oprócz wyżej wymienionych. posiadamy 

wiele innych równie ciekawych książek. 

Do cen powyższych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

JAK ZA I I I RZESZY 
J - A W N Y M W Y K L A i D N I K I E M z a c h o d n i o n i e -

m i e c k i e j po l i tyk i r ewiz j on i s tyczne j są t zw . 
ziomkostwa, czyli o rganizac je s k u p i a j ą c e N i e m -
c ó w , iktórzy d o 1945 r . mieszkal i na po l sk i ch 
z iemiach nadodrzańskich i nadba ł tyck i ch oraz 
sudeck i ch w C z e c h o s ł o w a c j i . Są w ś r ó d n i ch 

r ó w n i e ż ludzie, k tórzy t y l k o o k r e s o w o byl i z t y m i 
terenami związani , j a k np . w i e l u f u n k c j o n a r i u s z y 
h i t lerowskich , w z g l ę d n i e tacy , k t ó r z y się na n ich 
urodzil i , ale n igdy nie mieszkal i . Jest rzeczą zna -
mienną , że choć od w o j n y ui>łynęły już 22 lata 
i s tare poko lenie p r z e s i e d l e ń c ó w schodzi w y r a ź n i e 
z w i d o w n i , z i omkos twa rosną w l i czebne j sile. O c z y -
wiśc ie s p o s o b a m i sz tucznymi . 

F i n a n s o w o ruch z i o m k o w s k i u t r z y m y w a n y jest 
przez w ł a d z e bońskie . G ł ó w n y m p r z e j a w e m i p o d -
s tawową f o r m ą działania z i o m k o s t w są ich z jazdy 
i k o n f e r e n c j e , a n i e m a l k a ż d o r a z o w o przybiera ją 
one charakter r e w i z j o n i s t y c z n y c h p r o w o k a c j i . 
W oprawie zewnętrzne j t y ch z j a z d ó w — s t w i e r -
dzają naoczni ś w i a d k o w i e — spec ja lny nacisk k ła -
dzie się na pedantyczną p ó ł w o j s k o w ą organizac ję 
i dyscypl inę , herby miast po l sk i ch i czeskich j a k o 
g ł ó w n y e lement d e k o r a c y j n y , u m u n d u r o w a n ą m ł o -
dzież z „Deutsche Ju^end des Osten" z doboszami 
ń la „Hitlerjugend", w r z a s k l i w e m a r s z e wojstkowe 
i pieśni nacjomalistyczne, a t o w s z y s t k o ż y w o p r z y -
pomina h i t lerowskie „parteitagi". 

Z j a z d y z i o m k o w s k i e ma ją zawsze oikreślony p r o -
tokół . G ł ó w n y p u n k t ich p r o g r a m u stanowią w y -
stąpienia c z o ł o w y c h przedstawic ie l i r ządu N H F lub 
g ł ó w n y c h parti i zachodnion iemieck i ch , z a r ó w n o z 
r z ą d o w e j koal ic j i (CDU, C S U i FDP) , jak i o p o -
z y c y j n e j SDP. Z kolei nas tępu je odczytanie te le -
g r a m ó w różnych zachodn ion iemieck i ch osobistośc i 
u r z ę d o w y c h , zapewnien ie o ich poparc iu i s łusz -

ności r e w i z j o n i s t y c z n y c h żądań, a nieraz też o 
„pojednaniu z krajami wschodnimi", do k t ó r y c h 
j a k o b y z a c h o d n i o n i e m i e c c y p o l i t y c y „szczerze wy-
ciągali dłoń", c o j e d n a k za Odrą i Nysą n ie z n a j -
d u j e zrozumienia . A p r z y te j s a m e j okaz j i p o d -
kreśla się, że p a ń s t w o n iemieokie istnieje w gran i -
cach z 1937 r., t j . z okresu III Rzeszy , g łosząc t y m 
samj^m o d w e t o w y p r o g r a m m a r s z u za O d r ę i N y -
sę, oraz daje r ó w n o c z e ś n i e aprobatę dla p r o g r a m u 
z iomkostw, tj . żądania nie t y ł k o z i e m nad Odrą , a le 
i Sudetów , Poznania , Gdyni , Częs to chowy , Olkusza , 
Bydgoszczy , Łodz i itd., czyl i real izac j i z a b o r c z y c h 
p l a n ó w Hitlera. 

W t y m o b ł u d n y m postęj>owaniu o b l i c z o n y m na 
na iwność innych n a r o d ó w p r z e j a w i a się w pełni 
metoda s tosowana nie tak d a w n o t e m u przez p r z y -
w ó d c ó w III Rzeszy . P r z y j ę l i ją z a c h o d n i o n i e m i e c c y 
p r z y w ó d c y po l i tyczni z a r ó w n o ci z koa l i c j i r z ą d o -
w e j , j ak i z tzw. opozyc j i S D P . Z i o m k o s t w a w y -
pe łn ia jące dla n i ch całą a k c j ę p r o p a g a n d o w ą za-
s t o s o w a ł y także Ibez żadne j ż enady te s a m e s p o -
soby, k tóre s tosował Hitler i j e g o p o d k o m e n d n i . 
H i t l e r o w c y rozgłaszal i np. o r z e k o m y c h polskicl i 
m o r d a c h w B y d g o s z c z y ina n i e w i n n y c h N i e m c a c h 
w 1939 r., napadzie na rad ios tac ję w Gl iwi cach , 
k tóry sami s f ingowal i ub ie ra jąc w polskie m u n d u -
ry k r y m i n a l n y c h przes tępców, m ó w i l i o setkach 
innych r z e k o m y c h p r o w o k a c j i po l sk i ch na g r a -
n icy poLsko-niemieckie j , a dziś usiłują w m ó w i ć 
światu, że t o P o l a c y i Czesi w y m o r d o w a l i pó ł tora 
mi l iona przes i ed l eńców n iemieck i ch w 1945 r. Jesz -
cze rok , j eszcze dwa, a świat usłyszy, że Auschwitz 
założyl i Po lacy , b o przec ież Oświęcim leży w P o l -
sce. Już dziś k i e r o w n i c t w a z i o m k o s t w głoszą, że 
o b o z y m a s o w e j zagłady t o ty lko po l ska propaganda , 
że w rzeczywis tośc i n i c z e g o p o d o b n e g o n igdy nie 

b y ł o , .gdyż N i e m c y szli na w s c h ó d j edyn ie w c h a -
ra'kterze ludzi n i o s ą c y c h t a m kulturę. 

Funkc jonar iusze z i o m k o w s c y t o w l i cznych w y -
p a d k a c h byl i lokalni dygnitarze h i t lerowscy . S p o -
śród dwudzies tu centra lnych organizac j i z i o m k o w -
skich, k i lka o b e j m u j e z iemie polskie , k t ó re w 1937 
r o k u w c h o d z i ł y w sikład po l sk ie j pańs twowośc i . 
I tak np . „ziomkostwo górnośląskie" nie ogranicza 
się d o t e j części G ó r n e g o Śląska, która p o p o w s t a -
niach ś ląsk ich została w ł ą c z o n a do Niemiec , a le 
o b e j m u j e r ó w n i e ż K a t o w i c e , C h o r z ó w , Rybn ik , 
Pszczynę , S i e m i a n o w i c e i M y s ł o w i c e , a p o n a d t o 
miasta Z a g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o — S o s n o w i e c , B ę -
dzin i D ą b r o w ę Górn i czą , ze Śląska Cieszyńsk ie -
g o — Cieszyn , Bie lsko-Bia łą i S k o c z ó w , a z Z i e m i 
K r a k o w s k i e j Ż y w i e c , Kęty , Trzebinię , J a w o r z n o 
i Olkusz. „Ziomkostwo Wisła-Warta" s ięga p o Łódź , 
Poznań , Kal isz , Grudziądz , O s t r ó w Wlkp . , W ł o c ł a -
w e k , Leszno , Gniezno , T o r u ń i wie le innych miast 
polskich. „Ziomkostwo Prusy Wschodnie" — p o Ł o m -
żę, C i e c h a n ó w i D z i a ł d o w o , a „Zicmikostwo Prusy 
Zachodnie" — p o G d y n i ę , Kośc i e rzynę , P u c k i p ó ł -
w y s e p Hel. 

Z i o m k o s t w a te, z a p e w n e nie bez w p ł y w u swoich 
p o l i t y c z n y c h m o c o d a w c ó w z Bonn, podkreś la ją p o -
k o j o w y r z e k o m o i europejski charakter s w e j dz ia -
łalności . I ch roszczenia terytor ia lne , zdąża jące do 
zagarnięc ia n ie t y l k o z iem b e z p o ś r e d n i o n a d o d r z a ń -
skich, alé i miast n a d Wisłą i Wartą , ma ją b y ć 
z rea l i zowane b e z użycia siły dzięki z j e d n o c z o n e j 
Europie . „Sprzeczność sama w sobie — s twierdza 
Z a c h o d n i a A g e n c j a P r a s o w a — zawarta w postu-
lowaniu odebrania drugiemu państwu jego tery-
toriów bez użycia przemocy jest dla każdego oczy-
wista." „Pomoc w „przezwyciężeniu" tej sprzecz-
ności ma dać szeroko nadużywana przez ziomko-
stwa tzw. ideologia europejska". „Domagamy się 
rewizji istniejących granic — głoszą z i o m k o w i e — 
bo w przyszłości, w zjednoczonej Europie, granice 
nie będą miały znaczenia". Taką właśnie Europę 
t w o r z y ł j u ż Hitler. Hi t l e rowska i n a i w n a r ó w n o -
cześnie jest zatem z i o m k o w s k a argumentac ja . 



Z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH LASY MONTMORT 

SZ A M P A N I A w w y o b r a ź n i w i ę k s z o ś c i l u d z i t o k r a j w i n n i c . N a s ł o n e c z n y c h z b o c z a c h 
t e j d z i e l n i c y F r a n c j i r o d z i S i ę d o s k o n a ł e w i n o g r o n o , z k t ó r e g o p o w s t a j e j e d y n y w s w o -
i m r o d z a j u n a i p ó j w ś w i e c i e : s z a m p a n . N i e w s z y s c y p a m i ę t a j ą , ż e w ł a ś n i e t u t a j , n a ż y z -

n y c h z i e m i a c h S z a m p a n i i z n a j d u j e s i ę V e r d u n , k t ó r e w c z a s i e p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j 
b y ł o t e r e n e m w i e l k i e j i k r w a w e j b i t w y . A p r a w d z i w ą n i e s p o d z i a n k ą d l a w i ę k s z o ś c i l u d z i 
j e s t j u ż f a k t , ż e t u , w S z a m p a n i i , w o k o l i c a c h E p e r n a y , n a t e r e n i e d e p a r t a m e n t u L a M a r n e , 
są o l b r z y m i e , s t a r e l a s y . J e d e n z t y c h w i e l k i c h b o r ó w n a z y w a s i ę C h a r m o i s , d r u g i — 
M o n t m o r t . W s u m i e — o k o ł o 3 t y s i ę c y h e k t a r ó w l a s u . 

S p o t y k a m y t u P o l a k ó w . P r a c u j ą w l a s a c h l u b p r a c o w a l i w l a s a c h p r z e d t e m . T a k j a k 
o l b r z y m i a w i ę k s z o ś ć l u d n o ś c i t u z a m i e s z k a ł e j ż y j ą z t y c h w i e l k i c h b o r ó w , k t ó r e s t a n o w i ą 
n a j w i ę k s z e b o g a c t w o t e j c z ę ś c i S z a m p a n i i . W p o b l i ż u E p e r n a y , s ł y n ą c e g o j a k o s t o l i c a 
s z a m p a n a , s p o t k a ć m o ż n a c a ł ą i p o l s k ą k o l o n i ę t y c h n o w o c z e s n y c h d r w a l i , k t ó r z y n i e r o z s t a l i 
s i ę j e s z c z e z u p e ł n i e z s i e k i e r ą , a l e k t ó r z y o p e r u j ą j u ż n o w o c z e s n y m , z m e c h a n i z o w a n y m 
s p r z ę t e m . P r a c u j ą d o s k o n a l e . Z y s k u j ą w s w y m t w a r d y m z a w o d z i e o p i n i ę r z e t e l n y c h f a -
c h o w c ó w . S p o t y k a m y t u i k r a w c a - P o l a k a , i r o l n i k ó w , i p r a c o w n i k ó w i n n y c h z a w o d ó w , 
a l e d r w a l o m ' p > o ś w i ę c a m y n a j w i ę c e j m i e j s c a . 

^ l ^ y W O i r / 1 i r P O Ê L S ê ^ Ê 

PAOSri Z O F I A S W I Ą T C Z A K 
jest matką l i czne j r o d z i n y : 
doczeka ła s ię aż s i edmiorga 

dzieci . G d y w y j e ż d ż a l i z m ę ż e m 
z Polski , mie l i synka, Z y g m i m t a . 
P o n i e w a ż o b o j e p o d p i s y w a l i k o n -
trakt p r a c y , nie m o g l i dz iecka 
zabrać ze sobą. Z y g m u n t został 
w K r a j u i w y c ł i o w y w a n y b y ł 
przez babc ię . 

P o t e m w y b u c h ł a w o j n a i 
m a l e c zosta ł na długie lata o d -
c ięty o d r o d z i c ó w . Z a r a z p o w o j -
nie p a ń s t w o S w i ą t c z a k o w i e p o -
stanowil i syna s p r o w a d z i ć z P o l -
ski , a le w t e d y w y n i k ł a n i e o c z e -
fciiwana przeszkoda : babc ia sprze -
c iwi ła s ię t emu kategoryczn ie . 
Ona w y c l i o w a ł a ch łopca , ona 
dbała o j e g o w y k s z t a ł c e n i e i 
wszys tk ie po t rzeby i tak p r z y -
wiąza ła się do w n u c z k a , że nie 
m o g ł a sob ie w y o b r a z i ć życia b e z 
j e g o obecnośc i . Uważa ła , że m a 
p r a w o za t rzymać g o przy sobie , 
t ym bardz ie j że córka z z ięc iem 
pozostal i za granicą j u ż na stałe. 

T y m c z a s e m rodz ina naszych 
e m i g r a n t ó w w Orbais 1 'Abbaye 
powiększa ła się. Jan, l i c zący dziś 
23 lata, Janinka, O u y , Irena, 
Christ iane i Franço i se — n a j -
młodsza , lat 12... P a ń s t w o S w i ą t -
c z a k o w i e p r a c o w a l i o b o j e przy 
w y r ę b i e lasu, tak jak w i ę k -
szość ludnośc i t e j lesistej części 
depar tamentu L a Marne . M ą ż rą-
ba ł drzewo , żona p i łowała . W 
okresie , g d y nie b y ł o j eszcze d o -
d a t k ó w rodz innych , b a r d z o w i e -
le kobiet p r a c o w a ł o w lasach 
przy drzewie . Z czasem p r z e r z u -
ci ł s ię pan S w i ą t c z a k na r o b o t y 
z iemne i o b e c n i e jest za t rudn io -
ny przez g m i n ę przy r ó ż n e g o r o -
d z a j u p r a c a c h d r o g o w y c h . 

N i e d a w n o nadesz ła z Polski 
smutna w i a d o m o ś ć : zmar ła m a t -
ka pani Z o f i i Ś iwiątczakowej , d o -
bra babc ia , k t ó ra w y c h o w a ł a 
Z y g m u n t a . W t e j sy tuac j i r o d z i -
ce bezzwłoczn ie śc iągnęl i syna d o 
S u l z y - l e - F r a n c . P o w i t a n i e b y ł o 
n iezwykłe . Z j a w i ł się przed r o -
dzicami już nie m a ł y chłopiec , 
ale doros ły mężczyzna , k tó rego 
na p e w n o nie poznal iby . O b e c -
ność przedstawic ie la Konsu latu 
P R L j ednakże w y k l u c z a ł a w s z e l -
ką p o m y ł k ę : t o b y ł n a p r a w d ę 
Z y g m u n t . 

W y c h o w a n y w Polsce , m ó w i ą c y 
j edyn ie p o po lsku , Z y g m u n t czuł 
s ię p o c z ą t k o w o t r o c h ę o samotn io -
n y w ś r ó d s w e g o l i cznego r o d z e ń -
stwa. K i e d y rodz ice zachęcal i go , 
a b y nawiąza ł zna j omośc i z m ł o -
dzieżą z oko l i cy , o k a z y w a ł o się, 
że na t o r ó w n i e ż Z y g m u n t nie 
m a chęci . I w t e d y m a t k a wpadła 
na prosty , ale j ednakże genialny 
p o m y s ł : Z y g m u n t a trzeba ożenić 
z dz iewczyną z Kra ju . Spakoiwała 
pani Z o f i a wal izkę , po j e cha ła do 

Polski i zaczęła p rzeg ląd m ł o d y c h 
dz iewcząt w ś r ó d s w y c h z n a j o -
m y c h . W y b ó r j e j p a d ł na p r z y -
stojną b l o n d y n k ę , mi łą i g o s p o -
darną, która mia ła tak s a m o jak 
i ona na imię Z o f i a . Pan i S w i ą t -
c z a k o w a jasno sprecyzowa ła s w ó j 
p r o j e k t : 

— Przyjedź, -poznacie się i zde-
cydujecie sami. M-nie się zdaje, źe 
będzie chleb z tej mąJci... 

Zos ia poczyn i ła o d p o w i e d n i e 
starania i p r z y j e c h a ł a z c a ł y m 
s w y m dobytk iem. Nie omyl i ła 
się. Z y g m u n t s p o d o b a ł s ię j e j , a 
ona Z y g m u n t o w i . Pobra l i s ię i 
wikrótce dochoiwali s ię synka. 

Dzis ia j Z y g m u n t , j e g o żona i 
synek m ó w i ą już d o b r z e p o f r a n -
cusku. A j ednocześn ie dzięki 
n im w ś r ó d m ł o d s z e g o r odzeńs twa 
Swiątczakóiw słyszy s ię czasami 
jakieś zdanie w y p o w i a d a n e z 
t rudem, ale z wie lką s tarannoś-
cią p o po lsku. 

„Będzie clileb z tej mąki" — pomyślała pani Swlątczak, gdy zoba-
czyła Zosię po raz pierwszy w Polsce. I nie pomyliła się 

Pan Kościelny prowadzi obecnie dobrze prospe-
rujący zakład krawiectwa męskiego i damskiego 

K R A W I E C T W O 
i W O I N A 

PA N S T E F A N K O Ś C I E L N Y jest j e d y n y m 
k r a w c e m n ie t y l k o w s a m y m Orbais l 'Abbaye . 
Z j eżdża ją się do n i ego kl ienci z w i o s e k i os ie -

dli p o ł o ż o n y c h w p r o m i e n i u co n a j m n i e j 25 k i l o -
m e t r ó w , w k tórych brak mistrza igły. Od p e w n e g o 
czasu p o z y s k i w a ć zaczą ł p. Kośc i e lny coraz w i ę c e j 
k l i entów z Paryża . P o c z ą t k o w o byl i t o ty lko w c z a -
sowicze , ludzie, którzy ¡w okres ie w a k a c j i ła twie j 
m o g l i znaleźć czas na chodzenie d o przymiarki . 
A l e w ostatnich latach lesiste, bardzo m a l o w n i c z e 
oko l i ce depar tamentu L a Marne stały się p r z e d -
m i o t e m za interesowania iwielu m i e s z k a ń c ó w sto -
l icy . W y k u p u j ą oni tu d o m y , m a ł e f e r m y , czasami 
s todo ły i urządzają w nich swe „maisons d e c a m -
pagne" . N i e w i e l k a s t o s u n k o w o odległość sprawia, 
że paryżanie instalują się w tych s tronach coraz 
l iczniej , przy jeżdża ją tuta j na spędzenie nie t y l k o 
w a k a c j i , ale i w e e k - e n d u . I stąd ten n i e o c z e k i w a -
ny n a p ł y w parysk ie j klienteli do zakładu p. S te -
f ana Kośc i e lnego . 

C i e k a w e są w s p o m n i e n i a p. K o ś c i e l n e g o z lat 
w o j n y . D o Franc j i p r z y j e c h a ł w roku 1937 i o d r a -
zu zamieszkał w Szampani i . P r a c o w a ł j a k o r o b o t -
n ik ro lny , dop iero p o ' 1945 roku m ó g ł w r ó c i ć do 
s w e g o w ł a ś c i w e g o zawodu . O d y w y b u c h ł a w o j n a , 
znalazł s ię w Coëtquidan, ale zanim s k i e r o w a n o g o 
do w ł a ś c i w e j jednostki , rozpoczę ła się e w a k u a c j a . 

— Dotarliśmy najpierw do Saint-Nazaire, potem 
do Bordeaux: — o p o w i a d a . — Tam dostałem, się 
do niewoli. Zatrz-ymali nas Niemcy -w Rochefort 
i chociaż byliśmy w c-ywilnych ubraniach, poznali 
od razu kim byliśmy. Potem miałem ciężkie przej-
ście i o malo nie przypłaciłem tej przygody ży-
ciem. Gdy jeden z podoficerów niemieckich zaczął 
wykrzykiwać, że za 10 dni ich wojska zajmą An-
glię, powiedziałem, że nie stanie się to nawet i za 
dziesięć lat. Wówczas zaczęli mi grozić, że mnie 
zastrzelą. 

Wśród licznej klienteli polskiego krawca jest 
coraz więcej paryżan, co podnosi rangę zakładu 
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Na szczęśc ie t ego nie zrobil i . A l e n i ebezp ie czeń -
stiwo śmierc i n ie minę ło . Wis ia ł o o n o przez ca ły 
czas nad po l sk im e m i g r a n t e m aż d o m o m e n t u w y -
zwolenia . G d y przedosta ł się do Szampani i , gdzie 
z n a j d o w a ł s ię j e g o dom, został w c i ą g n i ę t y przez 
w y d a r z e n i a w w i r akc j i podz i emne j . C z ł o n k o w i e 
R u c h u O p o r u u k r y w a l i w tych o k o l i c a c h l o t n i k ó w 
z zes trze lonego samolo tu amerykańsk iego . Spad ł 
o n w lesie, n i eda leko f e r m y K a w e c k i c h , za Suizy. 
W p r a w d z i e l o t n i k ó w h i t l e rowcy aresztowal i , ale 
żo łn ierze R u c h u O p o r u w m u n d u r a c h n i emieck i ch 
żo łnierzy przy jecha l i p o nich i uwolni l i i ch bez 
j e d n e g o wystrza łu . Dzięki ta jne j radiostac j i i k o n -
t a k t o m z L o n d y n e m udało się a m e r y k a ń s k i c h lot -
n i k ó w przerzuc i ć za La" Manche . P. S te fan K o ś c i e l -
n y r ó w n i e ż i w te j akc j i b ra ł udział. Nie m i n ę ł o 
g o więz ien ie n i e m i e c k i e w Chalons, ale i t o p r z e -
trwał . 

Obecn ie p r o w a d z i pan Kośc i e lny w r a z z żoną 
dobrze p r o s p e r u j ą c y zakład k r a w i e c k i męsk i 
i damski i cieszy s ię l iczną rodziną — dz ie ćmi 
i w n u k a m i . W n u k ó w m a już sześc ioro . 

Przy warsztacie pani Kuźmowa, obok pani Borodaj-
ko. Tu powstają wielobarwne torebki wieczorowe 

P A C I O R K O W E 
T O R E B K I 

DZIECI PANSTWA BORODAJ-
K O W są już o d c h o w a n e . Syn 
p r a c u j e w Montmira i l , córka 

w Orbais . P o n i e w a ż w d o m u zrobi ło 
się pusto, pan i Janina B o r o d a j k o 
wzię ła t r o j e m a ł y c h dzieci na w y -
chowanie . Biegają p o ogrodz ie , b a -
wią się, odrabia ją l ekc je . 

Dla kobiet , które d a w n i e j w tych 
o k o l i c a c h p r a c o w a ł y w lesie przy 
drzewie , p o w s t a ł o n i e d a w n o n o w e 
za jęc i e : f a b r y k a c j a t o r e b e k z p a -
c i o rków. N a w l e k a się drobniutk ie 
pac iork i na nitkę, a p o t e m na s p e c -
j a l n y m warsztac ie , p r z y p o m i n a j ą -
c y m warsztat tkacki , t w o r z y się z 
nich wzorzystą mater ię . Niektóre 
m o d e l e w y m a g a j ą użycia 18 k o l o r ó w 
p a c i o r k ó w . T o r e b k ę taką rob i się 
m n i e j w i ę c e j tydz ień , b i o rąc p o d 
uiwagę za jęc ia d o m o w e . P o t e m o d s y -
ła s ię j e d o Paryża , do przeds ięb ior -
cy, k t ó r y j e w y k a ń c z a , d o d a j e p o d -
s z e w k ę i zamki . S p r z e d a w a n e są te 
torebk i j a k o ar tykuł luksusowy . 
W z o r y o p r a c o w y w a n e są p r z e z p a -
r y s k i e g o przeds ięb iorcę i przysy łane 
w r a z z p a c i o r k a m i do p r a c o w i t y c h 
szampańsk i ch tkaczek. 

Pani B o r o d a j k o , n i e z m o r d o w a n a 
gospodyn i i op iekunka dzieci , wz ię ła 
się d o t e j p r a c y również . S p r o w a d z a 
z Paryża m o d e l e , p r z y p o m i n a j ą c e 
długimi szeregami c y f r księgę b u -
cha l tery jną , pac i o rk i i tka torebki . 
W pob l iżu j e j d o m u inna Po lka z 
pochodzen ia , pani E w a K u ż m o w a , 
żona Jugos łowianina , z a j m u j e się 
r ó w n i e ż f a b r y k a c j ą t o rebek . Jest t o 
praca w y m a g a j ą c a d o s k o n a ł e g o 
w z r o k u , sys tematycznośc i i ang ie l -
sk ie j cierpliiwości . A l e m o ż e w ł a ś n i e 
dla n ich , dla kobiet , które zakosz to -
w a ł y p r a c y przy w y r ę b i e lasu, jeśli 
n ie z siekierą czy piłą w ręku, t o 
p r z y n a j m n i e j p rzy tzw. c e c h o w a n i u 
drzewa , m o ż e w łaśn ie dla nich, dla 
żon d r w a l i w L a M a r n e taka w ł a ś -
nie praca z del ikatnymi , m a l e ń k i m i 
pac i o rkami jest c zymś a t r a k c y j n y m , 
n o w y m i p o c i ą g a j ą c y m . I od paru 
lat w zac isznych d o m k a c h s k r y t y c h 
w ś r ó d po tężnych d ę b o w y c h lasów 
d e p a r t a m e n t u La M a r n e coraz w i ę -
ce j kobiet p o c h y l a sią nad n i e w i e l -
k i m warsz ta tem t k a c k i m i paczką 
paciorkóiw, z k tórych powstaną z ło te 
i r ó ż n o b a r w n e torebki w i e c z o r o w e . 

Córka i syn pracują, pani Borodajko wzięła więc troje dzieci na wy-
chowanie. Dzięki temu dom nie jest pusty, a dzień wypełnia praca 

W POLSCE PO 41 LATACH 
M lAŁAM PIĘCIU 

BRACI, ale żyje już 
tylko dwóch. Czte-

rech przeszło przez obóz koncen-
tracyjny. Przeżyli wprawdzie 
wszyscy, ale po wyjściu z obozu 
zaczęli kolejno umierać — o p o -
w i a d a p a n i M a r i a K a w e c k a . 

R o d z i n a j e j m i e s z k a w K r o ś -
n i e , w p o w i e c i e n o w o r a d o m s k i m : 
d w a j o c a l a l i b r a c i a , s i o s t r y i j e d -
n a z c ó r e k . P o w i e l u l a t a c h w o j -
n y , o k u p a c j i , r o z ł ą k i z n a j b l i ż s z y -
m i p a ń s t w o K a w e c c y o d w i e d z i l i 
w t y m r o k u r o d z i n ę . P a n K a r o l 
K a w e c k i n i e o d n a l a z ł j u ż n i k o g o 
z e s w y c h n a j b l i ż s z y c h , p r z e b y w a -
l i w i ę c u r o d z i n y j e g o ż o n y . 

— Jak na to popatrzeć, po 41 
latach. Boże kochany... •— w z r u -
s z a s i ę p . K a w e c k a . •—- Inni lu-
dzie, nie ta sama zaioska. Wybu-
dowali nową szkołę, kościół, bu-
dują ciągle nowe domy. Wszyscy 
młodzi kształcą się, pięknie piszą 
i mówią, jak jacyś adwokaci. Nie 
to co za naszych czasóio, dawniej. 

O d 1 9 2 5 r o k u , o d c z a s u w y j a z -
d u z P o l s k i p a n i K a w e c k a m i a ł a 
w p r a w d z i e w i a d o m o ś c i o d r o d z i -
n y , a l e d o p i e r o t e r a z , p o d c z a s p o -
b y t u n a m i e j s c u m o g ł a p r z e k o n a ć 
s i ę , c o p r z e ż y ł K r a j w o k r e s i e m i -
n i o n y c h c z t e r e c h d z i e s i ę c i o l e c i . 
O p r ó c z r o z b u d o w y i m o d e r n i z a c j i 
P o l s k i , k t ó r a d l a o t w j g a s t a r y c h 
e m i g r a n t ó w z e S u i z y - l e - F r a n c 
b y ł a p r a w d z i w ą r e w e l a c j ą , h i -
s t o r i a o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j w 
P o l s c e b y ł a d l a n i c h r ó w n i e ż o d -
k r y c i e m . O z b r o d n i a c h o k u p a n t a 

w i e d z i e l i . A l e r o z m i a r y t e j z b r o d -
n i , k t ó r e j ś w i a d k a m i b y ł y w s z y s t -
k i e m i a s t a i w s i e p o l s k i e , p o t w o r -
n e w y r a f i n o w a n i e i s a d y z m N i e m -
c ó w — t o n i e m i e ś c i ł o s i ę z u p e ł -
n i e w i c h w y o b r a ź n i . 

— Mój zięć, jego brat i inni 
partyzanci związani leżeć musie-
li w rynsztoku, txoarzą w gnojów-

ce, przez trzy dni. Niemcy przez 
ten czas naganiali coraz nowych 
ludzi, zmązali i rzucali na ziemię. 
Dopiero gdy nazbierali ich dużo, 
podlali benzyną i podpalili wszy-
stkich żywcem. 

P a n i M a r i a K a w e c k a o p o w i a d a 
t o g ł o s e m z m i e n i o n y m z e m o c j i . 
O b r a z h i t l e r o w s k i e g o b e s t i a l s t w a 
p r z e r a ż a j ą j e s z c z e d z i s i a j , n a s a -
m o w s p o m n i e n i e t e g o , c o p r z e ż y -
w a l i j e j n a j b l i ż s i . P o t e m r o z m o -

w a s c h o d z i z n ó w n a t e m a t o b e c -
n e g o ż y c i a w K r o ś n i e i w t e d y u ś -
m i e c h p o w r a c a n a t w a r z e p a ń -
s t w a K a w e c k i c h . W y c h o d z ą d o 
o g r o d u , k t ó r e g o z t a k i m t r u d e m 
d o r o b i l i s i ę , s p a c e r u j ą w ś r ó d 
g r z ą d e k k w i a t ó w i j a r z y n . P i ę k -
n i e j e s t w S u i z y - l e - F r a n c . L u b i ą 
s w ó j s t a r y d o m i m a l o w n i c z y p e j -
z a ż S z a m p a n i i . A l e n a p r z y s z ł y 
r o k z n ó w c h c ą p o j e c h a ć d o 
K r o s n a . 

Państwo Kaweccy lubią swój stary dom i malowniczy pejzaż Szampanii, ale na przyszły rok znowu pojadą do Krosna 



D R W A L E 
Do W Y R Ę B U L A S Ó W w Szampani i z jeżdżali 

ludzie si lni , zdrowi , w y t r w a l i . Przed czter -
dz iestu laty nie by ło j eszcze tycłi wszys tk i ch 

urządzeń, k t ó r y m i d y s p o n u j e d r w a l dz is ia j . A j e d -
nak ci, którzy przy jeżdżal i tu z Po lsk i w d w u -
dz ies tych i t rzydz ies tych latach naszego stulec ia , 
pozostal i w Szampani i na stałe. Nie zraziła i ch 
ciężka robota , nie przestraszy ły lasy, k t ó re — z d a -
w a ł o b y się — oddzie la ją m i e s z k a ń c ó w t y c h o k o -
lic o d reszty świata. 

EkJward i M a r i o S a m u s i o w i e są parą takich w ł a ś -
nie d r w a l i , k tórzy pracują tu 1 nie zamierza ją 
w c a l e stąd w y j e ż d ż a ć . P r a c o w a l i tu ich o j c i e c 
i m ł o d s z y brat Janusz. Oba j j u ż nie ży ją . A l e E d -
w a r d i M a r i o pozostaną w La M a r n e nadal. 

W y r ą b lasu o d b y w a się o b e c n i e w ten sposób , 
że przeds ięb iors two eksp loa tacy jne w y k u p u j e las 
bez terenu 1 angażu je d r w a l i , k tórzy pracu ją za p o -
m o c ą w ł a s n e g o sprzętu. D r w a l mus i m i e ć w łasne 
p i ły ł a ń c u c h o w e , c iągnik itd. 

— Daiordej moi pracowali na dwie pary. 
To była robota! — w s p o m i n a p a n i K a r o l i n a 
S a m u ś . — Ale Janusza spotkał wypadek w 
lesie. Kolega zxvalil na niego pień. Przewie-
źli chłopaka do szpitala do Paryża, ale w 
trzy dni później zmarł. Po wypadku syna 
przyszła kolej na mego męża. Serce miał 
zmęczone robotą, chore i kiedyś nagle na 
ulicy dostał ataku i zmarł. Pozostały mi 
jeszcze trzy córki — Olga i Agnès są tutaj, 
Helena w Polsce — no i ci dwaj synowie. 

M ó w i o n ich z d u m ą . I jest w tym nie ty lko 
s e n t y m e n t matki , ale r ó w n i e ż i p o d z i w k o b i e t y 
d la s i ły , sprawnośc i f i z y c z n e j i p r a c o w i t o ś c i m ę ż -
czyzn. Nie k a ż d y nadałby się d o tej p racy , o n ie ! 

W lasach M o n t m o r t rośnie dąb, jes ion , o l cha , 
brzoza. O l b r z y m i e pnie idą k o l e j n o pod m e c h a n i c z - „Gdy żył Janusz i mąż — wspomina pani Samuś — pracowali na dwie pary. To była dopiero robota!" 

Współczesny drwal pracuje za pomocą ciągnika i pił, nie rozstaje się jednak nigdy z siekierą 

ną piłę i walą się z p o t ę ż n y m hałasem na z iemię . 
Traktor braci S a m u s i ó w śc iąga je na mie j s ce , 
gdz ie cięte są na kawały . Drobn ie j s ze pn ie 1 p o -
rozb i j ane k ł o d y zwoz i s ię b l i że j szosy i układa 
w o l b r z y m i e sterty. Stąd po jadą da le j , a le z a b i o -
rą j e j u ż c iężarówki przeds ięb iorcy . W d ł u g i c h 
d w ó c h c iągach , u ł o ż o n y c h p r z e z E d w a r d a i Mar lo , 
j es t j u ż co n a j m n i e j 400 m e t r ó w sześc iennych 
d r z e w a . 

— Ja przyjechałam z Polski od razu w te 
strony. Był to rok 1926. Początkowo i ja, 
i mój mąż pracowaliśmy w lesie. Dopiero 
później mogłam przestać, gdy już trochę do-
robiliśmy się. Od 12 lat mamy nasz włas-

ny dom. Teraz byłoby trudno coś znaleźć, 
bo wszystko wykupują paryźanie — m ó -
w i p a n i S a m u ś . 

Histor ię rodz in po l sk i ch w La M a r n e p o d o b n e są 
nieraz przez to, że rodzice przy jeżdża l i tutaj 
z K r a j u b e z dz iec i . W p r z e w i d y w a n i u c iężk ie j 
i n i e j ednokrotn ie n iebezp ieczne j p r a c y d la o b o j g a , 
dz iec i zos tawiano na razie w Polsce . Pani K a r o -
l ina Samuś przy j e cha ła w lasy M o n t m o r t sama. 
W k r ó t c e p o t e m z jechał p. W ł a d y s ł a w , a le dziec i 
pozosta ły nadal w d o m u . W s k u t e k tego r o d z m a 
rozbita została w czasie w o j n y zupełnie . W d o -
datku E d w a r d a zabral i N i e m c y na rot>oty d o R e i -
chu. D o p i e r o w 1948 roku p r z y j e c h a ł y dz iec i d o 

Franc j i , z w y j ą t k i e m Heleny , która pozostała w 
R z e s z o w s k i e m d o dzisiaj . Na j c i ęższe c h w i l e p r z e -
żył Edward , k t ó r e g o zatrudnil i N i e m c y w f a b r y -
ce a m u n i c j i . Mia ł w t e d y 12 lat. 

— Maño jeździł już do Polski z Olgą daw-
niej, a w ubiegłym roku ja pojechałam 
z Edwardem i Agnès — m ó w i p a n i S a m u -
s i o w a . — T o była wielka przyjemność i roz-
rywka w naszym pracowitym życiu. 

ścięte drzewo ściąga się ciągnikiem. Kłody i pnie 
cięte SĄ i rozbija.xie, po czym u k ł a d a s i ę drze-
wo w dłiisrie ciąeri 'W pobliżu szosy, skąd przed-
siębiorca. wywozi Je już swymi ciężarówkami 



O TAJNEJ RADIOSTACJI POLSKIEJ w LEFOREST 

J a ^ k z a ^ m i l k ł 99 0 w i d i i i i s z ' ' 
Do tajnej organizacji należeli nie tylko 

rodzice, ale i dzieci. Najstarsza Zosia była 
łączniczką, Henryk przenosił wraz z Łucją 
Nowakowską radiostację. Wandzia i Stefcia 
też zamieszane były w konspirację. Przeży-
wali wraz zi rodzicami niepokoje, radości i 
niebezpieczeństwa walki. Etom ich był jed-
nym z ważnych punktów sieci Monika-Bar-
dzea Polskiej Organizacji Walki o Niepod-
ległość. I w końcu stali się ofiarami nie-
szczęścia, jakie spadło na rodzinę. Oom Ste-
fana i Zofii Zawadzkich z Leforest był 
świadkiem jednej z najstarszniejszych tra-
gedii, jakie przeżywały polskie rodziny Nor-
du w czasie okupacji hitlerowskiej. 

W D O M U P A Ń S T W A Z A W A D Z K I C H w 
L e f o r e s t działała przez p e w i e n czas 
ta jna radiostac ja . Obs ług iwa ł ją c z ł o -
n e k organizac j i , starszy s ierżant S te -
fan L e w a n d o w s k i . N a d a w a n i e o d b y w a -
ł o się regularnie , ale z z a c h o w a n i e m 

wsze lk i ch ostrożności . Rad ios tac ja nosiła n a z w ę 
„ A l a m a n t " . P o z o s t a w i o n o ją w L e f o r e s t d o k o ń c a 
lipca 1944 roku. W poniedz ia łek 31 l ipca nastąpi ła 
p rzeprowadzka . Zos ia Zawadzika o d p r o w a d z i ł a r a -
diote legraf istę d o Lourches , natomiast H e n r y k za -
j ą ł się t y m c z a s e m przenos inami „ b a b c i " (tak n a -
z y w a n o w konspirac j i radiostac ję) . P o m a g a ł a m u 
w t y m w s p o m n i a n a już Ł u c j a N o w a k o w s k a — 
łączniczka „Mar ia " . O c h r o n ę p r z e p r o w a d z a n e j 
operac j i zapewnia ł „ M a r i a n " — Emanue l Pataląg 
w r a z z Grzes iakiem, o b a j z o b w o d u P O W N g r u p y 

Od prawej: Zosia, Wandzia, Stefcia i Henio. Brak 
tylko Lucette. Jest to zdjęcie wcześniejsze. Z okre-
su, gdy „Owidiusz" znajdował się pod dachem 
pp. Zawadzldch, nie zachowało się żadne zdjęcie 

Północ . Reseau M o n i k a - B a r d z e a l i czy ło w s w y c h 
szeregach w tym okresie -24 ludzi, z r zuconych z 
Angli i . W ich l iczbie z n a j d o w a ł s ię kapitan W i e -
s ław W a ż n y — „ T y g r y s " , Eugeniusz Biliński, D o -
minik F i jak , kapitan L u d w i k Raszka i in. . W s p ó ł -
dz ia ła jący z n imi ludzie z L e f o r e s t byl i w w i ę k -
szości b a r d z o młodzi . Zos ia Z a w a d z k a n ie mia ła 
w t e d y n a w e t 23 lat, Wandz ia by ła o d nie j przeszło 
3 lata młodsza . S te fan miał 17, H e n r y k — 15 lat. 

P o szczęśl iwie p r z e p r o w a d z o n e j e w a k u a c j i ra -
diostacj i „ A l a m a n t " rozpoczę ła się druga ozęść o p e -
racj i . W d o m u pańs twa Z a w a d z k i c h z jawi ł się n o -
w y radiote legraf is ta , L e o n Zapała , p o s ł u g u j ą c y się 
p s e u d o n i m e m A l b e r t L e f e b v r e , a H e n r y k z Łuc ją 
przynosi l i w ki lku pude łkach części n o w e g o n a d a j -
nika rad iowego . N a z y w a ł s ię o n „ O w i d i u s z " . P u -
dełka zostały z łożone t y m c z a s e m w saloniku m i e s z -
kania państwa Z a w a d z k i c h za fo te lami . W i e c z o -
rem stac ja została z m o n t o w a n a i n a d a n e zosta ły 
p ierwsze me ldunki „ O w i d i u s z a " d o L o n d y n u . 

Dotychczas wszystko u d a w a ł o się znakomic ie . G d y 
w końcu i Zos ia wróc i ła z Lourches po o d p r o w a d z e -
niu Ste fana L e w a n d o w s k i e g o , u państwa Z a w a d z -
kich nastąpi ło odprężenie . P o c i ężk im zadaniu, p o 
n iebezp ieczne j o p e r a c j i w rodzinie ty ch o f i a r n y c h 
p a t r i o t ó w zapanowała chwi la tak b a r d z o u p r a g -
n ionego s p o k o j u . W s z y s c y byl i w domu. Pani Z a -
w a d ż k a o d d y c h a ł a z ulgą. Patrzy ła k o l e j n o na dz i e -
ci, uśmiechała się d o nich. Ogarnęła ją radość i d u -
m a : są dz ie lne i o d w a ż n e , d o b r z e spełni ły s w o j e 
t rudne zadanie. 

T e n dzień j ednak o b f i t y w w y d a r z e n i a i e m o c j e 
nie s k o ń c z y ł się jeszcze . W i e c z o r e m z j a w i ł s ię gość , 
k tóry panią Z a w a d z k ą w p r a w i ł z n ó w w n i e p o k ó j . 
G o ś c i e m t y m była ko leżanka ze szko ły W a n d z i Z a -
w a d z k i e j , 'Monika A n d r z e j c z a k . Była t o d z i e w c z y -
na, o k t ó r e j w s z y s c y m ó w i l i w koloni i z odrazą 
i l ęk iem. M o n i k a A n d r z e j c z a k u t r z y m y w a ł a s to -
sunki z N i e m c a m i , p o d o b n o w y s ł u g i w a ł a s ię im 
donosami . Ta nieoczeikiwana w i z y t a sprawi ła , że 
nastró j odprężenia miną ł . 

M o n i k a A n d r z e j c z a k chciała z o b a c z y ć s i ę z Zosią . 
Kupi ła sobie mater ia ł i chc ia łaby w y b r a ć z kata -
l o g ó w m o d e l n a płaszcz . Z o s i a by ła k r a w c o w ą 
i p r z y j m o w a ł a zamówien ia . W i t a j ą c k o l e ż a n k ę s io -
stry, nie pamięta ła o j e j z łe j opinii , n ie p o d e j r z e -
w a ł a z j e j s trony pods tępu . W p r o w a d z i ł a ją do 
saloniku i poszła p o katalogi d o d r u g i e g o p o k o j u . 

Pani Z a w a d z k i e j w y d a w a ł o s ię nagłe p r z y b y c i e 
Monik i A n d r z e j c z a k b a r d z o pode j r zane . 

— Córuś, ty ją tam zostawiłaś! — szepcze do 
Zos i — przecież tam TO jest! Ona nas zdradzi! 

— Ooo, mamo! Ona nic nie wie! — odpowiedz ia ła 
Zos ia i w r ó c i ł a d o sa lon iku z p l i k i e m z u m a l i . 

M o n i k a A n d r z e j c z a k w y b r a ł a m o d e l p łaszcza 
i ob iecała zaraz przyn ieść mater ia ł . Nie przynios ła 
g o j e d n a k ani t e g o w ie czoru , ani następnego . Nie 
pokazała s ię już n igdy w i ę c e j w domu, do k t ó r e g o 
wnios ła lęk s w y m z j a w i e n i e m s ię w ó w p a m i ę t n y 
poniedzia łek 31 l ipca . 

Z ł e przeczuc ia nie opuszcza ły odtąd pani Ste fani i 
Z a w a d z k i e j ani na chwilę . .Dzieliła się n imi z m ę -
żem, ałe m ą ż l e k c e w a ż y ł n iebezp ieczeństwo . A lber t , 
tzin. L e o n Zapa ła , r ó w n i e ż .nie docen ia ł g r o ź b y s y -
tuacj i . Twierdz i ł , że jeigo szczęś l iwa gwiaz;da o b r o n i 
wszys tk i ch przed N ie m cam i . 

WI E C Z O R E M , punktualnie o godz in ie 8, A l -
ber t zaczą ł n a d a w a ć . S t o s o w n i e d o o b o w i ą -
z u j ą c y c h zasad nie p o w i n i e n n a d a w a ć d łu -

że j aniżeli k i lkanaśc ie minut . A p a r a t y , k tórymi 
dysponują Niemcy , pozwala ją na w y k r y w a n i e 
i s t o s u n k o w o szybkie l oka l i zowanie źród ła emis j i 
r a d i o w e j . W odleg łośc i m n i e j w i ę c e j k i l ometra o d 
Le fores t , w pa łacu M o n c h e a u x , s tac j onowal i N i e m -
cy. S t a n o w i s k o to nos i ło n a z w ę F u n k w e r k a t i w e h r -
stelle. N i e m c y miel i s a m o c h o d y z antenami i a p a -
raturą do w y k r y w a n i a ta jnych radiostac j i . 

Praca „ O w i d i u s z a " w t y c h w a r u n k a c h by ła b a r -
dzo n iebezpieczna, a j e d n a k A l b e r t nadawał . 
Z młodz ieńczą brawurą w y s y ł a ł wszys tk i e m e l -
dunki. M i n ę ł o pó ł godz iny , godzina, d^wie g o d z i -
ny... Czy m ł o d y c z ł owiek nie docenia ł n i e b e z p i e -
c zeńs twa? Czy w i e r z y ł tak m o c n o w skuteczność 
straży, którą z a p e w n i ć mie l i s ze f owie s e k c j i o b r o n -
nych Mika i Jurewicz? Czy z a s u g e r o w a ł o g o p r z e -
konanie o w ł a s n e j szczęś l iwej g^vieździe? 

T o s a m o p o w t ó r z y ł o się w e w t o r e k , ś rodę 
i czwartek. . . A l b e r t Le febvTe — L e o n Zapa ła w y -
syłał m e l d u n k i r a d i o w e d o Angl i i , p r z e c i ą g a j ą c 
m o c n o dopuszcza lny czas t a j n e j emisj i . P a n Ste fan 
Z a w a d z k i r ównież nie z d a w a ł sob i e zupełnie spra -
w y z tego , że igrali z ogniem. Nakładał s łuchawki , 
nastawiał odb iorn ik na jakąś s tac ję zagraniczną, 
a b y p o s ł u c h a ć muzyki . Nie p o m a g a ł y ostrzeżenia 
matki , k tóra o d poniedz ia łku nie m o g ł a s ię o t rzą -
s n ą ć ze z łych przeczuć . O b a j mężczyźn i by l i j a k 
na j lepsze j myśli . Oba j spragnieni by l i wo lnośc i , 
kontaktu ze światem, szerszego oddechu . R a d i o d a -
w a ł o im t o złudzenie. P o czterech latach okupac j i 
nie mogl i już d łuże j zn ieść a t m o s i e r y u s t a w i c z n e -
go u k r y w a n i a się, upokorzeń , rezygnacj i . . . 

— Niech się pani nie oł>axina! — p o w i e d z i a ł A l -
bert j eszcze raz i z a c z ą ł p r z y g o t o w y w a ć r a d i o -
stację . 

B y ł czwartek , 3 s ierpnia. O godzinie 8 w i e c z o r e m 
„ O w i d i u s z " r o z p o c z ą ł emis ję . W k r ó t c e p o t e m r o z -
leg ło się dob i jan ie d o drzwi . K t ó r e ś z dz iec i w y j -
rzało przez okno i krzyknę ło , że p o d d o m e m pe łno 
N i e m c ó w . 

R z e c z y w i ś c i e by l i t o N iemcy . Przed d o m e m pp. 
Z a w a d z k i c h , który d o dziś istnieje , 28, rue S ć r a -
ph ine C o r d i e r w Lefores t , stało p i ę ć s a m o c h o d ó w 
pancernych . Z e środka w y c h o d z i l i g e s t a p o w c y 
w m u n d u r a c h , z bronią w ręku i otaczal i dom, o b -
stawial i u l icę i sąsiednie zabudowania . Przy j e cha l i 
z k o n k r e t n y m ce lem z l ikwidowania radiostac j i . 
W e d ł u g w s z e l k i e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a zdołal i ją 
z l oka l i zować od razu w poniedz ia łek , w p i e r w s z y m 
dniu p r a c y „Owid iusza " . Poza tym otrzymal i n i e -

w ą t p l i w i e donos od M o n i k i A n d r z e j c z a k , która b y -
ła istotnie agentką gestapo, sądzoną i skazaną po 
w o j n i e za w s p ó ł p r a c ę z Niemcami . 

W czasie g d y u k r y w a n o g o r ą c z k o w o r o z m o n t o -
w a n e części radiostac j i na ipodstryszu s z o p y p r z y -
l e g a j ą c e j d o domu, k tó reś z dzieci o t w o r z y ł o drzwi . 
N i e m c y wtargnę l i d o mieszkania . Zos ia i L e o n Z a -
pała, k tórzy w y s z l i im naprzec iw , zor ientowal i się 
o d razu, że g e s t a p o w c y wiedzą w s z y s t k o . 

— Kto to jest? — wrzasnę l i w s k a z u j ą c na A l -
berta. 

— Mon ami. 
— SJcąd on jest? 
— Poznałam go, jak byłam w Doulens po ravi-

tailłemervt. 
W c h w i l ę ipotem A l ber t w r a z z p a n e m Z a w a d z -

k i m w p ę d z e n i zastali do salonu, rozebran i i za -
czę ł o się bic ie . H i t l e r o w c y u p o r c z y w i e powtarza l i 
py tan ie : gdz ie jest ukryta radiostac ja — i biU. B i -
li coraz okrutn ie j , g d y ż żaden mężczyzna nie 
odpowiada ł . Inni N i e m c y t y m c z a s e m r e w i d o w a l i 
mieszkanie . Przewraca l i wszys tk ie rzeczy , bili 
w śc iany, w sufit , w podłogę , odrjrwali p r z e w o d y 
e lektryczne . W tych t rag i c znych m o m e n t a c h b y ł o 
j ednocześn ie coś n ies łychanie z d u m i e w a j ą c e g o dla 
pani Z a w a d z k i e j . N i e m c y byl i przeikonani, że z n a j -
dą jakieś druty, kable. Nie Wiedzieli , że m o ż e się 
tu z n a j d o w a ć nada jn ik s k o n s t r u o w a n y inacze j i t o 
o g r o m n i e przedłużało i ch poszukiwania . 

— Aleście głupi, głupi... — myśla ła pani S t e f a -
n ia Z a w a d z k a pat rząc na g e s t a p o w c ó w bezsi lnie 
c i s k a j ą c y c h się p o mieszkaniu . 

Niektórzy z n i ch zaczęli j u ż ł a d o w a ć d o s a m o -
c h o d ó w wal izk i z rzeczami , k t ó r e im w p a d ł y 
w oko , zwłaszcza ubrania i mater ia ły . Z n i k ł y r ó w -
nież wszystkie p ieniądze , j ak ie b y ł y w d o m u . 

T y m c z a s e m w salonie t r w a ł o n a d a l katowanie 
o b u mężczyzn . Byl i związani . A l b e r t mia ł nos 
i usta p e ł n e krwi , dusi ł się. N i e m c y bi l i nadal. 

D o d r u g i e g o p o k o j u wzię l i Z o s i ę i z nie j r ó w n i e ż 
p r ó b o w a l i w y r w a ć na s i łę w i a d o m o ś ć , gdzie u k r y -
ty jest nada jn ik . G d y n ie p o m a g a ł y żadne środki , 
Niemcy sprowadz i l i wszystk i ch d o j e d n e g o p o k o j u 
i p r ó b o w a l i p o d s t ę p n y m i pjntaniami ich zdezor ien -
t o w a ć . G d y i t o nie p o s k u t k o w a ł o , prowadz i l i k o -
l e j n o córkę , o j ca i A l b e r t a p o d m u r , repetowal i 
karab iny , udawal i , że ich rozstrzelają . Nikt z b o -
hatersk ie j grupki n i e za łamał się. Nikt nie w s k a -
zał k r y j ó w k i „Owid iusza " . G e s t a p o w c y brali w t e -
d y s w e o f iary z n ó w d o d o m u i tortury r o z p o c z y -
nały się ze z d w o j o n y m best ia lstwem. P o z a k o ń c z e -
n iu tragedi i dowiedz ie l i się ludzie nazwiska ges ta -
p o w c a , k t ó r y k i e rowa ł a k c j ą : by ł to F i l ip Neumann. 

Dz ia ł o s ię t o w s z y s t k o na oczach z rozpaczone j 
matki . W ostatn ie j chwil i , g d y N i e m c y byl i już 
przed d o m e m , w y s ł a ł a Henia z 4-letnią Lucet te , 
a b y schroni l i s ię d o sąsiadów. T o t y l k o m o g ł a z r o -
bić . Starsze j c ó r ce ani m ę ż o w i nie m o g ł a d o p o m ó c 
w n i c z y m . 

Sąs iedz i pp. Z a w a d ż k i c h widz ie l i , że w t y m cza -
sie po jawi ła się na ul icy Seraph ine Cordier M o -
n ika A n d r z e j c z a k . Jeden z gestapMDwców podszed ł 
d o nie j i o b j ą ł ją czule ramieniem. 

— Jeszcze nie znaleźliśmy — powiedz ia ł do n ie j 
i p o chwil i w r ó c i ł do p r z e r w a n e j „ r o b o t y " . 

Z a u w a ż y ł y t o i usłyszały kob ie ty z sąs iedn iego 
d o m u . M ę ż c z y z n nie b y ł o już prawie nigdzie. O g r o -
dami poprzekrada l i się do lasu, s p o d z i e w a j ą c się, 
że h i t l e rowcy urządzą m a s a k r ę całe j dzielnicy. 

O k o ł o 11 w i e c z o r e m N i e m c y zaczęli z r y w a ć p o d -
łogi . W ch lewie , p o d deskami i wars twą ziemi , 
z n a j d o w a ł y s ię ukryte części d w ó c h starych, b e z -
użytecznych stac j i n a d a w c z y c h . G d y dogrzebal i się 
d o nich, zapędzil i całą rodz inę w r a z z A l b e r t e m 
na s a m o c h o d y . M a t k ę z Wandz ią , o s o b n o Ste fc ię , 
o s o b n o o jca , A l b e r t a i Zosię . 

Z a w i e z i o n o ich d o Li l le , d o gestapo. Tuta j z n ó w 
te same pytania, b ic ie , przyk ładanie lu fy karab inu 
d o p iers i : 

— Mówić prawdę! 
Nikt n ie p o w i e d z i a ł ani s łowa. 
Z Li l le p r z e w i e z i o n o i c h dalej . Pan i Z a w a d z k a 

znalazła się r a z e m ze Stefc ią i Wandzią . Zos i już 
n i e widz ia ła . W p r o w a d z o n o je do więz ienia 
i z a m k n i ę t o w j e d n e j celi . Następnego dnia rano 
zor ientowała się, że jest w L o o s - e n - G o h e l l e . 

A l b e r t L e f e b v r e — L e o n Zapa ła t y m c z a s e m 
z n a j d o w a ł się c iągle na przes łuchaniu . Z n a l e z i o n o 
przy n i m f o t o g r a f i ę z W ł a d y s ł a w e m W a ż n y m — 
k a p i t a n e m „ T y g r y s e m " i ki lku cz łonkami rodz iny 
K a c z m a r k ó w z A u b y . U n i c h p r z e c h o w y w a n a była 
przez p e w i e n czas radiostac ja i A l b e r t o w i została 
z tego okresu pamiątka . G e s t a p o w c y , p o znalez ie -
n iu t e g o zd jęc ia , w o ł a l i natychmiast s a m o c h o d y 
d o A u b y . Na szczęście pp. K a c z m a r k o w i e byl i za -
w i a d o m i e n i n a czas o tjrm, c o się s ta ło w L e f o r e s t 
i zdążyl i uciec . 



Łączniczka Zofia Zawadzka (po lewej), odważna, sumienna, punktualna — 
pełniła świetnie służbę. W ctiwllacta najcięższycłi okazała hart, siłę woli 
i odporność na cierpienia, tak jak i wszyscy Zawadzcy. Albert Lefebvre — 
Leon Zapała (po prawej), radiotelegrafista, który obsługiwał „Owidiusza". 
Po wtargnięciu do domu Zawadzkicłi Niemcy poddali go ciężkim torturom, 
wiedząc, ie Albert zna wiele tajenmic. Tam był ukryty „Owidiusz" — 
wskazuje p. Zawadzka (po prawej). W miejscu, gdzie stoi murowana przy-
budówka, znajdował się chlewik. Pod podłogą ukryte były dwie radiostacje 

PR Z E S Ł U C H I W A N I E c iągnę ło się nadal . 
W p r a w d z i e naza jutrz p o najeźdz ie na d o m 
państwa Z a w a d z k i c h znaleźli h i t l e r o w c y k r y -

j ó w k ę „ O w i d i u s z a " , g d y rozebral i d a c h ó w k ę nad 
c ł i lewikiem, ale teraz chodz i ło im o drugą r a d i o -
s tac j ę : o „ A l a m a n t a " , k t ó r y na t rzy dni przed i ch 
p r z y b y c i e m i>owędrował w inne strony. M a t k ę 
o d e n w a n o o d córek. P r z e s ł u c h i w a n o k o l e j n o każdą 
o s o b n o — panią Z a w a d z k ą , Ste fc ię , Wandz ię . Bili 
przy tym, szarpali , grozi l i bronią . Nie wiedz ia ła 
nieszczęśl iwa matka , że w t y m s a m y m czasie Z o -
sia, r ozebrana d o naga , przechodz i ła j eszcze cięższe 
chwile . G e s t a p o w c y zanurzal i ją w w a n n i e z z i m -
ną w o d ą , a g d y d z i e w c z y n a topiła się, wyc iąga l i , 
cuci l i i po chwi l i rozpoczynal i tor turę od n o w a . 

Z a r ó w n o Zosia, j a k j e j s iostry i matka , k tóre j 
serce kra ja ł o się, g d y myśla ła o s w y c h dz iec iach 

w więz ieniu , n ie powiedz ia ły ani s łowa, nie w y d a ł y 
ani j e d n e g o nazwiska. 

A l b e r t a bi l i h i t l e r o w c y nadal . Pan Z a w a d z k i — 
nie w i a d o m o gdz ie został zabrany , n ie w i a d o m o j a -
ki Sipotkał g o los. Rodz ina n ie z o b a c z y ł a g o już 
nigdy . 

Nie zapomnie l i N i e m c y i o n a j m ł o d s z y c h . O d -
szukal i w szkole p iętnasto letniego Henia i j e m u 
t eż przystawi l i nabitą b roń do piersi . Nie p o w i e -
dział ch łop iec nic . Groz i l i mu, ale i t o też nic nie 
p o m o g ł o . Odnaleźl i w r e s z c i e i Lucette . Miała w ó w -
czas p ięć lat. Z a o p i e k o w a l i s ię nią zn a j o m i Z a -
w a d z k i c h . Nie w o l n o b y ł o j e d n a k n i k o m u w c h o -
dzić d o tego d o m u , iw k t ó r y m z n a j d o w a ł a się n a j -
młodsza latorośl b u n t o w n i c z e j rodz iny . Sąs iadkę , 
która przynos i ła m l e k o , p r o w a d z i ł N i e m i e c pod 
karab inem. 
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w pałacu nioncheaux, w 
głębi parku, znajdowa-
ło się Funkwerkabwelir-
stelle. w odległości 1 
kilometra stąd, w Le-
forest, działały nieustra-
szone krótkofalówlci 
„Alamant" i „Owidiusz". 
Z ]VIoncIieaux wyruszyli 
Niemcy aby je zniszczyć 

P o czterech dniach p o w i e d z i a n o pani Z a w a d z -
kiej , że będz ie w y p u s z c z o n a z więzienia . Jeden 
z gestai>owców da ł j e j n a w e t b a n k n o t 100 - f ranko -
wy, n i b y na drogę . W k r ó t c e p o t e m została z r e w i -
d o w a n a i p o w y k r y c i u p i en iędzy zamknięta w celi 
dla... w a r i a t ó w . 

D o w s z y s t k i c h «udręczeń dosz ło j eszcze b o m b a r -
dowanie . S a m o l o t y nad la tywa ły fa lami i zrzuca ły 
w pob l i żu więz ienia potężne ładunki b o m b . U d r ę -
czeni , w y c z e r p a n i do kresu sił ludz ie n ie wiedzie l i , 
że nadchodz i wyzwolenie . . . 

G d y przynosi l i d o cel i j edzenie , pani Z a w a d z k a 
nie chciała p r z y j m o w a ć . Błagała s t rażn ików, a b y 
zanieśli j e Zos i . S p e ł n i o n o j e j prośbę , ale Zosia 
odpycha ła w s z y s t k o , chciała umrzeć . 

Wreszc i e b r a m y więz ienia o t w a r ł y się... O d y p a -
ni Ste fan ia Z a w a d z k a wysz ła poza nie , spotkała 
p a r t y z a n t ó w f rancusk i ch , i ch samochody . . . Nie 
m o g ł a sobie uprzytomnić , że by ła n a p r a w d ę w o l n a . 
Wysz ły wreszc ie Ste fc ia z Wandzią i Zos ia . Zos ia 
ze z r u j n o w a n y m z d r o w i e m na całe życ ie . Z okna 
swej celi wiciziała, że w bloteu mężczyzn paliły si^ 
światła w n o c y , i>odezas k tóre j w y w o ż o n o w i ę ź -
n i ó w d o Niemiec . Pan Ste fan Z a w a d z k i n a j p r a w -
d o p o d o b n i e j też b y ł w t e d y w y w i e z i o n y d o N i e -
miec , ale jak zg iną ł — rodzina nie w i e d o dzisiaj . 

W c i c h y m domfeu p r z y u l i c y S^raphine 
C o r d i e r w L e f o r e s t , w k t ó r y m rozegra ła sią 
tragedia , mieszka teraz sama pan i Z a w a d z -
ka. N ie l i c zne zd jęc ia , k t ó r e o ca la ły , t ro chę 
p a m i ą t e k i u d r ę c z o n a p a m i ę ć d z i e l n e j k o b i e -
t y wskrzesza ją o b r a z y te j histori i siprzed 
d w u d z i e s t u d w u lat. 

WSZYSCY ZBIERAMY PAMIĄTKI 
DO ALBUMU NARODOWEJ PAMIĘCI 

Organizac je k r a j o w e : Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa oraz 
Towarzystwo Łączności z Polonią Za-
graniczną og łos i ły k o m u n i k a t : 

W ubiegłym roku Rada Ochro-
ny Pomników Walki i Męczeństwa 
i Towarzystwo Łączności z Polo-
nią Zagraniczną ogłosiły Konkurs 
pod hasłem: „ W S Z Y S C Y ZBIE-
R A M Y P A M I Ą T K I DO A L B U M U 
N A R O D O W E J P A M I Ę C I " . 

T e r m i n nadsyłania p r a c w y z n a c z o n o 
d o 25 marca 1966 roku. Z uwag i j ednak 
na to, że p o tym terminie nap łynę ły 
prace k o n k u r s o w e o p ó ź n i o n e z p r z y -
czyn o b i e k t y w n y c h oraz u w z g l ę d n i a j ą c 

o t r z y m y w a n e o d o s ó b za interesowanych 
l iczne życzenia przedłużenia K o n k u r s u 

Rada Ochrony Pomników W a l -
ki i Męczeństwa oraz Towarzystwo 
„Polonia" przesunęły termin za-
kończenia Konkursu na dzień 31 
grudnia 1966 r. 

P r z y p o m i n a m y , że zadaniem uczest-
ników Konkursu jest nadesłanie posia-
danycłi przez nicli informacji i wszeł-
kicłi materiałów (opisy, f o togra f i e , d o -
k u m e n t y l u b ich f o tokop ie , eksponaty) , 
dotyczącycłi miejsc 1 faktów walki i 
męczeństwa Polaków w czasie drugiej 
wojny światowej. 

W K o n k u r s i e mogą w z i ą ć udział 
zarówpo osoby dorosłe, jak i młoiizież 
— w s z y s c y ci, k t ó r y m d r o g a jest p a -

mięć o w a l c e i ¡bohaterstwie narodu 
po lskiego . 

Z w y c i ę z c ó w w K o n k u r s i e czekają 
liczne i cenne nagrody, a m i a n o w i c i e : 

I nagroda — miesięczny pobyt 
w Polsce; 

II nagroda — 3-tygodniowy po-
byt w Polsce; 

III nagroda — 2-tygodniowy po-
byt w Polsce; 

a ponadto szereg innych nagród, m.in. 
zestawy dziri polskiej literatury pięk-
nej, komplety płyt, prenumerata pol-
sldcli czasopism, artystyczne wyroby 
ludowe itp. 

Dla dz iec i i młodz i eży uczestn iczą -
c y c h w K o n k u r s i e przyznane zostaną 

dodatkowe nagrody w postaci pobytu na 
oI>ozacIi i kołoniacłi letnicłi w Polsce. 

Mater ia ły k o n k u r s o w e w i n n y b y ć n a -
dal nadsyłane p o d a d r e s e m : Towa-
rzystwo „Polonia" — Polska, Warsza-
wa, ul. Bracka 5. 

R O D A C Y ! 

Dziękujemy tą drogą wszystkim 
tym, którzy nadesłali już materia-
ły konkursowe, i W Z Y W A M Y DO 
D A L S Z E G O U D Z I A Ł U W K O N -
KURSIE — D A J Ą C E G O Ś W I A -
D E C T W O W A S Z E J PAMIĘCI I 
CZCI D L A B O H A T E R S T W A I 
P A T R I O T Y Z M U P O L A K Ó W . 



Jubileusz największego kombinatu maszynowego 

W przyszłym roku 100 rocznica urodzin 
Marii Skłodowskiej-Curie 

w przyszłym roltu przypa-
da setna rocznica urodzin 
jednej z najwybitniejszycli 
polsicicli uczonych, laureatki 
nagrody Nobła, Marii Skło-
dowskiej-Curie. Połski świat 
nauki rozpoczął już przygoto-
wania do godnego uczczenia 
tej rocznicy. 

Jednym z głównych punk-
tów uroczystości ma być se-
minarium na temat dorobku 
naukowego Marii Skłodow-
słuej-Curie — odkrywczyni 
radu i polonu. Przewiduje się 
udział uczonych z zagranicy. 
Z okazji rocznicy ma się uka-
zać na rynku księgarskim 
kilka pozycji poświęconych 
działalności wielkiej uczonej 
i j e j m ą ż a P i o t r a C u r i e . 

Powstał projekt zorganizo-
wania Muzeum Marii Skło-
dowskiej-Curie w domu przy 
ul. Freta 16 w Warszawie — 

• W bydgoskim 
antykwariacie 
raj 
dla bibliofilów 

B y d g o s z c z m o ż e p o s z c z y c i ć 
s i ę p o s i a d a n i e m j e d n e g o z 
n a j w i ę k s z y c h a n t y k w a r i a t ó w 
w P o l s c e . W p i e r w s z y m p ó ł -
r o c z u s p r z e d a n o t u p o n a d 20 
t y s i ę c y t o m ó w na łączną s u -
m ę 1,2 m i n zł. P r z e z b y d g o -
sk i a n t y k w a r i a t p r z e w i j a j ą 
s i ę d z i e n n i e d z i e s i ą t k i k l i e n -
t ó w , w ś r ó d n i c h ' p r z e d s t a w i -
c ie le w i e l u z a k ł a d ó w n a u k o -
w y c h i b i b l i o t e k z c a ł e g o K r a -
j u . P l a c ó w k a u t r z y m u j e n a d -
to ż y w e k o n t a k t y z a n t y k w a -
r ia tami z a g r a n i c z n y m i . 

B y d g o s k i a n t y k w a r i a t j es t 
— j a k o j e d y n y w P o l s c e — 
p l a c ó w k ą P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k . 

Załoga największej w K r a -
ju fabryki przemysłu maszy-
nowego — Zakładów „H. Ce-
gielski" w Poznaniu obcho-
dziła jubileusz 120-lecia ist-
nienia kombinatu (po lewej). 

Ten największy obecnie za-
kład pracy Poznania powstał 
w toku walki Polaków z za-
boru pruskiego z polityką 
germanizacji i ucisku naro-
dowościowego, prowadzoną w 
pierwszej polowie X I X wie-
ku przez poprzedników Bi -
smarcka. Nauczyciel gimna-
zjalny Hipolit Cegielski zwol-
niony z pracy za działalność 
patriotyczną założył niewiel-
ką fabrykę narzędzi i maszyn 
rolniczych, którą następnie 
rozwinął i rozbudował. 

nługa i trudna była łiistoria 
rozwoju zalcladów, którycłl zało-

ga zapisała wiele cłilubnycli kart 
w Iiistorii rucbu robotniczego 
Poznania i wielkopolski i w ży-
ciu gospodarczym Kraju. Szcze-
gólnie dynamiczny rozwój zakła-
dów nastąpił w latacb powojen-
nych, w związku z urucłiomie-
nieni produkcji nowycb wyro-
bów — silników okrętowych, 
agregatowych i trakcyjnych. 

Na wszystkie kontynenty 
eksportuje się z Poznania do-
skonałe obrabiarki i automa-
ty, wagony osobowe i silniki 

okrętowe. W ostatnim 20-le-
ciu wykonano w „ H O P " m.in. 
prototypy 7 parowców i 7 sil-
ników wysokoprężnych do 
napędu statków, 26 prototy-
pów i odmian wagonów oso-
bowych, 54 nowe typy obra-
biarek. 

Załodze „ H C P " Rada Pań-
stwa P R L przyznała za -
szczytne odznaczenie: Sztan-
dar Pracy I klasy. 

Najstarszy akordeonista świata 
w S k i e r n i e w i c a c h m i e s z k a 

102 - letni W ł a d y s ł a w G r a -
b o w s k i , k t ó r y d z i ś j e s z c z e g r a 
na h a r m o n i i . O b c h o d z i o n w 
b i e ż ą c y m r o k u .95 r o c z n i c ę 
s w e g o m u z y k o w a n i a . G r ę r o z -
p o c z ą ł w 7 r o k u życ ia . O p a -

Zamrażanie krwi do minus 196 stopni 

w miejscu, w którym przy-
szła ona na świati Dom ten 
jest dziś siedzibą Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego. 

• 150 koparek 
„Waryńskiego" 
dla egipskiego 
rolnictwa 

Jeszcze w tym roku zreali-
zowana będzie część dostaw 
koparek z warszawskiej f a -
bryki im. Waryńskiego, sprze-
danych w rekordowej tran-
sakcji przez , ,PoIimex" do 
B^giptu. Rekordowy charakter 
tego kontraktu polega przede 
wszystkim na ilości — sprze-
dano bowiem w ramach jed-
nej transakcji 150 tych m a -
szyn (sto sztuk o pojem-
ności 0,6 m sześć, i 50 
sztuk mniejszych, ćwierćme-
trowych). Łączna wartość do-
staw przekracza 2 miliony 
dolarów. 

Koparki zakupiło Ministerstwo 
Irygacji Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, . zajmujące się cało-
kształtem spraw związanych z 
nawadnianiem ziem uprawnych, 
a więc także budową nowych 
oraz konserwacją, pogłębianiem 
i oczyszczaniem starych kanałów, 
^tórymi rozprowadzane są wody 

„Pol imex" urządza jedno-
cześnie w Kairze odpowied-
nie warsztaty, składy, części 
itp., aby zapewnić stałą 
sprawność dostarczonych m a -
szyn. 

• Arkady Fiedler 
jedzie do Brazylii 

Znany pisarz i autor wielu po-
pularnych powieści podróżniczych. 
Arkady Fiedler, przygotowuje Ko-
lejną wyprawę. Jej celem ma być 
Brazylia, gdzie Arkady Fiedler 
przebywał już w latach 1928/29 
oraz 1942/43. Owocem tych podró-
ży były m.in. powieści: „Zwierzę-
ta z lasu dziewiczego" i ,,Rio de 
Oro". Pierwsze ich wydania uka-
zały sią w latach 1936 („Zwierzęta 
z lasu dziewiczego") i 1950 (,,Rio 
de Oro"). 

K r e w m o ż n a p r z e c h o w y w a ć 
nie d ł u ż e j n i ż 3 t y g o d n i e . 
D l a t e g o t e ż w y n a l e z i e n i e m e -
t o d y k o n s e r w o w a n i a j e j w 
t e m p e r a t u r z e c i e k ł e g o a z o t u 
(196 st . p o n i ż e j zera ) p o r ó w -
n u j e s i ę d o e p o k o w e g o o d -
k r y c i a , j a k i m b y ł o w h e m a -
to l og i i w y o d r ę b n i e n i e g r u p 
k r w i . 

B a d a n i a nad t y m z a g a d n i e -
n i e m p r o w a d z ą w P o l s c e 
w s p ó l n i e i n ż y n i e r o w i e z C e n -
t r a l n e g o L a b o r a t o r i u m C h ł o d -
n i c t w a i L e k a r z e z Z a k ł a d u 
K o n s e r w a c j i K r w i Ins ty tu tu 
H e m a t o l o g i i . D z i ę k i i c h i n i -

c j a t y w i e s k o n s t r u o w a n o u r z ą -
d z e n i e c h ł o d n i c z e , k t ó r e z a -
w i e r a p o j e m n i k i d o z a m r a ż a -
nia k r w i . Z a m r o ż o n a w n i m 
na „ k a m i e ń " k r e w m o ż e b y ć 
p r z e c h o w y w a n a n a w e t p r z e z 
k i l k a lat. 

B l i s k o p ó ł r o c z n e d o ś w i a d -
czen ia p r o w i i d z o n e w I n s t y t u -
c ie H e m a t o l o g i i p r z e b i e g a j ą 
p o m y ś l n i e i p o z w a l a j ą p r z y -
p u s z c z a ć , że m e t o d a ta z n a j -
dz ie w n a j b l i ż s z y c h la tach 
p o w s z e c h n e z a s t o s o w a n i e . P o -
t w i e r d z a j ą t o t a k ż e d o ś w i a d -
czenia s t o s u j ą c y c h ten s p o s ó b 
o ś r o d k ó w z a g r a n i c z n y c h . 

n o w a ł ją j a k o s a m o u k d o t e -
g o s topnia , że w y s t ę p o w a ł j a -
k o so l i s ta w A r c h a n g i e l s k u , 
K i j o w i e i i n n y c h m i a s t a c h 
ó w c z e s n e j R o s j i . 

W - P o l s c e b y ł b a r d z o p o p u -
l a r n y z e s w o i c h w y s t ę p ó w w 
ś r o d o w i s k a c h r o b o t n i c z y c h i 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y s z k o l n e j . 

S ę d z i w y j u b i l a t j e s t p r a w -
d o p o d o b n i e n a j s t a r s z y m a k o r -
deon i s tą św ia ta . 

• Zdobył w Genewie 
I nagrodę 

25Hletni p u z o n i s t a W i e l k i e j 
O r k i e s t r y S y m f o n i c z n e j P o l -
s k i e g o R a d i a R o m a n S i -
w e k z d o b y ł n a m i ę d z y n a -
r o d o w y m k o n k u r s i e m u z y c z -
n y m w G e n e w i e I n a g r o d ę w 
s e k c j i p u z o n i s t ó w . 

W 1962 r o k u S i w e k o t r z y -
m a ł II n a g r o d ę na p o d o b n y m 
k o n k u r s i e w P r a d z e . 

CAMHUfA 
Czy lubicie stare cmenta-

rze? Ja—bardzo. To tak, jak-
by historia zbliżała się do nas 
i bezpośrednio przemawiała, 
a nie przy pomocy dziejopi-
sów. Są dwa rodzaje cmenta-
rzy: jedne — zaciszne, naiw-
ne, z niewprawnymi, zatarty-
mi napisami, które trzeba 
odcyfrowywać, z nieudolnie 
lecz wzruszająco sformułowa-
nymi napisami — takie są 
przeważnie stare wiejskie 
cmentarzyki; a inne — do-
stojne, z marmurami i rzeź-
bą, z łańcuchami, odgradza-
jącymi groby ludzi, których 

• Gigantyczny 
piekarnik 
waży 68 ton! 

Z a k ł a d y U r z ą d z e ń T e r m o -
t e c h n i c z n y c h „ E l t e r n a " w 
Ś w i e b o d z i n i e są k r a j o w j r m 
m o n o p o l i s t ą w p r o d u k c j i 
e l e k t r y c z n y c h p i e c ó w p i e k a r -
n i c z y c h . Os ta tn io f a b r y k ę tę 
o p u ś c i ł , z a m ó w i o n y p r z e z 
C z ę s t o c h o w ę ; n a j w i ę k s z y z 
d o t y c h c z a s w y p r o d u k o w a n y c h 
p i e c ó w . Jest to p r a w d z i w a 
f a b r y k a c h l e b a . D ł u g o ś ć p i e -
ca w y n o s i 33 m e t r y , a s z e r o -
k o ś ć 3,5 m e t r a , zaś c i ężar s i ę -
ga 68 t o n ! 

T e n g i g a n t y c z n y p i e k a r n i k , 
p r z y s t o s o w a n y d o c i ą g ł e g o 
w y p i e k u , dos tarcza w c i ą g u 
d o b y 28,8 t o n p i e c z y w a . 

Lubicie stare c m e n t a r z e ? 
• Na „Pęksów brzyzku" 

• Filia Alei Zas łużonych 

7 dni w skrócie 
ŚWIĘTOCHŁOWICE (Katowickie) — Kopalnie „Pol-

ska", „Matylda" i „Śląsk" ufundowały wspól-
nie Świętochłowicom — Łipinom szkołę Tysiąc-
lecia dla 600 dzieci. Szkole nadano imię Bole-
sława Chrobrego. 

JOZEFOW (Rzeszowskie) — 19-letni pilot, członek 
Aeroklubu w Rzeszowie przyleciał nad rodzin-
ną wioską i podczas popisywania sią akroba-
cjami zawadził o drzewa w sadzie owocowym. 
Szczęśliwym trafem rozbity samolot nie za-
palił się, co niefortunnemu lotnikowi urato-
wało życie. 

GDAŃSK — Gdańska Żegluga Przybrzeżna wyco-
fała ostatni najstarszy statek parowy „Jani-
na" (liczący 82 lata). Na wodach Zatoki Gdań-
skiej, Zalewu Wiślanego i Zatoki Puckiej pły-
wają obecnie tylko nowoczesne wycieczkowe 
statki motorowe. 

GĄGŁAWKI (Olsztyńskie) — Fala październiko-
wych upałów wpłynęła dodatnio na urodzaj 
grzybów. Władysław Ostrowski znalazł boro-
wika-olbrzyma o wadze 84 dekagramów. Spo-
rządzono z niego smaczną potrawę, którą na-
jadła sią cała rodzina. 

PSZCZYNA (Katowickie) — Kończy się prowa-
dzoną od kilku lat renowację zabytkowego, 
tzw. angielskiego parku wokół zamku. Rośnie 
tu na powierzchni 9 hektarów kilkadziesiąt 
gatunków drzew europejskich i zamorskich. 

SOLEC-ZDROJ (Kieleckie) — Znane to uzdrowisko 
po przebudowaniu głównych łazienek i remon-
cie kilku sanatoriów jest obecnie czynne przez 
cały rok. Ostatnio przekazano do eksploatacji 
nowe źródło leczniczej wody mineralnej. 

TORU^ — Ludność miasta przekroczyła 120 ty-
sięcy osób. Pod względem liczby mieszkańców 
jest to dwudzieste drugie miasto w Polsce. 'W 
ostatnich latach nastąpił znaczny rozwój nowo-
czesnych zakładów przemysłowych. 

znamy z historii, z literatury, 
ze sztuki... 

Rzadko jednak dzieje się 
tak, by cmentarz jednoczył 
pierwsze i drugie. A. jest taki 
cmentarz „na Pęksów brzyz-
ku" w Zakopanem. „Brzy-
zek" — to w gwarze góral-
skiej — stok pagórka, a Pęk-
sowie — to stara góralska 
rodzina, która właśnie swój 
brzyzek ofiarowała parafii na 
cmentarz sto kilkadziesiąt lat 
temu. Leżą też ofiarodawcy 
w grobach z odpowiednimi 
napisami na honorowych 
miejscach, po prawej stronie, 
tuż przy wejściu na cmentarz 
za starym drewnianym ko-
ściółkiem. A naprzeciw — 
grób księdza Józefa Stolar-
czyka, pierwszego zakopiań-
skiego proboszcza, który i 
ten kościółek i cmentarz za-
łożył, dwumetrowego chłopa 
z Podhala, o którego kaza-
niach rubasznych a suro-
wych, gwarą dla wiernych 
zrozumiałą wygłaszanych, do-
tąd bardzo starzy górale opo-
wiadają. 

Inny grób góralski tym się 
charakteryzuje, że nie ma na 
nim imienia i nazwiska, tylko 
słowo jedno, wskazujące, 
czyje szczątki tu leżą: „Saba-
ła" 1809^1894, a słowo to 
starczy za wszystko. Mało 
kto znał Jana Krzeptowskie-
go-Cąsienicę, było zresztą 
Gąsieniców i Krzeptowskich 
na pęczki, ale Sabała był je-
den. Tak go zwali, jak Ta-
try długie i szerokie, po pol-
skiej i węgierskiej stronie, 
gdy za młodu był strzełcem 
zawołanym, kłusownikiem, 
najsłynniejszym, a — powia 
dają — i zbójnikiem może, 
potem zaś w powstaniu cho-
chołowskim w 1846 uczestni-
czył, by na starość zasłynąć 
już nie tylko na Podhale, ale 
na całą Polskę, ze swych opo-
wieści i pieśni, ze swego ję-
zyka ciętego i humoru przed-
niego, którego skarby przed 
„panami" do Zakopanego 
zjeżdżającymi za kwaterkę 
gorzałki roztaczał. 

Było to wtedy, kiedy do 
Zakopanego zjechał słynny 
doktor Tytus Chałubiński, i 
odkrył wszystkie zalety tego 
zakątka polskiej ziemi: pięk-
no surowe tatrzańskich 
szczytów, na które przy po-
mocy ludzi miejscowych licz-
ne wyprawy organizował. 

urok góralskiej mowy i tu-
tejszych obyczajów, które od 
dawnych czasów przetrwały, 
oraz zbawienną skuteczność 
tutejszego powietrza dla 
„piersiowo chorych" — gru-
źlików, dla których medycy-
na nic innego wówczas jesz-
cze nie wymyśliła. Otóż Sa-
bała był Chałubińskiemu naj-
bliższy i tak było aż do 
śmierci doktora. I dziś u stóp 
doktora na „Pęksów brzyzku" 
leży stary góral, który go o 
pięć lat przeżył. 

Ale Chałubiński ściągnął 
do Zakopanego całe plejady 
lekarzy (powstały tu liczne 
sanatoria) i... gruźlików, a 
także literatów, malarzy, 
rzeźbiarzy, którzy rychło się 
w tej wiosce u stóp Giewon-
tu i Czerwonych Wierchów 
zakochali i pozostali jej 
wierni... aż do śmierci. 

Dosłoum-ie! Toć na cmen-
tarzyku są groby wybitnych 
pisarzy: Kornela Makuszyń-
skiego, Władysława Orkana, 
Stanisława Witkiewicza, któ-
rzy góralszczyznę w literatu-
rze rozsławiłi, lekarzy jak — 
Dłuski, Ludwik Fiszer, Bo-
cheński, Sokalski, Żychoń i 
wreszcie rzeźbiarzy nowszych 
jak piękny grób Kenara, za-
łożyciela i dyrektora szkoły 
rzeźbiarskiej, artystek ludo-
wych-rzeżbiarek Heleny Roj-
-Kozlowskiej czy Anieli Gut-
-Stapińskiej. 

Piękny jest pomnik na gro-
bie Juliusza Zborowskiego, 
etnografa góralszczyzny, dy-
rektora Muzeum Tatrzań-
skiego, a wzruszający — na-
grobek z napisem „Helena 
Marusarz, lat 23, zamordowa-
na przez hitlerowców w 1941 
roku na Pogorskiej Woli". 
Helena Marusarz była nar-
ciarską mistrzynią Polski; 
gdy okupanci zajęli Kraj, po-
magała podziemiu w przepra-
wach przez granicę, podobnie 
jak Bronek Czech, słynny 
narciarz połski, zamordowa-
ny w Oświęcimiu... 

W Warszawie na powąz-
kowskim cmentarzu jest tzw. 
Aleja Zasłużonych, gdzie 
chowa się najwybitniejszych 
ludzi. Zakopiański „Pęksów 
brzyzek" — to też w swoim 
rodzaju Aleja Zasłużonych. 
Jeśli będziecie kiedyś w Za-
kopanem, zajrzyjcie i tutaj. 

MARIAN 



MARIA-HANNA REJMER 
z F I L H A R M O N I I W A R S Z A W S K I E J 
ZDOBYŁA SREBRNY MEDAL 
1 

«EGOHJCX:ZÎNY MIĘDZYNARODOWY KON-
' K U R S ŚPIEWACZY W Tuluzie zaltończył 
sią jeszcze j e d n y m w y r ó ż n i e n i e m dla P o l -
ski . P o w i e l k i c h t r i u m f a c h p. H a n n y R u -
mowslc ie j w 1960 r. i p. Kazimierza M y r l a -
ka w 1965 r. — z d o b y w c ó w I Grand P r i x 

w konkurs ie , po zdobyc iu przez ś p i e w a k ó w p o l -
sk i ch l i c znych w y r ó ż n i e ń w tej w ie lk ie j imprez ie 
artystycznej , w t y m r o k u p. Maria-Hanna Rejmer 
z Filharmonii Narodowej w Warszawie otrzymała 
srebrny medal. 

* 
Concours International de Cnant w Tuluzie odbywa się 

od 1954 r. Co rok zgłasza się do konkursu większa liczba 
kandydatów z całego świata. Wśród laureatów pierw-
szych nagród byli już oprócz Francuzów i Polaków: Ru-
muni, Belgowie, Czechosłowacy, Amerykanie, Rosjanki, 
Hiszpanki, Jugosłowianin, Japończyk, Kubańczyk 
I Chinka. 

w tym roku stanęło do konkursu dwa razy więcej kan-
dydatów niż w ubiegłym. Przechodzili oni kolejne eli-
minacje, tzw. ćwierć- i półfinały, zanim wyselekcjono-
wana została ostatecznie grupa kandydatów do koncertu 
finałowego. Z eliminacji ćwierćfinałowych zwolnieni zo-
stali, zgodnie z obowiązującym regulaminem, laureaci 
innych międzynarodowycli konkursów śpiewaczych, któ-
rzy zgłosili się do turnieju w Tuluzie. Było ich dziesię-
cioro. 

„ N i v e a u d e grande qualité , compét i t ion serrée " — 
pisał tuluzański dz i enn ik „ L a D é p ê c h e " , o b s e r w u -

„Le Monde" o konkursie 
„Jeśli o ranie chodzi, to żałują, że klasyfikacja 

nie wyróżniła bardziej dwóch świetnych arty-
stek —• pisze specjalny wysłannik dziennika „L,e 
Monde" do Tuluzy, Robert Siohan — Rumunki 
p. Adriany Codreanu o pełnym i solidnym gło-
sie oraz p. Marii Rejmer, Półki, której sopran 
dramatyczny szeroko rozwinął się uo arii San-
tuzzy z „Kawalerii" Mascagviego. Zakłajćlam 
sią, że i dla jednej, i dla drugiej będzie to tylko 
sprawą czasu". 

Jednym z dwóch 
akompaniatorów za-
angażowanych przez 
kierownictwo kon-
kursu był znany pia-
nista polski pan 
Jerzy Marchwiński 

Profesor Wyższej Szkoły Muzycznej w Gdańsku 
p. Barbara Iglikowska ma wśród dawnych uczniów 
wielu laureatów międzynarodowych konkursów 

j ą c p i ln ie p rzeb i eg i m p r e z y . D o p i e r w s z y c h e l imi -
nac j i s tanęło t r o j e po lsk ich a r t y s t ó w : p. Urszula 
Koszut-Ola-uta, sopran koloraturowy Opery Naro-
dowej w Warszawie, p. Florian Skulski, baryton 
Opery Bałtyckiej w Gdańsku i p. Maria-Hanna 
Rejmer z Filharmonii Narodowej w Warszawie. D o 
p ó ł f i n a ł ó w doszl i p. Skulski i p . R e j m e r ; d o f i n a -
ł ó w — już ty lko pani R e j m e r . 

W grupie l a u r e a t ó w i n n y c h k o n k u r s ó w ś p i e w a -
czych , k t ó r z y przystąpi l i d o k o m p e t y c j i w Tuluzie , 
by ł p. Stanisław Staśkiewlcz, bas-baryton Opéra 
Comiaue w Paryżu, Francuz polskiego pochodze-
nia. P. Staśkiewicz przeszedł pomyś ln ie przez e l i -
m i n a c j e p ó ł f i n a ł o w e i d o p u s z c z o n y został d o k o n -
certu f i n a ł o w e g o . 

E m L l iMINACJE K O L C O W E mają zawsze 
bardzo uroczys ty charakter . Tuluza, s to l i -

I ca f r a n c u s k i e g o be l canto, ż y j e w tym 
I dniu , z d a w a ł o b y się, t y lko m u z y k ą . W m i e -

^ ście j e s t m n ó s t w o p r z y b y s z ó w z całej F r a n -
c j i i z zagranicy , w s z y s t k i e p o k o j e h o t e -

l o w e zajęte , restaurac je przepe łn ione . G ł ó w n y m 
tematem r o z m ó w jest konkurs . W sobotę , w ostat -
n im dniu t rwania imprezy , t łum ludzi ob lega 
Theatre d u Capitole . Jeśli podczas w s t ę p n y c h e l i -
m i n a c j i b y ł y j eszcze w wie lk ie j sali teatru puste 
mie j sca , to w d n iu ostatniego koncer tu n i e ma j u ż 
ani j ednego . 

'Na scenę wstępu ją k a n d y d a c i w e d ł u g w y l o s o w a -
ne j ko l e jnośc i . P i e r w s z a jest p. R o s e m a r y Parton, 
Ang ie lka . Czternasty i ostatni — p . G e o r g P a p -
pas. Grek , k t ó r y za jmie p i e r w s z e m i e j s c e w k a t e -
gori i mężczyzn . P u b l i c z n o ś ć n ie o k l a s k u j e k a n d y -
d a t ó w , zabrania tego regulamin , a l e .po g łośnym 
szmerze, k t ó r y ogarn ia salę p o k a ż d y m występ ie , 
d o m y ś l i ć s ię m o ż n a , j a k bardzo zebrani przeżywają 
ten wieczór. Każdy kandydat wykonuje jedną 
pieśń z akomipatniamentem fortepianu, a następnie 
arię operową z towarzyszeniem orkiestry. Oba 
u t w o r y narzucone są k a n d y d a t o w i przez jury . N i e -
k t ó r z y kandydac i wys tępu ją z włas.nymi a k o m p a -
n iamentami ; pani R e j m e r np. a k o m p a n i u j e p r z y -
by ła z W a r s z a w y pianistka polska p. B o g n a H a -
łacz. Inni ś p i e w a c y wy s tę p u j ą z a k o m p a n i a m e n t e m 
p ian is tów z a a n g a ż o w a n y c h przez o r g a n i z a t o r ó w 
k o n k u r s u : p . J e a n - C l a u d e A m b r o s i n i o raz p . J e -
rzego M a r c h w i ń s k i e g o . Wie lką orkiestrą teatru Le 
Capito le d y r y g u j e p . R o g e r Gayral . 

Jury, któremu przewodniczy p. Emmanuel Bondeville, 
członek Institut de France, stały sekretarz Aka-
demii Sztuk Pięknych i dyrektor paryskiej Opery, słu-
cha koncertu z balkonu pierwszego piętra. Po wystąpie-
niu ostatniego kandydata, podczas gdy jury obraduje 
i przyznaje nagrody, w sali Capitole'u odbywa się koncert 
orkiestry i występy choreograficzne. 

Nadchodz i wreszc ie m o m e n t n iec ierp l iwie o c z e -
k i w a n y przez wszys tk i ch : og łoszenie w y n i k ó w 
konkursu . W kategor i i m ę ż c z y z n I wie lką n a g r o -
dę , w a z ę z sewrsk ie j porce lany , o f i a r o w a n ą przez 
ministra kul tury i 5.000 F . o t rzymał grecki bas 
p. G e o r g Pappas. I wielką n a g r o d ę w kategor i i k o -

Miwako Matsumoto reprezentowała Japonię. W 
chwili, gdy prowadzi tę rozmowę z kandydatką 
polską, nie wie jeszcze, że obie zdobędą medale 

Laureatka konkursu, polska śpiewaczka — Maria-
Hanna Rejmer z nagrodą — srebrnym medalem 

Jednym ze śpiewa-
ków reprezentują-
cych Francję był 
pan Stanisław Staś-
kiewicz, Polak z 
pochodzenia, bas-ba-
ryton słynnej Opera 
Comique w Paryżu 

biet — p. Alexandrina Miltchewa, Bułgarka . D r u -
gie mie j s ce zajęl i p. Bogdan Mugur, R u m u n i pani 
Maria Kontou, Greczynika. Meda le V e r m e i l p r z y -
padły w udziale Japonce p. Miwako Matsumoto 
i F r a n c u z o w i p. Jean -Pau l Ca f f i . Me-ciaaeinn srehKr-
n y m odznaczono reprezentantkę Polski , i>. M a r i ę -
-Hannę REJMER, p. Joyce Brltton <Jamajka) i pa-
nią Adrianę Codreanu (Rumunia) . W kategor i i 
mężczyzn z d o b y w c a m i s rebrnych meda l i by l i p. Lu-
dovic Konya (Rumunia) 1 p. Claude Meioni (Fran-
cja) . Meda le b r ą z o w e o t rzymała p. Josephine Cu-
l>eiro (Hiszpania) i p. Rosemary Parton (Anglia) . 

W y n i k i zostają og łoszone ze sceny, a następnie 
w f o y e r teatru o d b y w a się wręczen ie nagród przez 
zastępcę m e r a T u l u z y p. Bouvier, w o b e c n o ś c i c a -
łego j u r y o r a z w i e l u osobistośc i p r z y b y ł y c h z całe j 
Franc j i i z zagranicy . A m b a s a d o r a Po l sk i , k t ó r y 
jest c z ł onk iem Komi te tu H o n o r o w e g o M i ę d z y n a -
r o d o w e g o K o n k u r s u Śp iewaczego , reprezentu je 
I sekretarz A m b a s a d y p. Adam Stanek. 

P r z y j ę c i e , z dużą ilością szampana, k o ń c z ą c e X I I I 
Concours Internat ional d e Chant à Toulouse , t rwa 
d o późne j n o c y . Reprezentant mera żegna r o z j e ż -
d ż a j ą c y c h s ię gości s ł o w a m i : 

— A u revoir au X l V - è m e Concours! 
T.D. 

Tutaj spotykali się reprezentanci wszystkich kra-
jów. Oto ekipa polska (od lewej): p. Rejmer, 
prof. Iglikowska, p. Hałacz i p. Skułski (w głębi) 
H " « " f^ 
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TRZECIA MŁODOŚĆ 
GRODU nad PROSNĄ 

Wśród pamiątek sprzed 6, a nawet 8 tysięcy lat ten 750-letnł g^robowiec 
Mieszka III Starego wydaje się zabytkiem dopiero z dnia wczorajszego 

KALISZ se targue d'être la plus 
ancienne des villes polonaises. 
A en juger par son „acte de 

naissance** — les chroniques 
romaines qui mentionnent la 
cité de Calisia sur le „chemin de 
l'ambre'* qui menait de l'Adria-
tique à la Baltique — Kalisz 
compte au moins 18 siècles d'exis-
tence. Tout en même temps, c'est 
une des villes les plus jeunes — 
mis à part les cités-champignons. 
En 1914, sur l'ordre d'un officier 
allemand dont l'histoire a gardé 
le nom, le major Preusker, l'ar-
tillerie transforma Kalisz en un 
champ de ruines. Aussi le plus 
ancien bâtiment n'a guère 
plus de 50 ans. Les titres de célé-
brité ne manquent pas à cette 
ville: dans ses ,»Nuits et jours" 
Maria Dąbrowska l'a immortalisée 
sous le nom de Kaliniec (qui sera 
donné à un nouveau quartier en 
construction). Le célèbre poète 
Adam Asnyk y consacra des 
poèmes. Son théâtre et ses festi-
vals d'art scénique sont justement 
réputés. Les pianos „Calisia" et 
les chemises „no-iron** de Kalisz 
sont exportés vers des dizaines 
de. pays... Et pour chaque Polo-
nais, Kalisz — qui comptera bien-
tôt cent mille habitants — est 
la ville de province „modèle**. 

Bakcyla teatralnego przywlókł tu sam twórca na-
rodowej sceny Wojciech Bogusławski i jemu to 
należy zawdzięczać» że rozmiłowani w sztuce ka-
liszanie wznieśli w parku nad pięknym stawem 
gmach teatru na wzór rzymskiej budowli 

Z czasów naszych praojców sprzed 2 tysięcy lat 
zostało IW Kaliszu trochę narzędzi rolniczych, 
soch i radeł, które przechowuje się w muzeum 
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KALISZ JEST JEDNYM Z DZIWNIEJSZYCH MIAST 

P O L S K I C H . Miasto k o n t r a s t ó w i mias to symbol i . 
N ie tak d a w n o o b c h o d z i ł 18 wiekófw s w e g o istoienia, 
c o m ó g ł u d o k u m e n t o w a ć zapiskami w r z y m s k i c h 
kron ikach h a n d l o w y c h , k iedy t o Calisia by ła j e d n y m 
z g ł ó w n y c h p u n k t ó w na szlaku w i o d ą c y m z R z y m u 

nad z imne m o r z e (Bałtyk) , a j ednocześn ie Kal isz jest m i a -
stem o przec iętnie n a j m ł o d s z e j z a b u d o w i e mie j sk ie j . Nie 
jest t o w y n i k spustoszeń u c z y n i o n y c h przez H u n n ó w ani 
Dżingis Chana, ale stało s ię to za sprawą p r u s k i e g o m a j o r a 
artylerii Preuskera , który p r z e d 52 laty w s i e r p n i o w y dzień 
1914 r., tuż p o przekroczen iu n ieda leko b i e g n ą c e j o d miasta 
granicy d w ó c h z a b o r ó w — p r u s k i e g o i rosy j sk iego , kazał 
o t w o r z y ć ar ty lery jsk i ogień do bezbronnego , p r a w i e 2 t y -
siące lat l i c zącego Kalisza i poczyn i ł w n im szikody, które 
wstrząsnęły światem. Ka l i sz i be lg i j sk ie L iège stały s ię d o -
w o d e m n iemieck iego barbarzyńs twa w p i e r w s z e j w o j n i e 
świa towe j . Prusacy zdz ies iątkowal i w ó w c z a s m i e s z k a ń c ó w 
Kalisza, rozs t rze l iwując ich w o k o l i c y z w a n e j Wiatrakami , 
gdyż stało tam siedem młynów. 

Dzisiejszy Kalisz jest ocłbud-owany z pietyzmem, a na te-
renach, gdzie stały wiatraki, kopie się fundamenty pod osie-
dle na 26 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w . 

Z i emia Kal iska jest ziemią rolniczą. T r u d n o b y ł o na n ie j 
znaleźć przed w o j n ą wie lk i ch l a t y f u n d y s t ó w , ale t rudno też 
b y ł o się u t r z y m a ć m a ł e m u r o l n i k o w i w oko l i cy o o l b r z y -
m i e j p r z e w a d z e f o l w a r k ó w . M i ę d z y w o j e n n y Kal isz m i a ł 
bardzo n iedogodną k o m u n i k a c j ę z Łodz ią , K a t o w i c a m i , czy 
Poznaniem, a jednocześnie m i e j s c o w e z i emiańs two i „ a r y -
s tokrac ja m i e j s k a " mia ły s w o j e kulturalne c iągoty . T o s p o -
w o d o w a ł o -powstanie p e w n e g o m i k r o k l i m a t u snobizmu, k t ó -
ry w efekc ie , obok s k u t k ó w u j e m n y c h , m i a ł j eden z d e c y d o -
wanie dodatni , źe Kal isz stał s ię dla oko l i cy d o m i n u j ą c y m 
o ś r o d k i e m kultury, i t o w e wsze lk i ch postaciach. 

Tutaj istniał i istnieje do dziś jeden z niewielu zawodowych 
teatrów pracujący cli w mieście powiatowym; tutaj posiana prawie 
200 lat temu cboroba teatralna, przywleczona przez wędrowny teatr 
Bogusławskiego, dziś daje swe owoce w postaci „Kaliskicłi Spot-
kań Teatralnycli*», które co roku w maju są ambitnym festiwa-
lem scenicznym. Tutaj też mieści się jedna z dwócłi w Polsce 
fabryka pianin, eksportująca cenione „Calisie»». Tu również, w Ka-
liszu, mieści się jedna z dwóch w Europie, obok Belgii, szkoła 
budowy instrumentów klawiszowych. 

M y l i ł b y się ktoś, g d y b y sądzi ł , że miasto nad Prosną z a j -
m u j e się w y ł ą c z n i e p r z o d o w a n i e m kulturalnjrm. Kal isz to 
dziś w c a l e p o w a ż n y o ś r o d e k p r z e m y s ł o w y , o b o g a t y c h t r a -
d y c j a c h i w i e l k i c h os iągnięc iach. D o w y r o b ó w kal iskich 
w z d y c h a j ą z a r ó w n o m ł o d e kob i e ty , j ak i e l e g a n c c y m ę ż -
czyźni . T u t a j przec ież kilka lat t emu Fabryka Pluszu i Ak-
samitu, za trudnia jąca p o n a d 3 tys iące ludzi, rozpoczę ła p r o -
d u k c j ę szitucznych futer , z w a n y c h popu larn ie „mis iami" . 
P r z e m y s ł o w y sąsiad f a b r y k i p luszu i aksamitu — Kaliskie 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego o d t rzech lat zaopatrują 
r y n e k k r a j o w y o r a z 15 o b c y c h k r a j ó w w koszule „non iron" 
bardzo c ł iwa lone przez angie lskich dżente lmenów. K l e -
jenie k o ł n i e r z y k ó w zamiast p r z y s z y w a n i a ich w p r o w a d z o n o 
tu wcze śn ie j niż na Zachodz ie . Wytwórnia Sprzętu Komu-
nikacyjnego o parotys ięczne j załodze, p r o d u k u j ą c a si lniki 
spa l inowe, zamyka dział p r z e m y s ł u t r a d y c y j n e g o miasta . 

Plany rozbudowy Kalisza przewidują zasadnicze zmiany w jego 
profilu przemysłowym. Zamiast dalszego rozwijania włókiennictwa, 
mającego w Polsce silne centra w Bielsku, Łodzi i Białymstoku, 
widzi się tu potrzebę rozbudowy zakładów przemysłu spożywcze-
go, mającego w najbliższej okolicy szeroką bazę surowcową. 
Również chemia jest przyszłością Kalisza i dlatego też ze starej 
0 bogate] tradycji Fabryki Ultramaryny, jedynej w Polsce, chce 
się tu stworzyć potężny ośrodek przemysłu chemicznego. 

S p a c e r u j ą c ul icami Kal isza nie o d c z u w a się j ednak t e g o 
prymatu przemys łu . Miasto m a wie le wąskich , u r o c z y c h 
uliczek, p r z y p o m i n a j ą c y c h czasy, k iedy Mar ia D ą b r o w s k a 
pobiera ła tu nauki, a A d a m A s n y k chodz i ł z ko legami na 
„ w a g a r y " . Oni t o pisali o Kal iszu, i za to Kal isz jest im 
wdzięczny . Dz i e j e Bogumi ła i B a r b a r y z „Nocy i dni" u m i e -
ściła Dąbrowslca w m i e j s c o w o ś c i z w a n e j Ka l ińcem, w k t ó -
r y m bez t rudu można dopatrzyć s ię Kalisza. I Kal isz 
z wdz ięcznośc i swoją nowoczesną dz ie ln icę mieszkaniową 
na cześć Mari i D ą b r o w s k i e j nazwał właśn ie K a l i ń c e m . 

Tak w y g l ą d a j ą w b a r d z o p o b i e ż n y m skróc ie przesz łość 
1 p lany miasta, które niedługo , za sześć lat, os iągnie 100 t y -
s ięcy m i e s z k a ń c ó w , a które chlubi s ię p r a w i e 2 tys iącami 
lat historii u d o w o d n i o n e j , a 8 tys iącami h ipotetyczne j . 

(c) 

Kaliskie „stare 1 nowe" służy jednej sprawie. Te dwa ró; 
która w tym rozmiłowanym w kulturze, teatrze i muzyce mi 

A oto jeden z bardzo niewielu zachowanych frag-
mentów Kalisza sprzed 1914 r. — mury obronne 
z basztą z X I V w. zwaną „Dorotka" na pamiątkę tego, 
że tu właśnie zamykano zbyt wesołe „córy Koryntu", 
którym kaliszanle nadali w X I V w. miano „Dorotek" 
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w nowym osiedlu na Kalińcu, na miejscu zwanym poprzednio Dobrzeć Mały, ot>ol[ dworca 
Itołejowegro wyrosła dzielnica mieszitaniowa dla 6,5 tys. pracowników kałisldlego przemysłu 

Z miastem nad Prosną związane są losy wielu łudzi, którzy odgrywali poważną rolę 
w polskiej kulturze narodowej. Tutaj do domu Przecłiadrkich, gdzie dawniej mieściła 
się pensja pani Semadeniowej, uczęszczała autorka „Nocy 1 dni" Maria Dąbrowska 
(u góryj a niedaleko, w domu z łukowymi podcieniami urodził się i wychował Adam Asnyk 

wa różne frontony jednej instytucji są przybytkiem szkoły muzycznej, placówki 
yce mieście, od dziesiątków już lat spełnia bardzo wielką i zaszczytną roię 

Rozbudowujący się bardzo dynamicznie Kalisz wchłania w swe granice coraz 
e to nowe tereny, na którycłi jeszcze niedawno pasano krowy. VV granice miasta 
I, zostają anektowane gospodarstwa i zabudowania wiejskie i dziś na przy-

kład można zobaczyć wśród wysokich nowoczesnycli bloków stare, kryte 
słomą wiejskie cłiaty, ale z elektrycznością i anteną telewizyjną na dacłiu 



JEAH-MICHEL LESZCZYŃSKI - potomek króla „Stasia"? 
w jN DESCENDANT du Roi Stanislas et de Marie Leczinsha? Né en avion, 
M j entre Paris et l'Afrique Jean-Michel L,ECZINSKI fut déclaré le 15 juin 

1943 au dessus des Pyrénées — Orientales' Il est un descendant direct de 
la célèbre famille royale des LECZINSKI, par son arrière-grand-père pater-
nel. 

Dès l'âge de 8 ans il chantait en duo avec son frère, remportant déjà des 
succès sur la scène de son école au Maroc. 

Son père étant nommé à un nouveau poste à Bordeaux, Jean-Michel rentre 
en France en 1961. Im, après les cours du L,ycée, il i^hante avec son orchestre 
de rock. Puis c'est la „montée" à Paris. • 

Maintenant, dans un genre tout différent ce jeune' chanteur-auteur et dan-
seur se produit dans des nombreux galas à Paris et parfois à la TV. 

Depuis quelques mois, Jean-Michel Leczinski, chante dans la revue du Con-
cert-Mayol dont il est la vedette masculine. Il considère ce passage comme 
une période de „rodage" sur scène après son service militaire qu'il vient de 
terminer il y a quelques mois. 

Très prochainement il pense enregistrer son premier disque comme chan-
teur-auteur. 

Wpółpraca Spółdzielczości Mieszkaniowej 
Francji i Polski 

Przez dwa tygodnie toczyły sią w 'Verneuil pod Paryżem obrady poislio-fran-
cusliiego seminarium, poświęconego wybranym zagadnieniom spółdzielczości 
mieszkaniowej obu krajów, a zwłaszcza projektowaniu osiedli miejskich. 

Delegacji polskich spółdzielców przewodniczył prezes Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego — W . Kasperski. 

W czasie pobytu we Francji polscy spółdzielcy zwiedzili szereg osiedli mie-
szkaniowych, byli podejmowani przez merów kilku miast i spotkali się 
z przedstawicielami francusldch władz budowlanych. 

Kontakty spółdzielczości mieszkaniowej Polski i Francji będą kontynuowane 
i rozszerzane. Kolejne seminarium, które zorganizuje strona polska, odbędzie 
się w 1968 r. 

Braterstujo i przyjaźń miast 
Cordes (Tarn) i Kazimierza nad W i s ł ą 
Na zaproszenie Miejskiej Rady Na-

rodowej w Kazimierzu nad Wisłą 
przybyła tam delegacja miasta Cor-
des z merem — Emilem Rouanet. Go-

. ście francuscy spotka.!! sią 3! radnymi 
oraz zwiedzili zabytlc! Kazimierza. Za-
poznali się z i>racs% rad narofdowycli w 
Puławach, Nałęczowie i Lublinie oraz 
zwiedzili Warszawę. 

Premier Józef Cyriinkiewlcz odwie-
dził w czasie ubiegłorocznej wizyty we 
Francji miasto Cordes. Wtedy właśnie 
władze Cordes postanowiły nawiązać 
bliższe faontafcty z iłodolbmym miastem 
w I*olsce. Wybór pad! na Kazimierz 
nad Włslą, którego wygląd 1 historia — 
jak stwierdzili goście francuscy — po-
dobne są do dziejów ich miasta. 

P a r ę m i e s i ę c y t e m u w j e d n y m z 
d z i e n n i k ó w f r a n c u s k i c h ukaza ło się 
zd jęc ie i w z m i a n k a o J e a n - M i c h e l u 
L e s z c z y ń s k i m — „ p o t o m k u " k r ó l e w -
skie j r odz iny Leszczyńsk ich . „ T y g o d -
nik P o l s k i " z a i n t r y g o w a n y tą i n f o r -
mac ją odszukał J e a n - M i c h e l a , a b y d o -
w i e d z i e ć s ię ki lku s z c z e g ó ł ó w o n i m 
s a m y m i o dość s e n s a c y j n y c h p r z y -
puszczeniach d o t y c z ą c y c h j e g o r o a o -
w o d u . 

—• Prawdę mówiąc — zaczą ł r o z m o -
w ę J e a n - M i c h e l — ta wzmianka o mo-
im „królewskim pochodzeniu" krępuje 
mnie bardzo, bo robi wrażenie rekla-
mowego chwytu, o który wcale nie cho-
dziło memu impresario. 

W rozmowie z dziennikarzem, który 
zainteresoijoał się mną po rewii Concert 
Mayol, mój impresario p. André Goury, 
odpowiadając na szereg pytań, po-
twierdził, że nazwisko Lecziński nie 
jest pseudonimem, lecz zniekształce-
niem nazwiska Leszczyński i że rodzina 
moja jest spokrewniona w prostej łinii 
z królem Stanisławem i Marią Lesz-
czyńską. 

Była to jednak tylko jedna z wielu 
innych informacji. Tymczasem okazało 
się, że pismo właśnie to podkreśliło i 
i^dało na -pier,wszi/m miejscu jalco naj-
ważniejszą ciekawostkę. 

A przecież to w gruncie rzeczy nie 
ma Żadnego znaczenia w moim zatvo-
dzie, bo publiczność nie ocenia mnie 

według mego pochodzenia, ale według 
tego, co umiem i na co mnie stać na 
scenie. 

— D l a c z e g o nie z a c h o w a ł P a n n a z -
w i s k a Leszczyńsk i w j e g o autentycz -
n y m brzmien iu i p i s o w n i ? 

— Bo nikt oprócz Polaków urodzo-
nych w Polsce nie potrafi go wymówić, 
nawet ja sam. Ojciec mój zmienił, a 
raczej skrócił je jeszcze bardziej, bio-
rąc tyłko sam środek „Zins". Ja jed-
nak, na wyraźne życzenie dziadka, po-
wróciłem do dawnego brzmienia, tym 
bardziej że moje bardzo słowiańskie 
warunki zewnętrzne nie pozostawiają 
wątpliwości co do mego pochodzenia. 

— Jakie są pańsk ie najb l iższe z a -
m i a r y ? 

— W tej chwili, po dość długiej 
przerwie z powodu służby wojskowej, 
wracam do zawodu i dlatego zdecydo-
wałem się na występy w „Concert 
Mayol". Jestem tego samego zdania, co 
wielu innych piosenkarzy, że najlepszą 
szkołą estradową są występy w kaba-
retach i lokalach rozrywkowych. Tam 
jedynie można nabrać swobody i pew-
nego rodzaju techniki znajdowania 
kontaktu ze słuchaczami. Nasze naj-
większe gwiazdy zaczynały w ten spo-
sób, dało im to swobodę i przyniosło 
rozgłos.' 

'Występując w Mayolu, pracuję jed-
nocześnie bardzo dużo nad piosenką i 
szkolę swój głos. Chciałbym, aby moja 
pierwsza płyta była „zapięta na ostatni 
guzik". 

— K i e d y ją Pan n a g r y w a ? 
— Już niedługo, ale wolę nie poda-

wać dokładnego terminu, bo może on 
się jeszcze zmienić. 

— C z y przed p o w o ł a n i e m d o w o j s k a 
w y s t ę p o w a ł P a n j u ż w P a r y ż u ? 

— Tak, z zespołem instrumentalnym 
typu „yé-yé", który stworzyliśmy z ko-
legami z Konserwatorium. Otrzyma-
liśmy nawet nagrodę „La Guitare d'Or" 
w „Olympii", po której otrzymałem 
bardzo interesującą propozycję, alé 
służba wojskowa nie pozwoliła mi 
wówczas z niej skorzystać. Teraz za-
czynam właściwie od nowa. 

— Ż y c z y m y p o w o d z e n i a . 
— A ja proszę o przekazanie naj-

Inszych -pozdrowień Czytelnikom „Ty-
godnika Polskiego", do których należy 
cała moja bliższa i dalsza rodzina z 
okolic Nancy. 

CRANDE NUIT F R A N C O - P O L O N A I S E 
W y j q t k o w a i m p r e z a 
w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x 

O R K I E S T R A B R A C I K U B I A K Ó W 

Z N Ó W W P A R Y Ż U 

W w i e l k i e j sali T e a t r u M i e j s k i e g o 
w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x p o d P a r y ż e m , 
m é t r o M a i r i e d ' I s s y , o d b ę d z i e s i ę 5 l i s t o -
p a d a 1 9 6 6 d o r o c z n y w i e l k i b a l S t o w a -
rzyszenia O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y -
sie. J a k z w y k l e , b a l t r w a ć b ę d z i e o d g o -
d z i n y 21 d o ś w i t u . 

T a z n a k o m i t a i m p r e z a S t o w a r z y s z e n i a 
, , O d r a - N y s a " , o c z e k i w a n a z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą p r z e z w s z y s t k i c h m i ł o ś n i k ó w 
t a ń c a i w i e r n y c h b y w a l c ó w z a b a w p o l -
s k i c h , b ę d z i e w t y m r o k u s p e c j a l n i e 
a t r a k c y j n a . Z n a w c y n o w o c z e s n e j m u z y -
k i p r z y j m ą n i e w ą t p l i w i e z w i e l k i m z a -
d o w o l e n i e m w i a d o m o ś ć , ż e n a t e g o r o c z -
n y m b a l u „ O d r y - N y s y " p r z y g r y w a ć b ę -
dzie d o tańca s ł y n n a O R K I E S T R A B R A -
C I K U B I A K Ó W . 

Znana s z e r o k o w e Franc j i ze ś w i e t n y c h w y -
konań d a w n y c h po l sk i ch melod i i l u d o w y c h 
oraz t a ń c ó w n o w o c z e s n y c h orkiestra Braci 
Kubiaków posiada wyjątkowy dar stwarzania 
na balach nadzwyczaj miłego, beztroskiego 
nastroju porywając do tańca i starszych i młod-

szych, zarówno Francuzów jak i Polaków. B ę -
d ą c gwiazdą p r o g r a m ó w Radia i T e l e w i z j i 
F r a n c u s k i e j Brac ia K u b i a k o w i e są j e d n y m z 
na jbardz i e j p o p u l a r n y c h z e s p o ł ó w m u z y c z n y c h . 
Znan i są r ó w n i e ż ze s w y c h nagrań na p ły tach 
Barc lay , które znajdują s ię w sprzedaży w s z ę -
dz ie . D u ż y i ch wyibór znaleźć można w B O U -
TIQUE POLONAISE-25, rue Drouot — Paris 
IX -ème . 

M I Ł O Ś N I C Y T A N C A 

I M U Z Y K I P O L S K I E J ! 

Z a p a m i ę t a j c i e d a t ę : 5 L I S T O P A D A 
1966 . B e z w z g l ę d u n a t o , c z y m i e s z k a c i e 
w P a r y ż u , w d e p a r t a m e n t a c h s ą s i e d n i c h 
c z y n a p r o w i n c j i , n ie traćcie o k a z j i s p ę -
dzenia n i e z a p o m n i a n y c h c h w i l z a b a w y , 
r o z r y w k i i o d p r ę ż e n i a na W I E L K I M 
B A L U „ O D R Y - N Y S Y " W I S S Y - L E S -
- M O U L I N E A U X . 

S t o w a r z y s z e n i e — o r g a n i z a t o r z a b a -
w y — z a p e w n i a W a m n i e t y l k o d o s k o -
n a ł ą m u z y k ę B r a c i K u b i a k ó w , a l e i w i e l e 
atrakcj i , m . i n . b u f e t o b f i c i e z a o p a t r z o n y 
w p r z y s m a k i k u c h n i polskie j . 

J u ż " t e r a z n a l e ż y r e z e r w o w a ć s t o l i k i : 
A s s o c i a t i o n „ O D E R - N E I S S E " , 9 C i t é d u 
R é t i r e , Par is 8 - è m e , te l : 2 6 5 - 0 2 - 6 4 . 

S t e p h a n e K u l i i a 
•i C T C r i k i n n n L j r T « E T S O N O R C H E S T R 



UN DISPENSAIRE 
A . . .ROULETTES 
POUR L E S FORESTIERS 

L a f o r ê t d e Pisz dans la 
v o ï v o d i e d 'Olsztyn est un des 
plus grands mass i fs boisés d e 
Pologne , s 'étendant sur plus 
de mi l le k i lomètres carrés. 
L 'ass istance m é d i c a l e a u x 
gardes - fores t iers habitant des 
maisons isolées et a u x 
h a m e a u x des bûcherons p o -
sait des prob lèmes . Auss i un 
autocar „ S a n " a - t - i l é té 
a m é n a g é en dispensaire ( c i -
- c o n t r e ) . On y t rouve un c a -
binet d 'auscultat ion é q u i p é 
des apparei ls é l e c t r o - m é d i -
c a u x nécéssaires ainsi qu 'un 
cabinet dentaire . „ L ' é q u i -
p a g e " est c o m p o s é d ' u n s p é -
cialiste d e m é d e c i n e générale , 
d ' u n dentiste , d 'une i n f i r -
mière et d ' u n é lec tr i c ien . 

U N E E V O L U T I O N F A V O R A B L E M A R Q U E 
L E C O M M E R C E E X T E R I E U R P O L O N A I S E N 1968 

L ' O f f i c e Centra l des Stat ist iques a p u b l i é les d o n n é e s 
c o n c e r n a n t le c o m m e r c e e x t é r i e u r po lona is au c o u r s 
des hui t p r e m i e r s m o i s d e cet te année . L e v o l u m e des 
é c h a n g e s a attteint près de 11 mi l l iards d e z l o t y s -
- d e v i s e s (soit e n v i r o n 2732 mi l l i ons d e dol lars o u 13 
mi l l i a rds 660 mi l l i ons de f r a n c s n o u v e a u x ) . L ' a c c r o i s -
s e m e n t en r a p p o r t à la m ê m e p é r i o d e d e 1965 a été 
r e l a t i v e m e n t fa ib l e (1,4 p. cent) , mais l ' ana lyse i n d i q u e 
q u e la s t ruc ture des é c h a n g e s é v o l u e dans un sens très 
a v a n t a g e u x . 

Am s i , les ventes d e 
biens d ' é q u i p e m e n t 
— usines complètes , 
machines , matériels 
d e transport etc — 
ainsi que d e produits 

industrie ls d e consommat ion 
durable , se sont accrues de 
150 mil l ions de f rancs n o u -
v e a u x . 

L a P o l o g n e a, entre autres, 
e x p o r t é pour 35 mi l l i ons d e 
francs (20o/o d'accroissement) 
d ' é q u i p e m e n t s miniers , 3740 
wagons (850 d e plus q u e l 'an 
dernier ) , des bateaux d ' u n por t 
en lourd total d e 153 mi l l e 
T D W (31 mi l l e T D W de plus), 
1820 machines -out i l s , 3500 
camions . 

A u total, l ' industrie l ourde 
et surtout la construct ion m é -
can ique fourn issent 40 p . c e n f 
d u v o l u m e g lobal des e x p o r -
tations polonaises . Ce l les - c i 
at te indront cette année q u e l -
q u e 5 mi l l iards d e francs , 
l ' accro issement des ventes aux 
pays socialistes étant d e 12 p. 
cent env i ron et a u x pays o c c i -
d e n t a u x d e 38 p.cent. 

Les tradit ionnel les e x p o r -
tations d e charbon ont por té 
sur 13,2 mi l l i ons d e tonnes , 
soit 460 mi l l e tonnes d e plus. 

L e s beso ins d u m a r c h é i n -
tér ieur po lonais on t c o m -
m a n d é la d iminut ion ou 
m ê m e la disparit ion totale de 
certaines ventes à l 'étranger. 
A ins i a - t - o n cons idérab le -
m e n t réduit les exportat ions 

L E SANG „SURGELE" 
SE CONSERVE 
PENDANT DES ANNEES 

La conservat ion d u sang 
nécessaire a u x hôp i taux p o u r 
les t ransfus ions pose d ' i n -
nombrab les prob lèmes . Les 
méthodes util isées habi tue l le -
m e n t ne permettent pas d e 
dépasser un délai d e trois s e -
maines . 

U n g r o u p e d e Epécialistes 
d e l ' Institut d ' H é m a t o l o g i e à 
V a r s o v i e et d u Laborato i re 
Central des T e c h n i q u e s d u 
Fro id s'est attelé à ce p r o -
blème. Ils on t é laboré une 
m é t h o d e permettant d e c o n -
server l e sang dans des r é c i -
pents p longés dans le l 'azote 
l iquide . Dans u n e t e m p é r a -
ture atte ignant m o i n s 196 d e -
grés, le sang peut être c o n -
s e r v é sans altération p e n d a n t 
plusieurs années. 

d e tissus et d e produits a l i -
mentaires , tels q u e les v o l a i l -
les congelées et les oeufs . On 
n ' expor te p lus d u tout de 
porc ins v ivants et les ventes 
de v iande conge lée on t été 
ramenées d e 51.300 tonnes à 
8.500 tonnes. 

En ce qui concerne les i m -
portations, o n n o t e un a c -
croissement cons idérable des 
achats d e mat ières p r e m i è -
res — E^é-trole e t produi ts p é -
troliers, minera is «de f e r et <Je 
manganèse , o x y d e d ' a l u m i -
nium, c a o u t c h o u c naturel et 
synthét ique , cu ivre et s e m i -
- p r o d u i t s s idérurgiques . 

Dans l ' ensemble , les achats 
d e céréales ont d iminué . L ' a c -
cro issement des importat ions 
d e f r o m e n t (972 mil le tonnes 
au l ieu d e 692 mil le ) a été 
c o m p e n s é par une réduct ion 
d e celles d ' o rge (97 mi l l e t o n -
nes au l ieu d e 848 mil le) . 

Les achats d e v iande 
(30.700 tonnes) et d ' a g r u m e s 
(citrons, o ranges et p a m p l e -
mousses — 50 mi l l e tonnes , 
soit près d u doub le ) ont p e r -
mis d e m i e u x approv i s i onner 
le m a r c h é intér ieur . Il en va 
de m ê m e des importat ions d e 
cuir et d e p e a u x qui on t 
aussi é té doub lées (32.000 t o n -
nes) p o u r permettre l ' amé l i o -
ration d e la qual i té des 
chaussures fabr iquées par 
l ' industrie polonaise . 

Enf in la P o l o g n e a c o n s i d é -
rab lement augmenté ses v e n -
tes d e spécial ités p h a r m a c e u -
t iques m a i s en revan'che ses 
importat ions d e méd i caments 
et r emèdes ont atteint un v o -
lume dépassant 50 mi l l i ons d e 
francs , so i t 20 p. cent d e plus 
que l 'an dernier . 

'EST UNE ENTREPRISE qui ne réalise pas de béné-C^ fices. Pourtant elle dispose d'ateliers dans toutes les 
grandes villes de Pologne, à condition qu'elles soient 

1 ...anciennes. Il s'agit en effet de l'Entreprise de Con-
^ servation des Monuments Historiques créée II y a déjà 

quinze ans. On doit à ses filiales la restauration d'in-
nombrables monuments détruits pendant la guerre ou endom-
magés par le temps. L'atelier de Toruń est, entre autres, spé-
cialisé dans la restauration et l'entretien des vitraux, travaux 
pour lesquels ses spécialistes ont élaboré des procédés entière-
ment nouveaux. A son actif, on compte la restauration totale 
(y compris la partie archltectonlque) des cliâteaux médiévaux 
ou Renaissance de Brodnica, de Radzyń et de Golub ainsi que 
la reconstruction des hôtels particuliers et des monuments an-
ciens de Toruń. Partout, les „vltraglstes" ont été précieux lors 
de la restauration des chapelles et des églises. 

N O U V E L L E S E C L A I R • 
Ohaaue année, la 

srrande papeterie de Cra-
covle produit, entre autres, 
1.600.000 jeux de cartes, 
destinées en grande partie 
pour l'exportation. Parmi 
les gros clients figurent 
des entreprises polonaises 
et étrangères qui comman-
dent des jeux de cartes 
spéciaux servant de ca-
deaux publicitaires. 

Des brigades volantes 
de la milice routière ai-
dées de volontaires procè-
dent de temps en temps à 
des contrôles-surprises de 
l'état des poids lourds. 
Ainsi le 11 octobre à Var-
sovie, dans dix grandes 
bases de transport, plus de 
500 véhicules ont été con-
trôlés du point de vue 
technique. Cent poids-
-lourds ont été Immobill-

ON NE S ' E N N U I E PAS 
A CIESZYN 

Situé à la frontière polono-
-tchécoslovaque, sur l'Olza, Cîe-
szyn est une riante ville de pro-
vince, approchant les 25 mille 
habitants. Son nom est de plus en 
plus connu à l'étranger du fait 
que c'est un passage-frontière im-
portant et aussi parce que l'usine 
„Celma" exporte ses moteurs 
électriques vers une quarantaine 
de pays. 

C'est à l'intention des tou-
ristes — mais la jeunesse locale 
en profite aussi — qu'on vient 
d'ouvrir un pittoresque café dans 
les caveaux du Palais des Piasts, 
à cent mètres de la frontière. On 
y est servi par des aimables ser-
veuses en costumes régionaux (ci 
dessus). 

Soucieux de distractions, des 
jeunes Cieszyniens ont créé il y 
cinq ans un cabaret satirique. Pro-
fitant des conseils des artistes du 
théâtre local, cette jeune troupe 
pourrait se faire envier de bien 
des ensembles professionnels. 
Elle ne donne que 50 spectacles 
par an, mais elle a déjà effectué 
des tournées en Tchécoslovaquie 
et en Allemagne. Ci-contre: en 
rép'étition. 

ses et ne pourront re-
prendre la route Qu'après 
une remise en état com-
plète. Soixante chauffeurs 
ont été verbalisés. 

jk. Effraction au Théâtre 
„Współczesny" de Varso-
vie. Les cambrioleurs 
n'ont cependant emporté 
...que des photos d'acteurs 
participant à trois pièces 
du répertoire actuel. 

.A. Tout près du termi-
nus de l'autobus 119 à Var-
sovie, des enfants ont dé-
couvert dans un fossé un 
projectile d'artillerie in-
explosé datant de la der-
nière guerre et pesant 
500 kg. Des pluies torren-
tielles avaient dégagé l'en-
gin de sa gangue de boue. 

^ A 102 ans, M. Włady-
sław Grabowski, habitant 
de Skierniewice, est pro-
bablement le plus âgé des 
accordéonistes du monde. 
Il a commencé à jouer de 
cet Instrument à l'âge de 
sept ans et, encore avant 
la première guerre mon-
diale, était un soliste très 
recherché. 

L'entreprise de navi-
gation fluviale de Craco-
vie qui „exploite" la Vi -
stule dans son cours supé-
rieur, jusqu'à Sandomierz, 
a transporté cette année 
plus de cent mille passa-
gers et 360 mille tonnes de 
marchandises. 

^ Pour la Sainte-Barbe 
qui est leur fête tradition-
nelle les mineurs slléslens 
disposeront d'un nouvel 
hôtel à Szczyrk, centre de 
villégiature très réputé. 

jék. Le concours des meil-
leurs sans-flllstes ama-
teurs de Pologne s'est ter-
miné par la victoire de 
trois habitants de Gdańsk 
— Z. Bistram, J. Łońskl et 
B. Szczepaniak. Par équi-
pes c'est évidemment leur 
ville qui a remporté la 
palme. 



Jesienne kłopoty 
w październiku, w październiku 
Drepcą jeże po gaiku. 
Błądzą po pożółkłych, ścieżkach 
i szukają sobie mieszkań. 

Spod jałowca prosi zając: 
— Niech tu jeże zamieszkają! 
Krzak ma kolce, jeż ma kolce. 
Więc bezpiecznie t>ądzie w norce. 

Ojciec jeż pokręcił nosem: 
— WspćHnych mieszkań 

loprost nie znoszę. 
Wolę w zimie norkę ciasną 
Dla rodziny mieć na u>tasność. 

Bo nas spora jest gromadka: 
Tata jeż, jeżycha matka 
I sześcioro jeżąt jeszcze. 
Więc pod krzakiem się nie zmieszczę. 

W październiku, w październiku 
Drepcą jeże po gaiku 
I szukają ciepłych norek 
Na zimową mroźną porę. 

WANDA GRODZIEŃSKA 

POŻYTECZNE t CIEKAWE 

W i k l i n o w e r u d n i c z a ^ n k i 
Dzia ła ło t a m a k t y w n i e 
w i e l e c e c ł i ó w — kowa l i , 
p i ekarzy , s z e w c ó w , k o m i -
niarzy , a n a w e t f l i s a k ó w , 
k t ó r z y S a n e m sp ławia l i 
stąd d r e w n o d o Gdańska . 

Dziś R u d n i k strac i ł s w ó j 
d a w n y charakter i ro lę , 
jaką o d g r y w a ł w p r z e -
szłości . O d 100 lat j es t 
j e d n a k z n a n y m i n a j w i ę k -
s z y m w K r a j u o ś r o d k i e m 
p r z e m y s ł u w i k l i n i a r s k o -
- k o s z y k a r s k i e g o . W y r o b y 
wik l in iarsk ie — koszyk i , 
m e b e l k i , zabawki , p r o d u -
k o w a n e tu przez z a k ł a d y 
p r z e m y s ł u t e r e n o w e g o , 
spó łdz ie ln ie i b l i sko 3000 
c h a ł u p n i k ó w — z n a n e są 
nie t y l k o w ca łe j Po l s ce , 
ale i w 17 k r a j a c h E u r o p y , 
A m e r y k i i Austral i i . 

O c z y w i ś c i e n ie samą w i -
kliną ż y j e R u d n i k . O s t a t -
n io k o s z t e m 54 m i l i o n ó w 
z ł o t y c h b u d u j e się w R u d -
niku n o w y zakład k o n -
s t rukc j i s t a l o w y c h , k t ó r y 
dos tarczać będz ie s t a l o -
w y c h e l e m e n t ó w k o n -
s t r u k c y j n y c h dla n o w y c h 

RU D N I K N A D S A -
N E M — s z e ś c i o t y -
s ięczna m i e j s c o w o ś ć 

w w o j e w ó d z t w i e r z e s z o w -
s k i m — o b c h o d z i ł u r o -
czyśc ie s w o j e 400- lec ie . 
Osada p r a w a m i e j s k i e 
uzyska ła o d k r ó l a Z y g -
m u n t a A u g u s t a w p o ł o -
w i e X V I w i e k u . Z n a n a 
b y ł a w c a ł e j o k o l i c y z 
w i e l k i c h j a r m a r k ó w i e k s -

p loatac j i r u d y d a r n i o w e j . 
Mias to o tacza ły roz leg łe 
b o r y s o s n o w e , s t a n o w i ą c e 
część P u s z c z y S a n d o m i e r -
skie j . O d w i e k ó w R u d n i k 
b y ł r u c h l i w y m o ś r o d k i e m 
h a n d l o w y m i k u l t u r a l n y m 
dla ca ł ego ro ln i czego i 
puszczańsk iego reg ionu . 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Czarodzie jski kluczyk 
M i c h a ś j e s t m a l u t k i i j e szcze nie u m i e 

czytać . A l e o g r o m n i e lub i ba jk i . N i e -
d a w n o dos ta ł p iękną tesiążeczikę polsiką, 
którą m u M a m a czyta ła . B a r d z o c i e k a -
w e i w e s o ł e b y ł y t a m o p o w i a d a n i a . 

Nies te ty , M a m a nie zawsze mia ła czas. 
Oto właśn ie s iedzi p r z y stole i s z y j e d la 
Michas ia koszuUkę. A M i c h a ś s ię nudzi . 
B ierze d o ręki ks iążkę, b o w i e , że są 
w n ie j z a m k n i ę t e p i ę k n e powias tk i . A l e 
M i c h a s i o w i n ie c h c ą o n e n i c o p o w i e -
dz ieć . 

— M a m o , j a k ty to robisz , że g d y 

o t w i e r a s z ks iążkę , z a w s z e z n a j d u j e s z w 
nich ś l i czne ba jk i ? 

— M a m taki c zarodz ie j sk i k luczyk . . . 
Michaś się zdz iwi ł . 
— Jaki to k l u c z y k , M a m o ? 
— Czarodz i e j sk i k l u c z y k , synku , to 

a l fabet . K t o zna a l fabet , ten każdą 
ks iążkę p o t r a f i o t w o r z y ć i w .ydobyć z n ie j 
p i ę k n e opowiadan ia . . . 

M i c h a ś się zadumał . A p o t e m p o s t a n o -
w i ł j a k n a j s z y b c i e j z d o b y ć c zarodz i e j sk i 
k l u c z y k . Jak w y myś l i c i e , c o o n mus i 
zrob ić , a b y m u się ten z a m i a r udał? 

Udkąd polska technika kołem się foczy? 
OKOŁO 700 lat p r z e d n a -

szą erą rozpoczę ła s ię w 
Europie epoka t r w a j ą -

ca d o dziś — epoka żelaza. W 
okresie t y m p o j a w i ł się i na 
po lsk ich z iemiach n o w y w y -
nalazek : w ó z na ko łach . W y -
nalazek ko ła , który w tak d e -
c y d u j ą c y s p o s ó b w p ł y n ą ł na 
dalsze losy ludzkośc i — p o -
t r z e b o w a ł p r a w i e 3 tys ięcy 
lat, a b y dotrzeć nad Wis łę z 
dalekie j Mezopotami i . 

P i e rwsze w o z y s łowiańskie 
b y ł y 2 - l u b 4 - k o ł o w e . Jako 
siły p o c i ą g o w e j u ż y w a n o w o -
ł ó w zaprzęganych za rogi . 
Ko ła t a r c z o w e ' Obez szprych ) 
w y k o n a n e b y ł y z d w ó c h p ó ł -
kol istych g r u b y c h części . 
Obraca ły s ię o n e r a z e m z 
osią — p o d o b n i e zresztą jak 
to dz ie je s ię dzisiaj z zesta-

w a m i k o ł o w y m i w a g o n ó w 
k o l e j o w y c h . Dla zmnie jszenia 
tarcia osie s m a r o w a n o d z i e g -
c i e m lub smołą . Sziprychy — 
wyna lazek , k t ó r y znakomic ie 
w p ł y n ą ł na r o z w ó j s t o s o w a -
nia techniki k o ł o w e j — p o -
j a w i ł y się d u ż o późnie j , p r a w -
d o p o d o b n i e o k o ł o I X — X w. 

Świadczą o tsmi w y k o p a l i -
ska archeo log i czne w różnych 
r e j o n a c h iKraju. Jak dotąd , 
o d k r y t o w P o l s c e 4 koła 
s zprychowe . Ostatnim znale -
z iskiem jest lO - szprychowe 
k o ł o o d w o z u z gięt3rm o b -
w o d e m , znalez ione na t e r e -
nach badań ar cheo l og i c znych 
pod Warszawą , a d o k ł a d -
nie — na terenie grodziska 
s taros łowiańskiego l eżącego 
między obecną dzielnicą 
B r ó d n o Stare i Zacisze . Była 

tu j u ż w ó w c z a s obszerna, 
ludna osada z w a r o w n y m 
wałem, os t roko łami , d w i e m a 
b r a m a m i itp. 

PO P R Z E D N I K I E M p o j a z -
d ó w k o ł o w y c h b y ł y na 
z iemiach po lsk ich — tak 

jak i w s z ę d z i e — sanie. O d 
p r a d a w n y c h c z a s ó w służyły 
one do t ransportu c iężarów, i 
to nie ty lko zimą. D z i a -
ło się to nawet w p r z o d u j ą -
cych p a ń s t w a c h s tarożytnego 
W s c h o d u , w M e z o p o t a m i i i 
Egipcie , gdzie jak w i a d o m o 
prawie n igdy śnieg nie pada. 
Tarc ie zmnie j szano l e j ą c p o d 
p łozy w o d ę . Jeszcze p o w y -
nalezieniu koła c iężary p r z e -
kracza jące w y t r z y m a ł o ś ć ó w -
czesnych w o z ó w przec iągano 
nadal na saniach. 

Okol i cznośc ią , przy które j 
S łowian ie s tosowal i sanie, 
d ługo j e szcze p o zapoznaniu 
się z po jazdami k o ł o w y m i , 
b y ł y obrzędy p o g r z e b o w e . 
Z w y c z a j ten p r z e c h o w a ł się 
w n i e k t ó r y c h m i e j s c a c h n a -
w e t do c z a s ó w historycznych . 
W s tarorusk im eposie „ S ł o w o 
o w y p r a w i e I g o r a " użyto 
wyrażen ia „ s iedząc na s a -
n i a c h " w znaczeniu „ n a łożu 
śmierc i " . 

Przypuszcza ln ie w łaśn ie sań 
użyto też przy gromadzen iu 
o g r o m n y c h g ł a z ó w na g r o -
b o w c e w y b i t n y c h osobistości 
z okresu p u c h a r ó w l e j k o w a -
tych. Ich potężne m o g i ł y , l i -
czące 40 w i e k ó w , m o ż n a spot -
kać j eszcze dzis iaj na P o m o -
rzu i K u j a w a c h . 

z a k ł a d ó w i o b i e k t ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , m o s t ó w itp., 
w t y m g ł ó w n i e dla b u d u -
j ą c e j się z a p o r y i e l e k -
t r o w n i w o d n e j w Sol in ie 
oraz dla T a r n o b r z e s k i e g o 
K o m b i n a t u S i a r k o w e g o w 
T a r n o b r z e g u . 

„ T y d z i e ń R u d n i k a " z o r -
g a n i z o w a n y z okaz j i 4 0 0 -
lec ia miasta i 100- lec ia 
koszykars twa m i a ł o r y g i -
n a l n y i i m p o n u j ą c y p r z e -
b ieg . Jak przys ta ło na p r o -
d u c e n t ó w p i ę k n y c h w y r o -
b ó w wik l in iarsk i ch , w e 
w s z y s t k i c h i m p r e z a c h k u l -
t u r a l n y c h i s p o r t o w y c h 
g ł ó w n y m e l e m e n t e m d e -
k o r a c y j n y m b y ł a wik l ina . 
U l i cami miasta p r z e c i ą g a -
ł y b a r w n e p o c h o d y ż a k ó w 
i g r u p y m ł o d z i e ż y p a r a d u -
j ą c e w a ż u r o w y c h w i k l i -
n o w y c h s t ro jach . 



Z Wizytą u miłośników polskiej książki 
I I C Z Y M Y P O B I E Ż N I E , j es t 

t ego n a p r a w d ę dużo , s u m a 
lektur tego e m e r y t o w a n e g o 
górn ika w y g l ą d a Iri iponu-
j ą c o . K l a s y k a po l ska i f r a n -

cuska, , ,Pan T a d e u s z " , p o w i e ś c i 
S i enk iewicza , „ C h ł o p i " , sporo 
w i e l o t o m o w y c h p o w i e ś c i h i s to -
r y c z n y c h A l e k s a n d r a D u m a s a o j -
ca, książki A n a t o l e F r a n c e , Zo l i , 
l i c zne p o z y c j e a m e r y k a ń s k i e g o 
p isarza U p t o n a Sinc la ira , „ K r ó l 
W ę g i e l " na p r z y k ł a d , a także i 
n ie na leżąca do l ek tur ł a t w y c h 
„ N a f t a " . A p r ó c z t e g o p i s m a B a -
kunina , książki w y b i t n e g o f r a n -
cusk iego m y ś l i c i e l a P r o u d h o n a , 
ks iążki r o s y j s k i e g o anarchis ty 
K r o p o t k i n a , W o l t e r , B o y - Z e l e ń -
ski.. . 

— Gdyby tak zebrać wszystkie 
książki, jakie w życiu przeczyta-
łem, i zrobić paczkę, to jest rzeczą 
peumą, że żadną miarą nie potra-
fiłbym tej paczki udźwignąć — 
m ó w i p . Stan is ław G U Ł A z H o u -
dain . 

— Od dziecka już miałem „sła-
bość do litery", jeśli toolno tak się 
wyrazić — t ł u m a c z y p . Guła . — 
Zawsze czułem ogromny pociąg 
do książki. Ta naturalna skłon-
ność jeszcze się wzmogła, kiedy 
założona została w Houdain sek-
cja TUR-u. Było to w roku... 
chyba 1929. Sekcja nasza była 
prężna, dynamiczna, zorganizo-
waliśmy zespól teatralny, który 
wystawił m. in. „Chłopów" we-
dług poztneści Reymonta, w 1934 
roku odbyuoały się u nas kursy 
esperanto. To była naprawdę jed-
na z najlepszych sekcji TUR-u 
w naszej okolicy. 

Wspaniałą mieliśmy też biblio-
tekę — jakieś 600 tomów. Kla-
syka polska i francuska, literatu-
ra postępozoa. Książki sprowadza-
liśmy z Polski. Wielu z nas spro-
loadzało także książki indywidu-
alnie, za własne pieniądze. Byliś-
my czytelnikami żarliwymi, 
wdzięcznymi, chłonnymi. Byli 
wśród nas tacy, którzy tu dopie-
ro, we Francji, na emigracji nau-
czyli się czytać, pisać i obcować 
z książką. Dla ludzi tych niejed-
na książka stawała się swojego ro-
dzaju objawieniem. Byli wśród 
nas ludzie bardzo zdolni: pamię-
tam, że taki Jurczyk na przykład 
recytował z pamięci całe partie 
„Pana Tadeusza". Wymienialiś-
my między sobą książki, dyskuto-
waliśmy o przeczytanych książ-
kach. Często rozpramaliśmy o 
książkach w kopalni, w trakcie 
„bryki", zaś młodzi g&micy słu-
chali nas z prawdziwym nabożeń-
stwem... 

P a n G u ł a pozosta ł w i e r n y p o l -
sk ie j ks iążce p o dziś dzień. C z y t a 
dużo . N i e d a w n o t e m u s k o ń c z y ł 
„ S p i ż o w ą B r a m ę " T . B r e z y , o b e c -
nie zg łęb ia , , A l c h e m i ę s ł o w a " J a -
na P a r a n d o w s k i e g o . C z y t a i u b o -
l e w a nad t y m , że dziś n i e w i e l u 
jes t j u ż w H o u d a i n p r a w d z i w y c h 
m i ł o ś n i k ó w p o l s k i e j książki . 
T U R o d d a w n a j u ż n i e i s tnie je , 
nie m a j u ż także i b ib l i o tek i . P a n 
Gu ła p r z e c h o w u j e część ks iążek 
u s iebie w d o m u , ale m a ł o k to 
zgłasza się dziś po polską k s i ą ż -
kę . N i e s ięga po nią, z d a n i e m p . 
G u ł y , także i m ł o d z i e ż p o l o n i j n a , 
k tóre j , c h o ć m a o n a za sobą s z k o -
łę p o d s t a w o w ą , a n ierzadko i 
średnią , da leka jes t n ieraz o d 

"Zespół Teatralny T U « - u w Houdain 
nicznej adaptacji arcydzieła Reymonta. 

po wystawieniu „Chłopów" — sce-
Pośrodku w kapeluszu siedzi p. Guła 

oczytan ia , j a k i m m o ż e się p o -
szczyc i ć n i e j e d e n ze s tarszych 
g ó r n i k ó w - s a m o u k ó w . N a w e t w 
dziedzinie k l a s y c z n e j p o w i e ś -
ci f r a n c u s k i e j . C z y m się to 
t ł u m a c z y ? — Dziś w ogóle mało 
się czyta — m ó w i p . Guła . — 
Książkę wypierają z domów ra-
dio, telewizor, płyty... 

SY T U A C J A N I E J E S T j e d -
nak beznadz ie jna . W ś r ó d 
m ł o d y c h ludzi p o c h o d z e n i a 
po l sk iego są j e d n a k m i ł o ś -
n i c y książki ,,z p r a w d z i w e -

go zdarzen ia " . T a k ż e i ks iążki 
po l sk ie j . T a k i m m i ł o ś n i k i e m p o l -
sk ie j ks iążki j es t na p r z y k ł a d p . 
L u d w i k M A R Y N I A K z R a n c h i -
court . 

P a n L u d w i k M a r y n i a k k o ń c z y 
o b e c n i e studia w Li l le . S t u d i u j e 
psychologią, specjalizuje sią w 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

Siadem 
świeżo 
rozklejonych 
afiszów... Obecnie pan Zygmunt ISeslerzewski mieszka w Libercourt. Na jego powrót 

z pracy czeka zawsze na progu domu cala rodzina 

G D Y W Y B U C H Ł A W O J -
N A , m i a ł p . Z y g m u n t 
B E S L E R Z E W S K I 18 lat. 
P r a c o w a ł w kopa ln i w 
C a r v i n i do w o j s k a nie 

został p o w o ł a n y . G d y t y l k o j e d -
n a k zaczę ły się t w o r z y ć ta jne o r -
gan izac j e , w s t ą p i ł do F T P F . 

— W naszej okolicy organizo-
wane były napady na Niemców, 
rozwijała się szeroko propaganda 
Ruchu Oporu — o p o w i a d a p. Z y g -
m u n t Bes l e rzewsk i . — Ja miesz-
kałem, niestety, w punkcie tak 
niewygodnym, w sąsiedztwie 
Ukraińca, który współpracował z 
Niemcami, że przez długi czas nie 
mogłem brać udziału w akcjach. 
Sąsiad mój pilnował mnie. Po-

tem wciągnięty zostałem do akcji 
propagandowej. 

— Bardzo często rozwoziłem 
ulotki. Raz musiał ktoś coś zau-
ważyć, bo przyjechali Niemcy ro-
bić rewizję. Szukali w całym 
mieszkaniu, pod łóżkami i móim-
li, że szukają rowerów. W 1941 r. 
były w Carvin strajki na „czter-
nastce". Dużo ludzi wtedy aresz-
towali. Niektórych wywieźli do 
Niemiec, innych trzymali w wię-
zieniach w Saint-Quentin i Va-
lenciennes. 

I n n y m razem, g d y p . B e s l e -
r z e w s k i roz lepia ł af isze , zaczęl i go 
gon i ć żandarmi . P o c z ą t k o w o szli 
za n i m w dość d u ż e j od leg łośc i i 
z ry wa l i z m u r ó w świeżo p r z y k l e -
j o n e p lakaty . P o t e m z o r i e n t o w a -

li się, że p r z y k l e j a n i e t r w a c i ą g -
le i zaczęl i gon i ć k o n s p i r a t o r ó w 
ś ladami n ie o b e s c h ł y c h j eszcze a f i -
s zów. 

Na szczęśc ie uda ło się uc iec . 
I t y m r a z e m , i n a s t ę p n y m , aż do 
końca . 

— Mój szef tymczasem, Mau-
rice Copin, lopadł w ręce gesta-
powców. Rozstrzelali go xoraz z 
innymi patriotami w Cytadeli w 
Arras. 

G d y C a r v i n zostało w y z w o l o n e , 
p. B e s l e r z e w s k i p o j e c h a ł do P a -
ryża i w s t ą p i ł na o c h o t n i k a do 
w o j s k a po l sk iego . S k i e r o w a n o g o 
n a j p i e r w na przeszko len ie do j e d -
nostki s a p e r ó w w S z k o c j i , n a s t ę p -
nie w y s ł a n o d o N i e m i e c . W k r ó t c e 
p o t e m w o j n a s k o ń c z y ł a się. 

p s y c h o l o g i i dz iec ięce j . M a do t e -
go p r z e d m i o t u z r o z u m i a ł y s e n t y -
m e n t — b y ł p rzec i eż przez ki lka 
lat n a u c z y c i e l e m w e f r a n c u s k i e j 
szko le p o d s t a w o w e j , n a u c z y c i e l -
ką jest także i żona — r o d o w i t a 
Francuzka . 

K u l t u r ę polską o d k r y ł p. M a r y -
niak za sprawą p r z y j a c i e l a — r o -
d o w i t e g o Francuza , m ł o d e g o s la -
wis ty , p . G e o r g e s Nivat . Pozna l i 
się w w o j s k u . M ł o d y f r a n c u s k i 
n a u k o w i e c r e c y t o w a ł z p a m i ę c i 
K o c h a n o w s k i e g o . M ł o d y n a u c z y -
c ie l p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o d o k o -
n y w a ł o d k r y c i a Po lsk i , l i t eratu -
r y , j ę z y k a po lsk iego . Z a b r a ł się 
do czytania . P r z e c z y t a ł , ,Chło -
p ó w " , „ P a n a T a d e u s z a " . P r z e ż y ł 
nad t y m i arcydz ie łami chwi l e , o 
k t ó r y c h p o w i a d a , że zalicza j e do 
n a j p i ę k n i e j s z y c h w s w o i m życ iu . 

O d t y c h c h w i l u p ł y n ę ł o już k i l -
ka lat. — Kiika lat intensywnej na-
uki mówi p. Maryniak kil-
ka lat, w trakcie których w ogóle 
mało czytałem, bo nie miałem 
czasu na czytanie. Zna laz ł p r z e -
c ież ostatnio czas na poznan ie p o -
wieśc i Jana B r z e c h w y z a t y t u ł o -
w a n e j , ,Gdy o w o c d o j r z e w a " , 
w z b o g a c i ł się także o piękną 
antologią p o e t ó w po l sk i ch X I X 
w i e k u ułożoną p r z e z P a w ł a 
Hertza . 

Z a i n t e r e s o w a n i e Po lską , o d -
k r y c i e p i ękna j ę z y k a p o l s k i e g o 
sprawi ło , że na j e d e n z e g z a m i -
n ó w u n i w e r s y t e c k i c h — egzamin , 
na k t ó r y m trzeba się w y k a z a ć 
zna jomośc ią jaJkiegoś j ę z y k a o b -
cego , p . M a r y n i a k w y b r a ł w łaśn ie 
j ę z y k polski . W z w i ą z k u z t y m 
p o s t a n o w i e n i e m s tud iu j e o b e c n i e 
p r a c ę po l sk iego p s y c h o l o g a Z i e -
m o w i t a W ł o d a r s k i e g o , z a t y t u ł o -
waną , ,Zaburzenia r ó w n o w a g i 
p r o c e s ó w n e r w o w y c h u dz iec i " . 

— Znowu dokonuję „odkry-
cia" — m ó w i p. M a r y n i a k . — Jak 
się okazuje, polska psychologia 
stoi na bardzo wysokim poziomie. 
Książka Ziemouńta Włodarskiego 
może być uważana za wzór pod-
ręcznika psychologii dzieci. Z 
niemałym zdumieniem stuoierdzi-
łem, że język polski jest niezwy-
kle celnym językiem naukowym. 
A dotychczas sądziłem, że jest to 
głóuynie język „literacki", język 
nastrojów i uczuć... 

P a ń s t w o M a r y n i a k o w i e noszą 
sią z z a m i a r e m s p ^ z e n i a w p r z y -
s z ł y m r o k u w a k a c j i w Po lsce . P o -
b y t w P o l s c e p r z y c z y n i się n i e -
wątpil iwie do pog łęb ien ia z n a j o -
mośc i po l sk ie j ku l tury , l i teratury , 
o k t ó r y c h nasz r o z m ó w c a p o w i a -
da, że o ile j eszcze parę lat t e m u 
s k ł o n n y b y ł za l i czać j e do r o z r y -
w e k , t o j u ż dziś k ładz ie je m i ę d z y 
nacze lne s w o j e s p r a w y d u c h o w e . 

(k) 



ANKA KOWALSKA 

P r z e c h o d z i ł y roz tańczone d z i e w c z y n y ; j edna szła p o d o b n i e do 
Agaty , b iodra w c z a r n y m Icostiumie unosi ły się wypulcłą falą p o -
n iże j talii. Na l e w o od w a s leżała na p iasku zielona chusteczka 
w bia łe g r o c h y ; A g a t a miała taką, leżałeś na brzuchu , p r z y g l ą d a -
łeś się z i e l one j łatce na łasze p iasku w ś r ó d t r a w y . Nikt nie p o d -
chodz i ł d o n i e j i b y ł o tak, j a k g d y b y A g a t a przeszła t ędy a lbo 
m o ż e odeszła t y l k o na chwilę . W r ó c i , w y j d z i e spomiędzy k ę p y 
k r z a k ó w , a t ł a s o w o i brunatn ie zalśni w s łońcu ; poruszy łeś r a m i o -
nami , wstałeś . — Pap ie rosy? — m ó w i Teresa . — Są tutaj . Chcesz 
m o ż e j e ś ć ? — Patrzysz na nią w roztargnieniu , w r o z d a r c i u ; nic 
już nie p r z y w r ó c i j e j u r o d y i w d z i ę k u w t w o i c h oczach. — Nie — 
m ó w i s z — n ie ; idziesz w stronę kępy k r z a k ó w •— g ^ t e , k a r ł o w a t e 
o l chy , s r e b m a w e s m u g i n iskich gałęzi w ierzb . L e ż y t a m m ł o d a 
para z d z i e c k i e m ; k o ł o t łustych nóżek c z e r w o n e w i a d e r k o pe łne 
błota , nie b r u d ź s ię ! — k r z y c z y matka , m ł o d y c z ł o w i e k w o k u l a -
rach ze znudzen iem zanurza tiwarz w gazecie . W r a c a j ą c bosą s to -
pą muskasz w prze jśc iu skrawek z ie lone j s zmatk i : nadeptu jesz j e -
den b ia ły groch , j a k okrągłe , n i e m o o twarte oko . 

T e g o lata A g a t a nie dzwoni . T o ty b ierzesz każdego dnia s łu-
c h a w k ę do ręki , n a k r ę c a s z numer , interesant staje w drzwiach . 
Nie m o ż e s z n ic powiedz i e ć , nie potraf isz . C o masz p o w i e d z i e ć ? P o -
łączenie jest , „ c h w i l e c z k ę " — m ó w i s z u p r z e j m i e d o interesanta, 
s łucham — pyta w s ł u c h a w c e głos A g a t y ; m ó g ł b y b y ć g ł osem r o z -
m ó w c y z W y s p Hawa j sk i ch , H o n g K o n g u . T o ja, dz ień d o b r y — 
mówisz . — Dzień dotnry — m ó w i głos. Nie wiesz , c o masz m ó w i ć . 
N ie ła two r o z m a w i a ć z H o n g K o n g i e m . 

— C o rob i łaś w c z o r a j ? Jak się czu jesz? 
— Dobrze . B y ł a m na plaży. 
Widz i sz j e j plażę, chodzi l iśc ie t a m co roku. Z w y s o k i e g o b r z e g u 

znosi l iśc ie na p iasek b l i sko w o d y chudą ga łąź ; t y c h gałęzi ł a m a -
n y c h przez w a n d a l i m o ż n a b y ł o t a m znaleźć m n ó s t w o . Wbi ja l i ś c i e 
ją w piach, c ień rozdzie la ł k o c ; s łoneczna p o ł o w a była dla nie j , 
c ienista dla c iebie , na krawędz i s łońca i c ienia spo tyka ły się w a -
sze ramiona , ręce , b iodra . Paplanina , sennie uśmiechasz się do j e j 
zabawnośc i , o p o w i a d a ń ; m a ł y p o c a ł u n e k ukradz iony c i ekawośc i 
p l a ż o w i c z ó w . P o c z y t a ć ? O p o w i a d a ć ? Mi l c zeć ? — Agata żąda o d -
poiwiedzi, kręc i się n ieustannie ; r o z b a w i o n y i szczęś l iwy złościsz 
j ą : — C o chcesz . C o t y l k o chcesz. — Chcę , żeby b y ł o dobrze ! — 
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g n i e w a s i ę Agata , śmie jesz się z z a m k n i ę t y m i o c z y m a , p o d p o w i e -
k a m i i tak jest ona i wszys tko , c o nią jest. — A ty chcesz spać , 
ty p o pros tu śpisz! I jest ci wszyistko j e d n o ! — M h m — m r u -
czysz — ach, j a k śpię. T y l k o tu b ą d ź — mruczysz . — Bądź sobie. 
B o j a k n ie będziesz , t o się zaraz obudzę . •— T o ja ci p o ś p i e w a m — 
m ó w i Agata , j a k z w y k l e , c z a r u j ą c o b e z prze j śc ia od izłości d o 
uśmiechu, od j e d n e g o zdania d o zdania na zupełnie inny temat. — 
Z o b a c z , r y b i t w a coś z łapała w w o d z i e . Borys , jest tak dobrze , że 
a l b o b ę d ę p łakała , a l b o zaśp iewam. •— Cału je cię w ż e b r o ; pa l cami 
b łądz isz p o j e j r ozgrzane j skórze . -— T o zaśp iewa j — m ó w i s z ; 
wszyistko j a k sen. Rybiitwy krzyczą , g w a r da lek ich i n ie l i c znych 
ludzi od leg ły i n i eznaczny , odsunięty n ieważnie na bok . I A g a t a 
nuc i m e l o d i ę za m e l o d i ą ; siedzi , d łonie sp lec ione na p o d c i ą g n i ę -
tych ko lanach , przez uchy len ie rzęs w c h o d z ą d o o c z u j e j nagie 
p lecy , czarne i j ędrne , p o d ł u ż n e zagłęb ienie m i ę d z y ł opatkami 
z ¡wypuk łością mięśni p o o b u stronach, przec ię te niże j e lastyczną 
mater ią kostium-u, wiatr f t i rkocze zieloną chustecżką w bia łe g r o -
c h y nad kark iem. Wsizystko jest sen. 

— S a m a ? — py łasz i p r z e j m u j e c ię zawstydzenie . Nie ca łk iem 
chodzi o to, co zosta ło zawar te w pytaniu . 

— Ssama. 
W a h a n i e ? S k ł a m a ł a ? Przjnwidziało ci s ię? Nie znasz j e j twarzy , 

j u ż nie znasz j e j t w a r z y ; t w a r z y nie da się zapamię tać : nos jest 
taki , w ł o s y takie, usta, oczy . A l e t o nie twarz , t o j e j o d r ę b n e c z ą -
stki. Jaka jest j e j twarz , c o teraz m ó w i ; d laczego bo l i zawahanie , 
zawiśnięc ie j e j g ł osu ; t rzeba j e j w i e r z y ć , Jej t rzeba w i e r z y ć , ona 
jest. Ona jest pewnośc ią . A przec ież opuści łeś ją i w i e s z o t y m . T y 
opuśc i łeś ; opuściiwszy nie m o ż e s z j e j w i e r z y ć . Nie m a s z p r a w a 
w i e r z y ć , że nie c zu j e się opusizczona; a w tak im razie — 

— Piszesz? — sp łoszony w k ł a d a s z s w ó j pKjpłoch i nadz ie ję w t o 
py tan ie ; j e d n a A g a t a jest dla c ieb ie w mi łośc i , druga w pisaniu. 
P ó k i pisze, jeżel i pisze, n ie jesit ca łkowic i e opuszczona. M ó w i ł a ci 
t o n ieraz ; s a m także o t y m wiesz . 

A g a t a s łyszy to , rozumie . 
— Nie m a r t w się — m ó w i ; czu jesz przez c h w i l e c z k ę małą 

i p r z e s z y w a j ą c ą j a k iskra drżące , czułe dotknięc ie j e j g łosu. M o ż e 
n a w e t w idz i sz l ep ie j j e j twarz . Interesant r o z e b r a ł się już, d e -
s z c z o w y p łaszcz z p las tyku zachrzęśc i ł na wieszaku . — W tej 
chwi l i — m ó w i s z do niego, odbierasz g r z e c z n y ukłon. 

— A l e czy piszesz? 
— T a m u c ieb ie jest ktoś, p r a w d a ? 
— Tak . 
— Z a m i e j s c o w a •— k r z y c z y te le fonistka. — P r o s z ę się r o z ł ą -

czyć . 
— Z a d z w o n i ę — m ó w i s z z ulgą i u c z u c i e m bólu . 
— Ja zaraz w y c h o d z ę — m ó w i głos A g a t y . 
— Już nie w r ó c i s z ? 
— Proszę się roz łączyć . 
•— K o ł o c zwar te j . 
— Z a d z w o n i ę . 
A l e k o ł o c zwar te j siedzi j u ż w p o k o j u Teresa . M a b i le ty d o kina, 

to b a r d z o d o b r y f i lm, m ó w i . Nie dzwonisz . 
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Chodz i k o ł o c iebie , s iedzi k o ł o c iebie , czyta z tobą książkę, z r a -

dia o d z y w a się melod ia , którą ostatnio nuci ła . T o Teresa jest t rze -
cia, t o Teresa przeszkadza : — Lub i sz tę p iosenkę? Jest taka b a -
nalna — d z i w i się, g d y wzmacn iasz d ź w i ę k p ł y n ą c y z radia, 
p iosenka jest banalna, ty i A g a t a w iec i e o tjTn doskonale , a le 
A g a c i e w o l n o ją śp iewać , w o l n o lub i ć ; naś laduje z a b a w n i e n a i w n y 
głos pieśniarki , dorabia w łasne słoWa, interpretu je dramatyczn ie 
senitymentalną źa łoś l iwość tekstu. Każda ko le jna melod ia , która 
W Po l s ce się rodz i a l b o przychodz i d o Po lsk i z zagranicy , w g a r -
dle A g a t y o s w a j a się i pozos ta je ż a r t o b l i w y m znakiem, u m o w n y m 
m i ę d z y w a m i sygna łem. 

— Nie , nie lubię — o d p o w i a d a s z Teresie . — T a k sobie s łucham, 
bezmyśln ie . 

C z a s e m A g a t a o d ś p i e w u j e jakiś f r a g m e n t p iosenki w r a m a c h 
r z e c z o w e j r o z m o w y . „Pa l , pal , m n i e nie przeszkadza d y m " — 
śpiewa, k iedy og lądasz się za papierosami . A l b o s t o ją c przy tob ie 
przed w y s t a w ą pełną z a t r z y m a n y c h w ruchu stopy szpilek nuci 
p r o s z ą c o : „ K u p m i te błitki, k u p mi , k u p ! " — przechodn ie og lą -
dają się, śmie jec i e się b e z t r o s k o ; praiwie cię nauczy ła już nie 
p r z e j m o w a ć się tym, że zawsze i wszędż ie z w r a c a na s iebie 
uwagę . 

Czytasz gazety , rob isz Teres ie i sob ie herbatę ; t y m razem p r z y -
nosisz sobie w kubku , Teresa śmie j e się z c iebie , z t w e g o nag łego 
kaprysu . Kutoek jest c a ł k i e m biały , nie m a c z e r w o n y c h k w i a t k ó w 
j a k k u b e k A g a t y w j e j d o m u a lbo w i e l k i c h b ia łych Icrążików na 
b ł ę k i t n y m tle j a k j e j k u b e k u mnie . Jednak przytulasz usta d o 
t e g o e r s a t z o w e g o naczyn ia P a w ł a a lbo Gawła , w i lgo tna para oś le -
p ia ci oczy . W mieszkan iu A g a t y n a d w a s z y m tapczanem •— sza f -
ka , na sza f ce o b o k radia wie lk i k u b e k w c z e r w o n e kwiatki . Z a -
n i m Agata przychodz i do c iebie , naga, g ładka, j eszcze cała c h ł o d -
na, zanim ją obe jmiesz , j a k b y ś cały świat o b e j m o w a ł ; pap ierosy , 
pop ie ln i czka — p o t e m nie w s t a j e się już p o n i c ; pók i nie musisz 
wstać , a b y ten d o m opuśc ić . 

— C o czytasz, co to jest? — pyta Teresa. T y l k o takie •— p r a w i e 
w y ł ą c z n i e — są między w a m i r o z m o w y : j e j pytanie , t w o j a o d p o -
wiedź . A l e ona ze s p o k o j e m m a l u j e paznokc i e ; rab in wiedz ia ł , c o 
robi , każąc ustmąć kozę. D a w n i e j bała się py tać a l b o ty nie o d p o -
wiadałeś . Z a w i e s z e n i e broni przesz ło w stan c a ł k o w i t e g o o d p r ę -
żenia. 

— „ S a r e n k ę " — m ó w i s z uprze jmie . — W ę g i e r s k i e j autorki . 
— M a g d a S z a b ó ? — zagląda pod ok ładkę Teresa , „ s z " w y m a w i a 

j a k „ s z " , akcent na wsze lk i w y p a d e k kładzie c u d z o z i e m s k o na 
ostatnie j sylabie . 

— Sś.bo — o d p o w i a d a s z z l e k k i m zniec ierp l iwieniem, ach, skąd 
t o w i a d o m o , taki jęzj fk — m ó w i Teresa . A l e c iebie już ogarnia 
w s p o m n i e n i e : Agata nad tą książką, prosta m o d u l a c j a g łosu n a -
d a j ą c a spec ja lne znaczenie ca łk iem z w y k ł y m zdaniom. Ozjrtała ci 
, S a r e n k ę " p ięć lub sześć popo łudn i ostatniej w i o s n y ; k i edy już 
uchodzi ła , znużona i l ekka z two i ch ramion, sięgała p o ks iążkę : — 
T e r a z będz iesz s łuchał . — „ S a r e n k a " b y ł t o w ł a ś c i w i e m o n o l o g , 
tak m o d n y w l i teraturze wispółczesnej ; m o n o l o g — historia k o -

b iety z a k o c h a n e j w ż o n a t y m cz łowieku . Nie k o m e n t o w a l i ś c i e n i -
c z e g o z dz iedz iny t ego w ą t k u . Niepisana umoiwa pozwo l i ł a w a m 
i n t e r p r e t o w a ć t y l k o całą resztę, wszys tk ie d robne i w n i o s k o t w ó r -
cze a luz je do s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e j wspó ł czesnośc i W ę g i e r ; p r z y -
g lądal iśc ie się też uważnie i k łó t l iwie p s y c h o l o g i c z n e m u z j a w i s k u 
a n a l i z o w a n e m u przez a u t o r k ę : p r o b l e m o w i n ienawiśc i k o b i e t y do 
kob ie ty . D o b r e to? — p j^a z dobrą wolą T e r e s a ; p o w ś c i ą g a j ą c i r y -
t a c j ę i p o w o l n e n a b r z m i e w a n i e sprzec iwu , wsta jesz . 

— C h c i a ł b y m w y j ś ć . 
— Przec i eż pada deszcz. 
— G ł a w a m n i e bol i . P ó j d ę się prze jść . 
— No, dobrze — m ó w i z p o w ą t p i e w a n i e m Teresa . — A l e miałeś 

coś zrob ić z tymi d r z w i a m i do kuchni . W c i ą ż się nie z a m y k a j ą . T o 
k i e d y to zrob isz? 

T o r ó w n i e ż jest w y j ś c i e , t o już i tak jest lepsze. M o ż n a zabić , 
m o ż n a og łuszyć w i e l e uczuć , m n ó s t w o myś l i mło tk i em, g w o ź d z i a -
mi , o b c ę g a m i . Przez następne j edno , drugie p o p o ł u d n i e czyśc isz 
g a z o w y piec , naprawiasz z a c i n a j ą c e się szuf lady. P e w n e g o w i e -
c z o r u m o d l i s z się o ws^trwałość; nie w y m a w i a s z chytrze tego 
imienia , a l e t w o j a m o d l i t w a to m o d l i t w a o w y t r w a n i e dla A g a t y , 
w imię A g a t y . Ten , d o k t ó r e g o się modl i sz , w i e ; uświadamiasz s o -
b ie to , nac iągasz k o c na g ł o w ę , czu jesz się zgub iony . Teresa o d e z -
w i e się w n iewczesną c h w i l ę ; od k i lku lat p o raz p i e r w s z y p o d -
nos isz na nią głos. Od k i lku lat p o raz p ierwszy , z w y p i e k a m i na 
t w a r z y , t w o j a żona przez c ieb ie p łacze : w n i c z y m nie zawini ła . 
W y c h o d z i s z z łóżka, omi jasz w z r o k i e m j e j zdz iwione , rozża lone 
o c z y : bo isz się tego , c o m o g ł a b y w y c z y t a ć w two i ch . W kuchni 
zapalasz gaz, go tu jesz herbatę , k tóre j p i ć nie chcesz. 

K t ó r e g o ś w i e c z o r u siedzisz o b o k T e r e s y w kinie, i k o ł o tWego 
ramien ia —- s iedzic ie o b o k ś r o d k o w e g o prze jśc ia — przechodz i 
A g a t a ; Teresa m ó w i d o c iebie , p o d a j e ci k a w a ł e k czeko lady , B o -
rys , no , B o r y s ! .— m ó w i , do tyka t w o j e j ręki , w mi l c zen iu w r a c a s z 
z daleikiego kra ju na krzes ł o o b o k s w o j e j żony, o b o k s w o j e j t w a -
r z y widz i sz j e j twarz , kurcz szczęk przechodz i . Ś p i e w a Glor ia 
Lasso , Glor ia L a s s o ; tę właśn ie p łytę m a Agata , w ie l e razy w y -
d o b y w a l i ś c i e się z g łębi m i ł o s n e g o uniesienia pros to w ten w y s o -
k o roziiśkrzany g ł o s ; A g a t a n ie w idz i was , j es t sama ; dwa rzędy 
p r z e d w a m i , na linii krzesła T e r e s y j e j czarna g ł o w a , b r ą z o w y 
kartk; jest sama. Widz i sz to, j ak strasznie j es t sama. P o j e d n e j 
stronie m a kob ie tę w kape luszu z b ia łe j s łomki , p o drugie j s t ro -
n ie szerokie p l e cy m ę ż c z y z n y ; widz i sz j e g o pro f i l , opa lony i z w y -
cięski p r o f i l u l i c znego p o d r y w a c z a , s twierdz i ł już A g a t ę ; ramię 
w b r ą z o w e j m a r y n a r c e zb l i ży ło się natychmiast d o o b n a ż o n e g o 
ramienia , w z d r y g a s z się. Ś p i e w a Glor ia Lasso ; m ó g ł b y ś teraz p ła -
k a ć jak ch łop iec , k tóry mia ł bi let na wszystk ie m e c z e w mieśc i e 
i zgubi ł go. 

— Z i m n o ci? — pyta ze zdz iw ien iem t w o j a żona. Patrzysz na 
tamten kark, w z r u s z a j ą c e wg łęb i en ie tuż pod w z n i e s i o n y m i w k o k 
włosami , spod k l a m r y j eden m a ł y k o s m y k . A j e d n a k jest sama, 
jest sama; czułość rośnie ci w gardle , i Agata o d w r a c a g ł o w ę 
w tył , o d w r a c a g ł owę , czarny w y s o k i kwiat , o d w r a c a g ł o w ę w tył, 
spostrzega ciebie . 



N A S Z N O W Y K O N K U R S z N A G R O D A M I 
POŚWIĘCONY TWÓRCZOŚCI HENRYKA S I E N K I E W I C Z A 

Nasi C z y t e l n i c y p a m i ę t a j ą z a p e w n e „List " 
Józefa Grzybka w sprawie uczczenia pamięci 
znakomitego polskiego pisarza, l aureata N a -
g r o d y N o b l a w d z i e d z i n i e l i teratury , Henryka 
S I E N K I E W I C Z A ( w t y m r o k u p r z y p a d a j ą d w i e 
u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n e w K r a j u i za granicą 
ważne rocznice — 120 rocznica urodzin 1 50 
rocznica śmierci Sienkiewicza). 

„Moglibyśmy — sugerował Józef 
Grzybek — pisać o tym, jak przeżywa-
liśmy i jak przeżywamy Sienkiewicza. 
O tym, jak czytaliśmy Sienkiewicza w 
czasie wojny. O tym, co nam — emigran-
tom — dala i daje lektura dzieł Sien-
kiewicza". 

J ó z e f G r z y b e k p r o p o n o w a ł d a l e j r e d a k c j i , 
z e b y „zrobić coś w rodzaju małego konkursu". 

P o m y s ł p a n a G r z y b k a w y d a ł n a m s i ę c i e k a -
w y i p o ż y t e c z n y i p o s t a n o w i l i ś m y go z r e a l i z o -
w a ć , o g ł a s z a j ą c : 

Konkurs na prace p isemne 
pośw ięcone wrażen iom odnie-
s iongm z l e k t u r y p o w i e ś c i 
Henryka Sienkiewicza 

9 w Konkursie mogą wziąć udział wszyscy 
miłośnicy twórczości Henryka Sienkiewicza we 
Francji i Belgii, k t ó r z y przeczy ta l i c h o ć j edną 
z j e g o l i c z n y c h , p i ę k n y c h p o w i e ś c i . 

9 Prace konkursowe mogą być pisane po 
polsku i po francusku. 

9 Prace mogą być zwięzłe i dłuższe ( o b j ę -
t o ś ć n ie w p ł y n i e na i c h o c e n ę ) , muszą nato-
miast odpowiadać treści Konkursu, to znaczy 
zawierać opis wrażeń, wzruszeń ezy przeżyć, 
jakich uczestnik Konkursu doznał pod wpły-
wem lektury którejkolwiek ze znanych po-
wieści Henryka Siemkiewicza. 

^ Termin nadsyłania prac konkursowych 
upływa w dniu 31 grudnia br. (Na k o p e r t a c h 
z a w i e r a j ą c y c h p r a c e k o n k u r s o w e p r o s i m y d o -
p isać — Konkurs Sienkiewiczowsikl). 

# Najlepsze I najciekawsze wypowiedzi kon-
kursowe zostaną wyróżnione jedną z dziesię-
ciu nagród. 

I N A G R O D A — biblioteczka złożona z 10 
bardzo ciekawych, współczesnych powieści pol-
skich pisarzy. 

II N A G R O D A — komplet książek złożony 
z 5 współczesnych polskich powieści. 

III N A G R O D A — 3 książki polskie współ-
czesnych autorów. 

I V — X N A G R O D Y — równorzędne nagrody 
w postaci pojedynczych powieści. 

C z e k a m y na l isty i w y p o w i e d z i k o n k u r s o w e . Czy pamiętacie dramatyczne dzieje J. Skrxetuskiego 1 Heleny? 

U R Z Ą D Z E N I A DO O G R Z E W A N I A 

PIECE K U C H E N N E • BUTANE • PROPANE 

I f A D V O D S E R i l A 

KUCHNI 
Pani B.J. z A R G E N T E U I L 

pros i o p r z e p i s y n a nóżk i w 
g a l a r e c i e 1 j a b ł k a z a p i e k a n e 
w c i e ś c i e : 

NÓŻKI WIEPRZOWE 

W GALARECIE 

2 n6żkl w i e p r z o w e świeże , nie 
solone , 30 dkg cielęciny lub c h u -
de j w i e p r z o w i n y , 5 dkg cebuli , 
1 kostka p r z y p r a w y do zup i liść 
b o b k o w y , po ki lka ziaren pieprzu 
i ziela angie lskiego , 2 ząbki 
czosnku. 

Nóżki p o r ą b a n e i s p a r z o n e 
g o t o w a ć p o w o l i z d o d a t k i e m 
so l i , k o s t k i p r z y p r a w y d o z u p 
i k o r z e n i a m i . C e b u l ę p r z e k r o i ć 
na .połowę, z r u m i e n i ć na p ł y -
c ie i g o t o w a ć r a z e m z n ó ż k a -
mi . G d y nóżk i będą na p ó ł 
u g o t o w a n e , d o d a ć m i ę s o i g o -
t o w a ć , aż w s z y s t k o będz ie b a r -
d z o m i ę k k i e . Nas tępn ie w y w a r 
o d c e d z i ć . M i ę s o o b r a ć z k o ś c i , 
d r o b n o p o k r a j a ć w kos tkę , 
w ł o ż y ć d o w y w a r u i z a g o t o -
w a ć . P r z y p r a w i ć d o s m a k u 
c z o s n k i e m r o z t a r t y m z so lą . 
W s z y s t k o w y m i e s z a ć i w y l a ć 

d o f o r m y , zastudz ić d o z a -
k r z e p n i ę c i a . P r z e d p o d a n i e m 
zebrać t łuszcz z p o w i e r z c h n i , 
ga lare tę w y ł o ż y ć na o k r ą g ł y 
p ó ł m i s e k i p o k r a j a ć . P o d a w a ć 
z o c t e m , m a j o n e z e m l u b p o s i e -
kaną d r o b n o cebu lą . 

JABŁKA ZAPIEKANE 

W CIESCIE BISZKOPTOWYM 

6 dkg m ą k i , 3 j a j a , 4 dkg masła , 
8 dkg cukru , 4 ł y ż k i śmietanki , 
8 w i n n y c h j a b ł e k , 4 łyżki d ż e m u , 
masło .do p o s m a r o w a n i a . 

P ó ł m i s e k ze szkła o g n i o o d -
p o r n e g o d o zap iekan ia p o -
s m a r o w a ć m a s ł e m . J a b ł k a 
o p ł u k a ć , o b r a ć , w y d r ą ż y ć . D o 
ś r o d k a n a ł o ż y ć d ż e m u i u ł o ż y ć 
na p ó ł m i s k u . Nas tępn ie ub i ć 
p ianę . Ż ó ł t k a u t rzeć z c u k r e m 
na p u l c h n ą masę . D o d a ć ś m i e -
tankę , m ą k ę , p i a n ę i l e k k o 
w y m i e s z a ć . C ias tem t y m o b ł o -
ż y ć j a b ł k a i w s t a w i ć do g o r ą -
c e g o p i e k a r n i k a . P i e c 40 m i -
nut . P o d a w a ć na t y m s a m y m 
p ó ł m i s k u . 

SMACZNEGO! 

DROGA PANI ANNO! 

Zmarnowałam moje życie. 
Wszystko przez miłość. Ni-
gdy dla siehie niczego nie 
wymagałam i tak teraz na 
tym wyszłam. Mężczyzna, 
którego kochałam przez 15 
lat, hył żonaty. Z żoną nie 
żył, ale ze względu na opinię 
i na dobro nazwiska nie roz-
szedł się z nią. Ja się na to 
godziłam. Byłam wtedy mla-
Aa, nie myślałam o przyszło-
ści. Kochał mnie, ustępowa-
łam więc. Żyłam zawsze na 
uboczu, czekając na niego. W 
niedzielę nigdy nie widywa-
liśmy się, niedziela była dla 
żony, dla ludzi. Dla mnie by-
ły tylko skradzione chwile 
szczęścia, zawsze w ukryciu. 
Nigdy nie mogłam się z nim 
nigdzie pokazać. 

W ten sposób upłynęło ży-
cie. Czy mi było żle, zapyta 
pani może? Nie. Byłam^ bar-
dzo szczęśliwa. 

Dziś ten człowiek nie żyje. 
Nie widziałam go przed 
śmiercią. Umarł tydzień te-
mu. Nie mogłam być nawet 
na pogrzebie. Poszłam na 
cmentarz, stanęłam z boku, 
żeby mnie niikt nie widział. 
Gdy wszyscy odeszli, stałam 
nad grobem kilka godzin i 
płakałam. Nie proszę o radę, 
bo co tu można doradzić. Po 
prostu musiałam komuś o 
tym napisać. I może prze-
strzec inne kobiety, młodsze. 

żeby nigdy nie zgadzały się 
na taki związek, który daje 
piękne chwile, ale więcej 
smutków i upokorzeń. 

TA TRZECIA 

D R O G A PAGNTI! 
S e r d e c z n i e p a n i w s p ó ł c z u -

ję. R o z u m i e m pan i bó l . R o -
z u m i e m s y t u a c j ę , w k t ó r e j 
n a w e t n i e m a pani p r a w a 
n o s i ć 'żałoby ipo n a j b l i ż s z y m 
c z ł o w i e k u . Jalk: p a n i w i d z i , 
w y d r u k o w a ł a m c a ł y j e j list. 
O b a w i a m s ię j e d n a k , że m i -
m o przes trog i tak ie w y p a d k i 
będą się da le j p o w t a r z a ć . Są 
b o w i e m r z e c z y , k t ó r e t r z e b a 
p r z e ż y ć o sob i ś c i e , b y p o z n a ć 
całą g o r y c z i bó l . 

Z a w s z e pisze s ię i m ó w i ze 
w s p ó ł c z u c i e m o ż o n a c h z d r a -
d z a n y c h i w i n ę z rzuca się na 
te t rzec ie . R z a d k o zdarza się 
sy tuac ja , k i e d y n a p r a w d ę 
p o k r z y w d z o n a jest ta trzec ia , 
k tó ra n i c z e g o dla s ieb ie n i e 
chce , n i c z e g o n i e w y m a g a , a 
p o n o s i na j c i ęższe o f i a ry . 

O c z y w i ś c i e , m o ż e k toś o d -
p o w i e d z i e ć , że s a m a sob ie 
w i n n a . P o c óż w i ą z a ł a się z 
ż o n a t y m c z ł o w i e k i e m . Na 
p e w n o b y ł a t o l e k k o m y ś l n o ś ć 
z j e j s trony . A l e p r z e c i e ż 
ż a d n y c h k o r z y ś c i nie z b i e r a -
ła z t e g o z w i ą z k u . Zresz tą 
życ ie jest t a k s k o m p l i k o w a -
ne, że n a j ł a t w i e j k r y t y k o -
w a ć , a n a j t r u d n i e j z r o z u -
mieć . 

„MISS COUTURE" 
A . H U D Y K A 

M a n a z y i i : 5 5 , rue ie B o u v i n e s L I L L E ( F i v e s ) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , rue de P a r i s L I L L E 

T e i e ł o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga I 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C a n ą s n i s t t m c 

Na żądanie wysyłamy próbki 

J a panią r o z u m i e m i te 
s ł owa , jeś l i s t a n o w i ą j a k ą ś 
p o c i e c h ę , p r o s z ę o d e m n i e 
p r z y j ą ć . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam syna czternastolet-

niego. Chciałam się pani po-
radzić w petimej sprawie, bo 
z mężem jesteśmy innego 
zdania. Ja myślę, że dziecku 
trzeba dawać trochę pienię-
dzy na jego wydatki. A mąż 
nie zgadza się na to. Mówi, 
że mały wszystko ma i nic 
mu nie potrzeba. Dostaje na 
kino, jak poprosi, kupujemy 
mu książki It^i. 

JV£ó3 m.ąż jest dosyć skąpy 
i każe mi się wyliczać z każ-
dego wydanego franka. Nie 
mamy ich za wiele. Ale 
zawsze coś się zaoszczędzi i 
niczego nam specjalnie nie 
brakuje. Gdy zaczyna się rok 
szkolny, muszę mężowi po-
wiedzieć, co koniecznie trze-
ba kupić i mąż nie robi trud-
ności. 

Ja sama nie pracuję, więc 
i właściwie nie mam swoich 
pieniędzy. Ale dziecko się 
skarży, że wszyscy koledzy 
dostają swoje kieszonkowe. 

Co pani o tym myśli? 
NIEPRACUJĄCA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
W ł a ś c i w i e t ę o d p o w i e d ź 

p o w i n n a m z a a d r e s o w a ć i d o 
pani m ę ż a , b o j e g o m u s z ę 
p r z e k o n a ć . 

U w a ż a m , że p o w i n n o się 
k o n i e c z n i e d z i e c i o m d a w a ć 
p i e n i ą d z e k i e s z o n k o w e . W 
ten s p o s ó b p r z y z w y c z a j a s ię 
je d o s a m o d z i e l n e g o g o s p o -
d a r o w a n i a p e w n ą sumą p i e -
n iędzy , d o p r z e m y ś l a n e g o 
w y d a w a n i a czy teiż d o o s z c z ę -
dzania. Nie mixszą t o b y ć 
w i e l k i e sumy . T r u d n o m i p o -
d a w a ć l i czby , b o nie w i e m , 
j a k i e są m o ż l i w o ś c i . 

Jeśli np. s y n o w i d a j e c i e 
p a ń s t w o cż tery r a z y w m i e -
s iącu n a k i n o — l e p i e j m u 
dać tę s u m ę raz w m i e s i ą c u , 
n i e ch s i ę nią rządzi . M o ż n a 
p o w i e r z a ć dz i eoku p i en iądze 
na p o m o c e szko lne , na z e s z y -
ty, o ł ó w k i , kredk i , f a r b y itd. 
N a l e ż y r ó w n i e ż d o te j s u m y 
d o l i c z y ć t r o c h ę n a n i e p r z e w i -
dz iane z a k u p y . 

P o s i a d a n i e w ł a s n y c h g r o -
szy jest z d r o w y m d ą ż e n i e m 
k a ż d e g o dz iecka . Z n a m p r z y -
padki , k i e d y dz iec i z t y c h 
d r o b n y c h s u m czynią p o w a ż -
ne oszczędnośc i . Z b i e r a j ą na 
p r z y k ł a d na jak i ś w y m a r z o -
ny cel. Myś lę , że t o b a r d z o 
dobrze . P o w i n n i ś c i e w i ę c 
p r z e m y ś l e ć t ę s p r a w ę , w y z n a -
c z y ć w y s o k o ś ć „ p e n s j i " m i e -
s ięczne j i d a w a ć ją ch łopcu . 

A N N A 



liSTYì Jrzy< W dniu Ś w i ę t a Z m a r ł y c l i 

PANIE REDAKTORZE! 

Poszliśmy dzisiaj z Zoną na 
cmentarz; -porządkoiDO-liśmy 
nasz rodzinny grób. Na cmen-
tarzu krzątało sią dużo ludzi; 
wszyscy tak jak i my zajęci 
byli porządkowaniem grobów. 
Porządkowanie grobu zajęło 
nam okrągłą godzinę; następ-
nie przez dobrą godziną cho-
dziliśmy jeszcze po cmenta-
rzu, przystawaliśmy przy gro-
bach przyjaciół i znajomych. 

W trakcie ostatnich dzie-
sięciu lat cmentarz mocno się 
zmienił. Rozrósł się, i to bar-
dzo. Sięgający dziś aż po hałdę 
cmentarz jest już wprost 
ogromny. Ten nasz dzisiejszy 
cmentarz w, niczym już pra-
wie nie przypomina tego na 
poły wiejskiego cmentarza, na 
który trzydzieści parę lat te-
mu odprowadzaliśmy pierw-
szego zmarłego w naszej miej-
scoTX>ości Polaka. Cichockie-
go — tak się ten pierwszy 
nasz zmarły nazywał — po-
chowano w ałei pod karłowa-
tymi wierzbami, których rząd 
stanowił podówczas granicę 
cmentarza. Dziś te karłowate 
wierzby rosną w środku 
cmentarza, za nimi powyty-
czano nowe ałeje, wymurowa-
no wiele nowych grobowców. 
Spoczywają tam dziś wszyscy 
prawie nasi kolonijni „west-
ialacy", wszyscy prawie sta-
rzy działacze; obok wielu sta-
rych i takich, co zmarli w sile 
wieku górników i sztygarów-
Francuzów pochowano tam 
wielu emerytów i „silikoźni-

; jak. to tu pew-
nej cfi-tx>ili ze sm-u.tkiem 
sttuierdziliśTny, na tym ot>sza-
rze cmentarza zdążyliśmy już 
pochować wszystkich prawie 

starszych przyjaciół i znajo-
mych. 

Stara Pawłaczka, Jasiu Wa-
liński, stary kawaler, dowcip-
niś, co przez wiele lat bawił 
w niedzielne wieczory całą 
kołonię swoimi rozśpiewanymi 
powrotami z „kafejek", stary 
Marchewka, bardzo zasłużo-
ny działacz, którego zwano 
Rzepą, rzeżnik Marcinkow-
ski, którego kiełbasy cenione 
były IV całej okolicy, zmarły 
niedawno temu przyjaciel mój 
Kuczmarski — stają mi oto 
teraz w pamięci jak żywi. 
Spojrzałem na chryzantemy, 
któreśmy z obawy przed zim-
nem przynieśli z ogródka do 
domu, i myślę o tym, że jedną 
z doniczek postawimy jak co 
roku na grobie Jasia Waliń-
skiego. Nie był on bliskim na-
szym znajomym, ale jako że 
poza jednym tylko grabarzem 
nikt się u nas grobem tego 
starego „kwaternika" nie opie-
kuje, i jemu także zaniesiemy 
kwiaty, i jego także wspom-
nimy w Święto Zmarłych. 

Wspomnimy także w ten 
dzień i wielu innych jeszcze 
ludzi. I takich, których zna-
liśmy osobiście, i takich, o któ-
rych wiemy tylko z lektury 
czy ze słyszenia. Tego dnia 
przyjdą do nas „na Dziady" 
nie tylko ci wszyscy połscy i 
francuscy bliscy, krerx>ni, zna-
jomi, którzy przez długie lata 
mieszkali obok nas i razem z 
nami pracowali. Historia spra-
wiła, że w Połsce jest dziś 
więcej grobów aniżełi gdzie-
kolwiek indziej na świecie; 
s-prawita. ona talcże, że tysitice 

spoczęło 'PO swej pra-
cy czy walce nie „w ojczystej 
zagrodzie", ale „z dala od kra-
ju, wśród obcych". Więc w 

E k s p o r t I m p o r t 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 
M e ł r o : S t r a s b o u r g S t . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 

m SWETRY damskie i mąskie 
• GARS8NKI! 
- B L I Ź N I A K I 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 
• F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż ¡wysy ła do Polski] 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

G W A R A N C J A 
w A I l 1 — 5 o L I D N o Ś Ć 

Mas « z yny « t w a r ł e 
codziennie ed 9-tej do 19-tei oprócz niedziel 

Święto Zmarłych w pamięć 
naszą wkroczą także i ci 
wszyscy znani i nieznani żoł-
nierze, którzy zginęli w walce 
0 wolność „waszą i naszą" na 
wszystkich frontach świata, 
bojownicy powstania war-
szawskiego, miliony bestial-
sko zamordowanych, zagazo-
wanych i spalonych w hitle-
rowskich obozach śmierci. W 
dzień tego Święta, które od 
dawna już wyrosło ponad róż-
nice wyznaniowe, i które nie 
dzieli, ale łączy wierzących i 
niewierzących, wierzący szep-
tać będą „Wieczny odpoczy-
nek..." nie tylko z myślą o 
swoich rodzinnych zmarłych, 
niewierzący przeżyją na nowo 
nie tyłko śmierć osób naj-
bliższych. Wspominać będzie-
my także i tych wszystkich, 
którzy polegli za wolność i za 
godność człowieczego imienia; 
1 tych, którzy, jak powiada 

poeta, wierzyli w niebo, i tych 
którzy w niebo nie wierzyli. 
„Spoczywajcie w pokoju" — 
pomyślimy. 

I nie będziemy wspominając 
mogli oprzeć się myśli, że 
gdby nie wojna, pamięć na-
sza nie byłaby okryta tak 
ogromną żałobą. 

Postanówmy tego dnia, że 
będziemy o tym pamiętać za-
wsze, na co dzień. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R B U 

D. D B W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E I . E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

^ Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET C-le 
16, Place de la Liberfé, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

W ^^największym polskim mieście** USA 

TRWAŁE ŚLADY OBECNOŚCI i DZIAŁANIA 
( O d korespondenta z Chicago) 

Cłi icago jest n a j w i ę k s z y m na świec ie poza 
gran icami Po lsk i s k u p i s k i e m ludnośc i p o c ł i o -
dzenia po lskiego . M i e j s c o w a Po lon ia pos iada 
bogate t radyc j e działalności patr i o tyczne j i n i e -
p o d l e g ł o ś c i o w e j . Oceniana dz iś na p o n a d 600 
tys ięcy o s ó b P o l o n i a w Cl i icago s t a n o w i n a j -
liczniejszą g ru p ę n a r o d o w o ś c i o w ą w t y m m i e ś -
cie. 

S iady po lskośc i , obecnośc i i udziału P o l a -
k ó w w życiu gospodarczym i kulturalnym z n a -
leźć tu -można na lcaż<ayim niemal kr-olcu. 
Wprawtizrie wśr«3<a społeczności .l>olEk;iego po-
cł iodzenia działa ją przeróżne o rgan izac j e i s t o -
warzyszenia , 1 n ie wszystk ie ży ją ze sobą w 
zgodzie , a także n ie wszystkie przyc ł iy ln ie 
us tosunkowane d o Polsk i L u d o w e j , to j e d n a k 
na jwiększe m a n i f e s t a c j e patr iotyczne , w ie lk ie 
wydarzen ia kul tura lne jednoczą znaczną w i ę k -
szość P o l a k ó w w e wspólną rodzinę . Tak b y ł o 
z okaz j i w y s t ę p ó w „ M a z o w s z a " czy Fi l ł iar -
m o n i l N a r o d o w e j , tak jest o b e c n i e z okaz j i 
wspania łe j w y s t a w y m i l e n i j n e j pod ty tu łem 
„ T Y S I Ą C I ^ T S Z T U K I P O L S K I E J " . P r z y -
wiez ione z Po lsk i na j cenn ie j sze s k a r b y k u l t u -
r y n a r o d o w e j o g l ą d a n e są z n a j w y ż s z y m z a -
interesowaniem i czcią należną w s p a n i a ł y m 
t r a d y c j o m narodu po lskiego . 

* 
W muzeac l i Cl i i cago nie ibrak e k s p o n a t ó w 

polskic ł i , p o w a ż n y c h i wzrusza jącyc ł i , p r z e -
ważnie j e d n a k nie z n a n y c h m i e j s c o w e j Po loni i . 
Dz ie je s ię tak dlatego , że M u z e u m Po lsk ie w 
Chicago o d lat b o r y k a się z w i e l o m a t r u d n o ś -
c iami i nie m o ż e na p r z y z n a n y m już o d d a w -
na przez w ł a d z e mie j sk ie terenie w y s t a w i ć 
z a p r o j e k t o w a n e g o p a w i l o n u z toraku o d p o w i e d -
n i ch f u n d u s z ó w . S m u t n e to, a le p r a w d z i w e . 
Czyn ione są w p r a w d z i e wys i łk i w c e l u rozsze -
rzenia M u z e u m Po lsk iego i zbudowania o d p o -
w i e d n i e g o l o c u m dila l i c znych p a m i ą t e k p o l -
skich , j a k d o t ą d jedinak bez rezul tatów. 

W a r t o w s p o m n i e ć o ki lku n a j c i e k a w s z y c h 
eksponatach z w i ą z a n y c h z Polską i P o l a k a -
mi , r ozproszonych p o m u z e a c h i p l a c ó w k a c h 
ku l tura lnych C h i c a g o , d la k tórych o c z y w i ś c i e 
znajdz ie s ię zapewne mie j s ce w p r z y s z ł y m 
g m a c h u czy też p a w i l o n i e M u z e u m P o l s k i e -
go w C h i c a g o . 

W M u z e u m Nauki i Technik i — które szczyc i 
się m.in. pos iadaniem oryg ina lnych , u ż y w a n y c h 
w lotach o rb i ta lnych katoln k o s m i c z n y c h 
„ M e r k u r y " i „ G e m i n l " o r a z h i t l e rowskie j ł o -
dzi p o d w o d n e j U-505, s c h w y t a n e j w okres ie 
w o j n y podczas mis j i szipiegowiskiej u w y b r z e -
ży S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h — p r z e c h o w y w a n y 
jest jachc ik „ D a l " , na k t ó r y m w latach 1933/34 
d w a j p o l s c y harcerze , iBohomolec i S w i e c h o w -
ski, przepłynęl i z G d y n i przez A t l a n t y k na 
W y s t a w ę Świa tową w Chicago . Stoi w w i e l -
k ie j sali pod zawieszonymi w górze samolo ta -
mi m y ś l i w s k i m i z okresu II w o j n y , o z d o b i o n y 
pełną galą c h o r ą g i e w e k m o r s k i e g o kodu s y -
gna łowego , z a w s z e o t o c z o n y przez g r o m a d y 
młodzieży. . . 

Po w y s t a w i e j a cht pozostał w Chicago . Mia ł 
być staraniem Po lon i i u s tawio n y w k t ó r y m ś 
z p a r k ó w mie j sk i ch , na ogó ł bardzo spo l on i zo -
wanych , j ak wskazują n a z w y — Kośc iuszko , 
Pułaski , Chopin — i ustawione w nich o d p o -
wiedn ie pomnik i , ale w rezultacie z a w ę d r o w a ł 

d o m u z e u m . K i e d y i d laczego — nikt n ie p o -
tra f i w y j a ś n i ć . 

W M u z e u m Histor i i Natura lne j ( p r z y r o d n i -
czym) o g l ą d a ć można w j e d n e j z se tek g a b l o t 
rodz inę b o ć k ó w w gnieździe n a szczycie s ł o -
m i a n e g o dachu . Napis i m a p k a w y j a ś n i a j ą , ż e 
z a r ó w n o boćki , j a k gniazdo i strzecha s p r o -
w a d z o n e zostały z Po lsk i . 

W M u z e u m T o w a r z j ^ t w a His torycznego — 
k t ó r e >posia<3a szczególnie roztbudo^wałią ekspo-
zycję dziejów miasta i okresu wojny secesyj-
n e j „ ipółnocy z p o ł u d n i e m " — jest ki lka p a -
m i ą t e k p o Po lakach , zap isanych w mie jsk ich , 
k ron ikach . 

W księdze — które j kartki obraca ją s ię za 
p o ś r e d n i c t w e m guzika na- obrzeżu gabloty — 
w ś r ó d nazwisk uczes tn ików w o j n y s e c e s y j n e j 
p o c h o d z ą c y c h z Chicago , zapisany jest k a p i -
tan P io tr Kio łbasa . P r z y b y ł o n d o A m e r y k i 
w 1854 r. z p ierwszą izwartą grupą e m i g r a c j i 
ch łopskie j , w y w o d z ą c e j s ię ze w s i P ł u ż n i c a 
Wie lka , Toszek , Błotnica i W e r w e n t o w i c e na 
Śląsku, która założyła i s tn ie jące p o dziś na 
stepach Teksasu o s a d y Panna Maria , C z ę s t o -
c h o w a , Kośc iuszko , J a d w i g o w o . W o k r e s i e 
w o j n y d o m o w e j lat 1861—65 w c i e l o n y został 
d o armii p o ł u d n i o w e j z r a c j i przynależnośc i 
terytor ia lne j . Z d e z e r t e r o w a ł w k r ó t c e d o armi i 
pó łnocne j , w k t ó r e j doszed ł d o stopnia k a p i -
tana. 

P o w o j n i e zamieszikał w Chicago , gdzie b y ł 
wspó ł za ł ożyc i e l em najstarsze j po l sk ie j p a r a f i i 
w t y m mieśc ie — paraf i i św . Stan is ława 
Kostk i . Da ł s ię poznać j a k o energ i czny o r g a -
nizator Po lon i i ch i cagowsk ie j , l i czące j już; 
w ó w c z a s o k o ł o 20 tys. o s ó b i w oparc iu o tę: 
siłę w y b r a n y został s k a r b n i k i e m m i e j s k i m , 
a następnie p o s ł e m d o p a r l a m e n t u s t a n o w e g o 
Il l inois. Stał s ię p i e r w s z y m r e p r e z e n t a n t e m 
z a r o b k o w e j fa l i emigrac j i po lsk ie j w A m e r y c e , 
tej , k t ó re j p o t o m k o w i e o b e c n i e tworzą trzon 
amerykańsk ie j Poloftl i i która w C h i c a g o 
u t r z y m u j e własne m u z e u m , p r z e c h o w u j ą c e p a -
miątk i p o po l sk i ch bohaterach sprzed w i e k u , 
o b o k zmursza łego krzyża w y s t a w i o n e g o n i e -
g d y ś w Teksas ie przez e m i g r a n t ó w z P ł u ż n i c y . 

* 

O t w a r c i e w y s t a w y „ T Y S I Ą C ł l ^ T S Z T U K I 
P O L S K I E J " w y w o ł a ł o oilbrzymie za in te resowa-
nie w kręgach spo łeczeństwa a m e r y k a ń s k i e g o . 
L iczni z n a w c y i mi łośn i cy sztuki z wie lką a d -
mirac ją odnoszą s ię d o z n a k o m i t y c h z a b y t k ó w 
n a r o d o w e j k u l t u r y P o l a k ó w . Trzeba p o d k r e ś -
lić, że kustosze z M u z e u m Instytutu Sztuki 
n a j w y r a ź n i e j f a w o r y z u j ą Polonię . K i e d y w 
t y m na j s łynn ie j s zym c h i c a g o w s k i m m u z e u m 
(obecnie mieśc i s ię w n i m ekspozyc ja po l sk i ch 
s k a r b ó w kul tury) o d b y w a ł a s ię wys tawa m a -
larstwa ze z b i o r ó w w Wersa lu , spec ja ln ie d la 
Chicago p r z y g o t o w a n o p lakat r e k l a m o w y z r e -
p r o d u k c j ą portretu Mar i i Leszczyńskie j p ę d z -
la Nattlera. 

W M u z e u m Instytutu Sztuki zna jdu je s i ę 
ki lka po l sk i ch eksponatów, przeważnie w s p ó ł -
czesnych : parę w y r o b ó w sztuki l u d o w e j , k r a -
kowsk i gobel in , o b r a z Nik i f ora K r y n i c k i e g o — 
malarza p r y m i t y w i s t y , w r e s z c i e p r a c e po l sk i ch 
ar tys tów m i e s z k a j ą c y c h w U S A , m.in. d r z e w o -
ry ty Chróśc i ck iego , gra f ika L e w a n d o w s k i e g o 
i i n n y i h . Ê . 



Nie zmarnowała ani chwili z przeżytych lat 
G d y b y .wysiłek w k ł a d a n y p r z e z r o -

d z i c ó w w w y c l i o w a n i e i w y k s z t a ł c e n i e 
dzieci d e c y d o w a ł o war toś c i icłi życia, 
trzeba b y stwierdzić , że pani Wiktor ia 
C Z A K z N o r d u n ie z m a r n o w a ł a ani 
cłiwiłi z przeży tych lat. Ż o n a górnika , 
od szeregu lat w d o w a , kobieta , która 
c i ężko p r a c o w a ł a o d dziec iństwa, p o -
szczyc i ć się m o ż e dzis iaj dz i e ćmi , k t ó -
re z d o b y ł y d y p l o m y i p o w a ż n e s tano -
wiska. 

P r z e d m i o t e m n a j w i ę k s z e j d u m y m a t -
ki jest na jstarszy syn, p . M i e c z y s ł a w 
Czak, d y r e k t o r j e d n e g o z w i e l k i c h l i -
c e ó w w Lil le , l i c zącego 600 uczniów. 

— Od 8 rohu życia pracowałam, b y -
łam służącą u wujka w Polsce. Rodzi-
na była biedna i trzeba było zacząć 
wcześniej zarabiać — o p o w i a d a p. W i k -
toria Czak. — Mój dziadek, miał w Ma-
łopolsce majątek, ale Austriacy zabra-
li mu go po powstaniu w Rzeczypospo-
litej Krakowskiej w 1846 roku. Ja się 

urodziłam w Regulicach, w powiecie 
chrzanowskim, w 1891 roku. Rodzina 
moja była już od dawna zrujnowana. 

Inny syn pan i C z a k o w e j , Jerzy , jest 
inżynierem, p r a c u j e w Douai . Córka , 
Christine, jest pro fesorką w Eco le N o r -
male , r ó w n i e ż w Douai . S y n Stanis ław, 
p o ukończen iu szko ły z d y p l o m e m 
technicznym, jest maszynistą w p o c i ą -
gach e lektrycznych . 

— Od 1955 roku jestem wdową — 
m ó w i p. Czak . — Mąż przestał pracować 
w kopalni i przeszedł na pensję jeszcze 
w czasie wojny. Mieszkaliśmy wtedy w 
Abscon. Najstarszy syn, Mieczysław, 
który ukończył szkołę oficerską w Poi-
tiers, dostał się do niewoli. Ciężkie to 
były lata. Po wojnie stanął syn do 
konkursu na stanowisko dyrektora 
szkoły w Lille. Osiągnął najlepszy wy-
nik i dzięki temu otrzymał to stano-
wisko. 

Ile te dzieci kosztowały! Musieliśmy 
ciężko pracować i wszystkiego sobie 
odmawiać, aby nie zabrakło na ich 
kształcenie. Hodowałam świnie, indy-
ki, a sama nieraz suchy chleb jadłam. 
Ale mam tę wielką satysfakcję, że mo-
je wysiłki nie poszły na darmo. Dzieci 
moje nie zawiodły moich ambicji. Ma-
ją wykształcenie, dobre stanowiska i 
teraz troszczą się o wychowanie swoich 
dzieci. Troje spośród moich wnuków 
odbywa studia uniwersyteckie, jedna 
z wnuczek jest profesorką języków. 

W m ł o d o ś c i p a s j o n o w a ł a się pani 
Wiktor ia Czak historią. Za książki — 
m ó w i — gotowa była dać się zabić. 
Ż y c i e j e j układało się, niestety, tak, 
że n ie m o g ł a s ię kształc ić , nie móg ła 
czytać. Nieraz musiała nawet k r y ć s ię 
z t y m , że m a k3siążkę, gdyż zaganiano 
ją do p r a c y i z a k a z y w a n o czytania. 
Dzisiaj , w s w y m starym d o m u w B o u -
l o g n e - s u r - H e l p e , dokąd śc iągnęły ją 
dzieci , w s p o m i n a te lata z c i c h y m ża -
lem. Nie m o g ł a r o b i ć tego , c o ją inte-
resuje , c o j e j sprawia p r z y j e m n o ś ć . 
I w ó w c z a s zaczyna m y ś l e ć o s w y c h 
dziec iach i w n u k a c h , które mia ły w i ę -
ce j szczęścia, a b y zrea l i zować s w e a m -
b i c j e życ i owe . 

RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A 

O D Z N A C Z E N I A 
M E T Z . S r e b r n y m m e d a l e m 

pracy została odznaczona pa-
ni Jadwiga Kokocińska, p r a -
cownica f i r m y Soc ié té I n d u -
strielle de l'Est. 

Wśród 73 o d z n a c z o n y c h 
d a w c ó w krwi , p. Yvonne Bo-
rowska o t rzymała s r e b r n y 
meda l za przesz ło p i ę c i o k r o t -
ne o f i a r o w a n i e s w o j e j k rwi . 

M O N T C E A U - les - MINES. 
Dyplomy dawców krwi wraz 
z pocSziękowaniami otrzymali: 
p. Sikora, p. Przybyła i pan 
Korczewski. 

STROJE GÓRNICZE 
P O D O B A J Ą SIĘ 

ST. V A L L I E « . P r z e d s t a w i -
ciele stowarzyszenia g ó r n i c z e -
go „ L e .Réveil d u Bassin" , 
którzy bawi l i ostatnio w R y b -
niku, przywieź l i ze sobą j a -
ko d a r g ó r n i k ó w z kopaln i 
„ J a n k o w i c e " d w a autentycz -
ne polskie s t ro je górnicze . Z a -
rząd stowarzyszenia „ L e R é -
v e i l " postanowi ł , że stro je te 
bądą nosili m i e j s c o w i górn i cy 
po lsk iego pochodzenia z o k a -
z j i . uroczystych wystąp ień , 
m.in. podczas t r a d y c y j n y c h 

Barburek . Stro je te, w y s t a -
w i o n e w lokalu s t o w a r z y s z e -
nia, budzą p o w s z e c h n e za in -
teresowanie . 

W Y S T Ę P Y 
POLSKIEGO Z E S P O Ł U 
F O L K L O R Y S T Y C Z N E G O 

BRTJAY-en-ARTOIS. S t o -
warzyszenia ipolskie z o r g a n i -
z o w a ł y o b c h ó d 1000-lecia 
Państwa Polskiego . D u ż y m 
s u k c e s e m cieszyły się w y s t ę -
p y po l sk iego zespo łu f o l k l o r y -
stycznego z Bruay . 'Zespołem 
t y m k ie ru j e p. Kazimiera Cze-
kała. 

D O B R Z E Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

LENS. D o drug ie j części 
egzaminu w zakresie tzw. 
. .capacité" zostali d o p u s z c z e -
ni m. in . : p. Agnieszka Stro-
żyk-Stachowiak, p. Ryszard 
IPawlalŁ i î>. Daniela Cieszyń-
ska-Cor dlonni er. 

P. Janina Butez-Leśniew-
ska, p. Daniela Szurmiak, p. 
Olga Latanowicz, p. Monique 
Dolińska, p. Micheline Rak i 
p. Colette Bara zos ta ły d o p u -
szczone 'do egzaminu na 
czwarty rok Eco le N o r m a l e . 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 
LOISON-sous-LENS. P o d -

czas balu e l ek t romechan ików, 
k t ó r y o d b y ł s ię w sali k o p a l -
n iane j (Route d é Béthune) , 
na da'mę d w o r u k r ó l o w e j 
p ięknośc i w y b r a n a została p. 
Michèle Knopp, k tóra o t r z y -
mała z rąk de legata m e r o -
s twa ipiękny serwis . 

BOIS-du-VERNE. Sekre ta -
rzem „k lasy w o j s k o w e j 55" 
został w y b r a n y na w a l n y m 
zebraniu rp. J. Nikolawski. W 
czasie zebrania uczczono p a -
m i ę ć z m a r ł y c h c z ł o n k ó w „ k l a -
sy" , m.in. p. Alojzego H y -
żyka. 

L A S A U L E - L U C Y (Mont-
ceau). Komi te t uroczys toś c i o -
w y na zebraniu s p r a w o z d a w -
c z y m p o n o w n i e w y b r a ł na 
sekretarza zarządu p. Szy-
gulę. 

SAINS-en-GOHELLE. K l u b 
p r z y j a c i ó ł k l u b u 'piłki nożne j 
w y b r a ł na s w o j e g o w i c e p r e -
zesa p. Krawczyka. 

B I L L Y - MONTTGNY. W 
skład komite tu , k i e r u j ą c e g o 
działalnością związku k u p i e c -
k iego , który ostatnio o ż y w i ł 
iswoją pracę , w c h o d z i p. Ha-
dyniak. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Po lsk i 
z w i ą z e k urządzi ł ba l , podczas 
którego n a j s y m p a t y c z n i e j s z y m 
kolegą w y b r a n o p . Rolanda 
Nowickiego, a n a j s y m p a t y c z -
niejszą koleżanką p. Lucie 
Jakubczak. W skład j u r y 
wchodz i ł m.in. p. Czesław 

K O N K U R S W Ę D K A R S K I 
LE CREUSOT. Wie lk i .kon-

kurs wędkarsk i , z o r g a n i z o -
'wany w Chalon o tytuł m i -
strza depar tamentu S a ó n e - e t -
- L o i r e , zakończy ł s ię p e ł n y m 
triumiferti p. Kazimierza A n -
toniewicza z M o n t c e a u , k t ó r y 
w y g r a ł p u c h a r dz iennika „Le 
Progrès", z d o b y w a j ą c p i e r w -
sze m i e j s c e w serii p i e rwsze j 
i t rzec ie w serii d rug ie j . W 
klasy f ikac j i . f inałowej d e p a r -
tamentu p. Ryszard Kaczma-
rek z L e Creusot z a j ą ł ó s m e 
mie j s ce , p. Edward Molenda 
z L e Creusot dz iewiąte , p. K . 
Antoniewicz — piętnaste — i 
p. Jan Senczuk z M o n t c e a u — 
osiemnaste . 

K O N K U R S N A D O M Y 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

HOUDAIN. W konkurs ie na 
donny przybrane kwiatami zo-
sta.li .wyróżnieni przez jury 
p. Medard Jakimionek, p. Eu-
geniusz Prusinowski i p. Cze-
sław Hyzy. W y r ó ż n i o n y m n a -
grody w r ę c z y ł m e r miasta p. 
Jules Lefebvre. 

Z A S Ł U Ż O N A R E N T A 
G Ó R N I C Z A 

MOPiTCE A U - OH A V A N N E S. 
W gronie l i cznych towarzyszy 
p r a c y górn icze j żegnał się po 
40 latach p r a c y p. Jan Dą -
browski. Pa'n D ą b r o w s k i 
o t r z y m a ł w p o d a r u n k u sześć 
w y ś c i e ł a n y c h krzeseł . R o z s t a -
nie z ko legami p r a c y z a k o ń -
czy ło s ię t o w a r z y s k i m s p o t k a -
n iem w d o m u rencisty . 

Fraszak — prezes związku, p. 
Pietrzak — sekretarz i p. 
Czerniewski z H'énin-Liétard. 

MONTCEAU - les - MINES. 
Sekc ja stowarzyszenia F N A C A 
z Montceau , k tóra ostatnio 
r o z w i j a żywą działalność , 
w y b r a ł a na s w e g o w i c e p r e -
zesa p. Charłie Jabłońskiego. 

MARLES-les -MINES. S t o -
warzyszenie b u l i s t ó w urządz i -
ło o t w a r t y konkurs , w k t ó -
r y m wzię ło udział ponad 50 
z a w o d n i k ó w . P ie rwsze m i e j -
sce w konkurs ie zdoby ł pan 
Głosluewicz, a w dalsze j k o -
le jnośc i : pp. Dudziak, Roszyk, 
¡Pietrykowski, Ratajczak, Zyg-
munt, Raszczyk, Bradała, Po-
gorzelczyk, Gaworski, Kraw-
czyk, Witko wiak, Hesa, Ole-
śnik i Kucharski. W skład 
prezyd ium spotkania w c h o -
dzil i m.in. pp. Dudza, Świta-
ła, Herczka 1 Sporadowskł. 

WAZIERS. W ostatnim t e -
g o r o c z n y m konkurs ie b u l i -
s t ó w z o r g a n i z o w a n y m przez 
k l u b „ L a Bou le A r g e n t é e " , w 
kategori i d u b l e t ó w p ie rwsze 
m i e j s c e zaję ła para Michel 
Anton — Simoëns Janicki, 
drug ie Leon Stutter — Eddie 

Maćkowiak, t rzec ie Józef Ro-
gala — Battista Migliore. 

LENS. K o n k u r s w e w n ę t r z -
'ny k l u b u „ l ' A v e n i r B i l l i a rd " 
w y g r a ł p. Knapik, k t ó r y 
o t r zymał .puchar, o f i a r o w a n y 
przez r e d a k c j ę „ V o i x du 
N o r d " . 

S A L L A U M I N E S . K o n k u r s 
w e f l e sze tkach s t o w a r z y s z e -
nia „Les Remplumćs" w y g r a ł 
w kategori i A p. Wiktor K o -
ścielniak, p. Marcel Chojnac-
ki z a j ą ł c zwarte mie j s ce , pan 
Stefan Maćkowiak — szóste. 
W kategori i iB — p. Antoni 
Gorwa za ją ł trzecie mie j s ce . 

Poszukiwanie rodzin 
P. Kazimiera D U L E W A z 

domu HILL, zamieszkała 32, 
rue Cuclenacre, Douai (Nord), 
oraz j e j k u z y n , p. Jan HILL, 
zamieszkały w Szprotawie 
(Polska) poszukują p. Józefa 
HILLA, lat 60, p o c h o d z ą c e g o 
z Buszowiec, d a w n i e j p o w . 
C h o d o r ó w , w o j . Tarnopolskie , 
k tóry 'Podobno p r z e b y w a ł po 
w o j n i e w e Franc j i , w o k o l i -
cach Paryża . 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech zdrową rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

H A R N E S : Jean-Pierre Stró-
żyk. NO- ï iELLES-sous -LENS: 
Dawid Jędraszczyk, Corinne 
Wojciechowska. D O U A I . Ma-
rylene Wołowiec, Isabelle 
Maciejewska, Erie Kuśnier-
ski, Thierry Durak, Krzysztof 
Czubek, Walerla Owczarczak. 
A N G R E S : Lise Szczepaniak. 
B E T H U N E : Bernard Co-
quelle, Patrie Letuffe, Bea-
trice Wosicka, Frank Mltlm, 
Dominique Walczak. L E 
C R E U S O T : Carine Janków^-
ska. M O N T C H A N I N : Jean-
-Philippe Ziemniak. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Norbert 
Jaskot. LEiNS: Nathalie Szku-
dlapska. A B S O O N : Isabelle 
Staszkiewicz. M E T Z : Filip 
Wolowiak. TERNtEL (Mo-
selle) : Maryse Kalinowska. 
M O Y E U V R E - G R A N D E : Chrl-
stine-Yvette Kłosek, Franck-

-Daniel Polewczyk, Corinne-
-Jeanine Piekarek. R O S S E -
L A N G E : Christian Twaro-
gowski. B E U V A N ' G E : Win-
centy Gładysz. D I V I O N : Re-
gis Kalinowski. F L E R S - e n -
- E S C R B B I E U X : Jean-Pierre 
Truszkowski. C A L O N N E - R I -
C O U A E T : Jerome Kajdasz, 
Jean-Robert Tyrakowski, Ge-
rard Węcławik. L I B E R -
C O U R T : Denis Wałeryszak, 
Jean-Michel Adamski, Lydie 
Szymańska. L I É V I N : Sylvie 
Pawełoszek, Pierre Macie-
jewski. G R E N A Y : Natalia 
Skrzy diak. M A Z I N G A R B E : 
Waleria Marcinkowska. H E -
N I N - L I É T A R D : Sylvie Na-
tkaniec, Jacky Wróbel, Tony 
Jóźwiak. B O U V I G N Y - B O Y E F -
F L E S : Bertrand Thuiłler, syn 
Roger 1 Na.di.ne z domu Ant-
czak. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z n a j -
młodszych . 

Sto lat dla nowożeńców! 
K u radośc i Rodz in i P r z y -

jac ió ł ostatnio zawarl i m a ł -
żeństwa : 

CALONaSTE-RICOUART: Ro-
maine Kostek i Sylwester 

I Z ż a ł o b n e j k:a.riy j 

z ża lem d o n o s i m y , że os ta t -
nio odeszl i o d nas : 

G U E S N A I N : Wiktoria Szczę-
śniak, Tomasz Kobusiński. 
B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : 
Andrzej Szymaniak, lat 56. 
LiEVIiN: Paulina RecUk z d o -
m u K r u p a , lat 70. A B S C O N : 
Adam Witczak, Józef Kola-
nek. L E N S : Alexander K o -
ściuk, lat 64, Stanisława Bacz-
kiewlcz z d o m u S p o r a c z e w -
ska, lat 73. N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : Albert Swoboda, lat 
80, Jan Swiga. V E R Q U I N : 
Franciszek Andruiszczak, lat 
76. L O I S O N - s o u s - L E N S : Jó-
zefa Świątek z d o m u B i e l e c -
ka, lat 70, Władysław Brzoza, 
lat 78. A V I O N : Bronisław 
Stępień, lat 73. A U B Y : Marła 
Norberclak. M E T Z : Tomasz 
Maćkowski. D E C H Y : Jan 
Szymkowiak, lat 69. B A R -
L I N : Józef Gwizdek, lat 41. 
H A R N E S : Katarzyna Bukow-
ska, lat 77, Michał Białożyń-
sld, lat 72. DRiOCOURT: Ed-
ward Knioła. H É N I N - L I É -
T A R D : Andrzej Włodarczyk. 
O I G N I E S : Ignacy Grzych. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Jan 
Kostka. H O U D A I N : Jan Ja-
kubowski. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Ewa Juroszek, z d o -
m u W o s , lat 61. L A L L A I N G : 
Władysław Raczkowski. S A N -
V I G N E S - l e s - M I N E S : Stani-
sław Jeziorek, lat 65. H E L -
F A U T : Karol Bętkowski, 
lat 71. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ła -
d a m y w y r a z y współczuc ia . 

Owczarek. W A Z I E R S : Irena 
Matuszewska i Gerard Tan-
ghe, Paulette Duveau i Ed-
ward Nawrot, Christiane Szy-
pura i Jacques Cerri. C L O U -
A N G E - R O M B A S : Grazia Li-
castro i Jan Szkudłarek. G U -
E S N A I N ' Astride Trafny 1 
Simon Kopiec (Roost) , Co-
lette Miens i Jan Rzadkie-
wicz (Waziers) . L I B E R -
C O U R T : Thérese Baboł i 
Fryderyk 'Podraża, Irena A n -
tkowiak i Jean-Claude Pla-
ska, Irena Suwara i Benoit 
Kachel, Raymonde Gouiłlard 
1 Michał Piecuch. P O N T - à -
V E N D I N : Denise Descamp i 
Jean-!Pierre Myśkiewicz, Clau-
dette Bocquet i Marcellln Du-
dek. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myślnośc i i tradycyj 'nych stu 
lat ! 

WAŻNE DLA BYŁYCH 
KOMBATANTÓW 
i CZŁONKÓW 
RUCHU OPORU 

Rada Najwyższa Belgij-
skiego Ruchu Oporu i Kom-
batantów Axmii Sprzymie-
rzonych mianowała na 
swym zebraniu nadzwyczaj-
nym w Charłeroi, dnia 4 
października b.r., p. Pawła 
Poziemskiego, prezesa Związ-
ku Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu, zamieszkałego 
100, rue des Martyres de ła 
Rćsistance, Lambersart (Nord) 
swym delegatem pełnomoc-
nym. 

Do p. iPoziemskiego należy 
kierować wszelką korespon-
dencję w sprawach dotyczą-
cych. Ruchu Oporu oraz 
kombatantów, załączając zna-
czek na odpowiedź. 



MIŁO nam jest zło-
żyć tu Miclielowi 
Jazy podwójne 

gratulacje. Jest on 
bowiem jednym z 
sześciu sportow-

ców, którym po raz pierwszy 
w iiistorii Francji przyznano 
kawalerię Legii Honorowej. 
A ponadto pięknym akcentem 
zakończył swą karierę zawod-
niczą odzyskując rekord świa-
ta na 2000 m wynikiem 4.56,8. 
Niech nam będzie jednak wol -
no wierzyć, że Jazy zrewiduje 
swą decyzję i że jeszcze ujrzy-
my go na bieżniach. Jesteśmy 
bowiem przekonani, że w 
obecnej formie mógłby pobić 
jeszcze niejeden rekord 1... 
sprawić niespodziankę za dwa 
lata w Meksyku. 

# 0 0 M Jf»OWM€MtM » 0 m 
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Z A G I Ę T Y B Ó J P O L S K I C H C I Ę Ż A R O W C Ó W 
NA M I S T R Z O S T W A C H ŚWIATA w B E R L I N I E 

R o k t e m u w T e h e r a n i e p o raz p i e r w s z y o d 1953 
r o k u p o l s c y c i ę ż a r o w c y p r z e ł a m a l i h e g e m o n i ę z a -
w o d n i k ó w Z S R R w te j d y s c y p l i n i e s p o r t u i z d o b y l i 
d r u ż y n o w e m i s t r z o s t w o św ia ta . 

Na tegorocznych mistrzostwach świata i Europy 
w Berlinie Polacy zademonstrowali wysoką klasę, 
ale tym razem musieli uznać wyższość radzieckich 
ciężarowców, k t ó r z y b a r d z o s tarann ie p r z y g o t o w a -
li s i ę d o z a w o d ó w i o d z y s k a l i ty tu ł d r u ż y n o w e g o 
mis t rza świata , a t a k ż e z a w o d n i k ó w W ę g i e r . 

Polscy zawodnicy stoczyli zacięte boje o czołowe 
miejsca w poszczególnych wagach. (W w a d z e k o -
g u c i e j P o l a c y n i e s tar towa l i ) . W w a d z e p i ó r k o w e j 
Mieczysław Nowak (na z d j ę c i u z p r a w e j ) w y w a l -
c zy ł s r e b r n y m e d a l i t y tu ł m i s t r z a E u r o p y . Rudolf 
Kozłowski b y ł c z w a r t y . W w a d z e l e k k i e j ty tu ł w i -
c e m i s t r z a ś w i a t a z d o b y ł Marian Zieliński. W i c e m i -
s t r z o s t w o ś w i a t a w y w a l c z y ł w w a d z e ś r e d n i e j W a l -
demar Baszanowski ( s t a r t o w a ł p o raz p i e r w s z y 
w t e j k a t e g o r i i ) . 

w wadzo półciężkiej mistrz świata z Teheranu Norbert 
Ozimek byl dopiero piąty. Rezultatu punktowego druży-
ny polskiej nie poprawili Ireneusz Paliński i Gołąb. 

Międzynarodowa Federacja Podnoszenia Ciężarów 
(FIHC) powierzyła Polsce zorganizowanie mistrzostw 
świata w podnoszeniu ciężarów w 1969 roku. 

JA N U S Z SIDŁO, rekordzista Polski w rzucie oszczepem na -
leży do najsławniejszych sportowców świata. S t a r t o w a ł na 
t r z e c h k o l e j n y c h o l i m p i a d a c h : M e l b o u r n e — 1956, R z y m — 

1960, T o k i o — 1964 i w s z y s t k o w s k a z u j e na to, że w e ź m i e 
u d z i a ł w o l i m p i a d z i e w M e k s y k u (1968). 

W roku 1953 Sidlo po raz pierwszy uzyskał wynik ponad 
80 m. W y n i k 80,15 b y ł w t e d y n ie t y l k o r e k o r d e m P o l s k i , a le 
i E u r o p y . Ó w c z e s n y r e k o r d ś w i a t a b y ł l e p s z y t y l k o o 26 c m . 

sidło jest rekordzistą Polski — 85,56. Był dwukrotnie mistrzem 
Europy (1954 i 1958 r.). Na olimpiadzie w Melbourne zdobył srebrny 
medal. W tym samym roku (1956) ustanowił rekord świata 83,66. W eli-
minacjacli na olimpiadzie w Rzymie był najlepszy (85,14), w finale, 
niestety, nie odegrał roli. Rok temu w Zurychu uzyskał wynik 85,50 
a więc tylko o 6 cm gorszy od rekordu Polski. W tym roku najlepszy 
wynik Sidły wynosi 84,86 cm. 

J a n u s z S i d ł o m a na s w o i m k o n c i e r e k o r d n i e p o b i t y d o -
t y c h c z a s p r z e z ż a d n e g o o s z c z e p n i k a na ś w i e c i e . Sidło rzucił 
już 99 r a z y p o n a d 80 m i b r a k m u t y l k o j e d n e g o r zutu d o 
p e ł n e j , j u b i l e u s z o w e j se tk i . 

Oczywiście, Janusz rzucał oszczepem na odległość ponad 80 m o wiele 
więcej razy na treningach i zawodach, ale w tabeli liczy się najlepszy 
końcowy rezultat w oficjałnycłi zawodach. 

J a n u s z S id ł o , n a j r e g u l a r n i e j s z y o s z c z e p n i k ś w i a t a ( w tyra 
r o k u w y k o n a ł 15 r z u t ó w p o n a d 80 m ) n ie m a szczęśc ia d o startu 
w I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h . W M e l b o u r n e p r o w a d z i ł c a ł y czas , 
a d o p i e r o ostatni rzut p r z e c i w n i k a p o z b a w i ł g o z ł o t ego m e d a l u . 
W R z y m i e i T o k i o n i e z d o b y ł u p r a g n i o n e g o m e d a l u , n a w e t 
b r ą z o w e g o . Może uda m u się to w Meksyku? 

NA EKRANIE TV od 30'X do 5 XI 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - M i d i o 13.00, T é l é - S o i r 
o 20.00 i T é l é - N u i t na z a k o ń c z e n i e p r o g r a m u 
m i ę d z y 22.30 a 23.50. W I A D O M O Ś C I R E G I O -
N A L N E — o p r ó c z n i e d z i e l o 19.40. 
P A H I S - C L U B — w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k , 
ś r o d ę i p i ą t e k o 12.30. 
C O M M E N T N E P A S É P O U S E R U N M I L -
L I A R D A I R E — o p r ó c z n iedz ie l i i s o b o t y 
o 19.25. 

NIEDZIELA 30 PA2DZIERIVIKA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Barabas Richarda Flelschera (Anthony 
Quinn, Silvana Mangano, V. Gassman). Yogi 
le nounours Williama Hanna. 

14.30 Télé-Dimanche. 
17.15 Kłri le Clown (Kirl Saxo) — film, realiza-

cja: J. Image. 
17.25 André Hardy en vacances (Mickey Rooney, 

L^wis Stone, Cécilia Parker). 
19.30 Reporters de Paventure — film seryjny. 
20.45 L'ascenseur pour l'echafaud, (Windą na sza-

fot) — film sensacyjny I_,ouis Malle'a (Jeanne 
Moreau, Maurice Ronet, Fjelix Marten, 
Georges Poujouly, Yori Bertin, Lino Ventu-
ra, Elga Andersen). 

22.15 En France (Le Jura) — program turystyczny. 

PONIEDZIAŁEK 31 PAŹDZIERNIKA 
18.25 Magazyn kobiecy. 
18.55 Livre mon ami, Claude Santelli o książkach. 
20.30 Światowy tydzieA uchodźców — dziś: Wiet-

namczycy w Kambodży. 
20.40 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia), realizacja: Jeanine Guyon. 
21.20 Mémoire de votre temps — realizacja: R. 

Darbois i R. Stephane. 
22.20 Les Incorruptibles (Nieprzekupni) dziś: Le 

globe de la mort. 

WTOREK 1 LISTOPADA 
15.00 Skąpiec wg sztuki Moliera. 
20.30 La Cerisaie (Wiśniowy sad) Madeleine Re-

nau i Jean Desailly w sztuce Czechowa. 

SRODA 2 LISTOPADA 
18.25 Sport Jeunesse. 
20.30 La piste aux étoiles. Realizacja: Pierre 

Tchernia. 
21.40 Salut à raventure. 
22.10 Lecture pour tous. 

CZWARTEK 3 LISTOPADA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. 
21.40 Pour le plaisir (r>la przyjemności) — reali-

zacja: R. Stéphane i R. Darbois. 

PIĄTEK 4 LISTOPADA 
20.30 Cinq colonnes à la une. 
22.30 A vous de juger — aktualności filmowe w 

opracowaniu Monique Chapelle. 

SOBOTA 5 LISTOPADA 
13.20 Je voudrais savoir, realizacja: Bernard Du-

noyer. 
15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy). 
17.15 Magazyn kobiecy. 
19.00 Micros et caméras. Dziś: L'ORTF au Salon 

de l'Enfance. 
21.00 Program teatralny. 
22.30 Les descendants (Potomkowie) dziś: Rodzi-

na TOłstżOj. 

P R O G R A M I I (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — T é l é -So ir p r z e d z a k o ń c z e n i e m 
p r o g r a m u m i ę d z y 21.30 a 22.30. 
U N A N D É J À i V I E N T D E P A R A I T R E — n a 
z m i a n ę ( o p r ó c z n iedz ie l i ) o 20.00. 
FEDORA — f i l m s e r y j n y d o ś r o d y ( o p r ó c z 
n iedz ie l i ) o 20.15, o d c z w a r t k u ALLO GAG 
19.25. 

NIEDZIELA PA.2DZIERNIKA 
14.15 Un as et trois coeurs. 
15.10 Ne tirez pas sur le bandit (Nie strzelajcie do 

bandyty) — film N. Z. Lcl^eoda. 
16.40 Au nom de la loi (W imieniu prawa) dziś; La 

ville de la terreur. 
17.20 Une année dans Pile (Rok na wyspie). 
21.00 Échec et mat — dziś: Les otages (zakładni-

cy). 
22.10 Catch. 

PONIEDZIAŁEK 31 PAZDZIERNIKA 
20.30 Les jeux de l'amour (Ory miłości) — film De 

Broca (Jean-Pierre Cassel, Geneviève Cluny, 
François Maistre). 

22.30 Banc d'Essai — program doświadczalny. 

WTOREK 1 LISTOPADA 
20.30 IG millions de jeunes (16 milionów młodych). 
21.00 Program variétés. 

SRODA 2 LISTOPADA 
21.00 Conseils utiles et inutiles. Dziś Le surmenage 

(Przemęczenie). 
21.30 La caméra invisible. 

CZWARTEK 3 LISTOPADA 
20.30 Amanda — film dlugometrażowy. 

PIĄTEK 4 LISTOPADA 
21.10 Central variétés. Program Erica Ollivler. ' 
22.05 Lady Godiva — film J. Canolle'a (Estella 

Blain, Robert Murzeau). 

SOBOTA 5 LISTOPADA 
18.30 Sports débats. 
19.40 Trois chevaux, un tiercé. 
21.00 Tenue de soirée (Strój wieczorowy) nr 4. 
22.45 Seria Hitchcocka, dziś: La chaine (Ł-ańcuch). 

LE SPORT EN POLOGNE 
MEXICO — Les Polonais ont 

remporté quelques succès au cours 
de la „Semaine préolympique". 
Le gymnaste Wilhelm Kubica a 
causé la plus grosse surprise en 
battant tous les Soviétiques, dont 
le champion du monde Voronin. 
Un autre Polonais, Kucharczyk 
s'est assuré la 6-e place. Parulski, 
4-e au fleuret (remporté par le 
Français Noël), s'est classé 2-e de 
l̂ épée derrière le Soviétique Ni-
kantchikov. Pawłowski, champion 
du monde de cette arme, a pris 
la 3-e place au sabre. 

OPOLE — Les ,.Espoirs" du 
football polonais ont clôturé leur 
saison en réussissant le match 
nul (3:3) contre leur homologues 
roumains. XJne erreur des arrières 
3 minutes avant le sifflet final a 
privé les Polonais de la victoire. 
En Roumanie, les juniors des 
deux pays ont également quitté 

• ' Uté (2:2). le terrain à égalit-

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

I»IŁ»C A TfiO-ai.'BUA 
AUCHEL. Drużyna Auchel, gra-

jąc prawie cały czas w dziesiąt-
kę, w trzeciej turze Pucharu 
Francji wyeliminowała siiny ze-* 
spół URMO 2:0. Obie bramki 
strzelił Tyrakowski. Bardzo do-
brze grał również Owczarczak. 

SAINT-OMER. St. Omer-Aniche 
1:0. Celny strzał „Pogora" za-
pewnił drużynie St. Omer dalszy 
udział w Pucharze Francji. Do-
brze spisał się obrońca Wiśniew-
ski, na którym załamywały się 
rozpaczliwe ataki Aniche. 

BËTHUNE. Wysokie zwycię-
stwo Stade Béthunois 7:1 w Pu-
charze Francji nad US Margi-
nette jest głównie zasługą Ko-
wala, który strzelił aż pięć bra-
mek. 

NOEUX-les-MINES. W naeczu z 
Erqfuinghem 2:1 zespół z Noeux 
wywalczył awans do następnej 
rundy Pucharu Francji. Bramki 
uzyskali Flak i Anioła. Dobrze 
grali u zwycięzców Pańczak w 
ataku i W. Anioła w obronie. 

WAZIERS. Trzecią rundę Pu-
charu Francji wygrali wysoko 
11:3 górndcy z Mouvaux Olympi-
que. Bardzo dobrze grał w tej 
drużynie w ataku Budkiewicz, 
autor 6 bramek oraz Koczorow-
ski. Bramki bronił skutecznie 
Kamiński, zaś w obronie wyróż-
nił się Wróblewski. 

LONGWY. Dobra gra bramka-
rza Homécourt — Wróbla — nie 
uchroniła jego drużyny przed 
wyeliminowaniem z Pucharu 
Francji. Wygrana 4:1 zespołu z 
Longwy jest głównie zasługą 
bramkarza Targonia i pomocnika 
Ziaka. 

WAŁBRZYCH — A Pissue de la 
11-e journée en Il-e division, le 
onze de Górnik-Wałbrzych semble 
prendre une sérieuse option pour 
sa promotion en I-e division. Les 
mineurs après leur victoire sur 
Olimpia-Poznań (2:1) mènent avec 
un point d'avance sur Odra-Opole 
et deux sur Gwardia-Varsovie. 

VARSOVIE — En I-e ligue de 
hockey sur glace, les militaires 
de Legia-Varsovie ont pris déci-
dément la tête du classement 
(8:0 et 33:8) précédant de trois 
points Pomorzanin-Toruń, Podha-
le-Nowy Targ et Polonia-Byd-
goszcz. 

BERLIN — En se laissant battre 
par 3:2 par Vorwärts-Berlin, le 
champion de Pologne Górnik-Za-
brze, auparavant vainqueur à 
domicile par le même score, 
devra rejouer un troisième match 
pour la qualification en huitièmes 
de la Coupe d'Europe. Legia-Var-
sovie a été éliminée (0:3 et 2:2) de 
la Coupe des vainqueurs de 
Coupes par Chemie-Leipzig. 

BAD HARZBURG — Sur l'an-
glo-arabe Wewenda, Piotr Mil-
brat a remporté le concours 
d'équitation (steeple et cross-
-country) avec 23,8 points, battant 
Bogner (Allemagne fédérale) de 
52,8 pts et Wagner (Allemagne 
ciéTnocr»ti<aiae) «ae lOl .8 F>t.«. Ł« 
cavalier polonais et sa monture 
se sont révélés imbattables sur 
un parcours considéré par les 
spécialistes comme particulière-
ment difficile. En concours ,,Lé-
ger" le Polonais Madejczyk (sur 
Demon Shagya) s'est classé 2-e, à 
2,8 pts de l'Allemand Beckman. 
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TREBLINKA. — le nom de ce village de 
la voïvodie de Varsovie garde à jamais 
une résonnance sinistre. Ce fut, à côté 
d'Auschwitz, de Majdanek, de Stutthof, de 
Buclienwald, de Dacliau, de Ravensbruck, 
de Gross Rosen, une des „usines de la 
mort'' dont les Allemands recouvrirent 
l'Europe occupée. Près d'un million de 
Juifs, déportés surtout de Polosne, mstis 
aussi «l'Union Soviétique, âe OTcliêco Slova-
quie, de Grèce, de France, de Belgique, des 
Pays-Bas et d'autres pays encore y trou-
vèrent une mort borrible pendant les deux 
ans d'existence de ce camp de concentra-
tion. En août 1943, dans un sursaut de dé-
sespoir et de dignité, les détenus s'insurgè-
rent. Dans un combat inégal, certains réus-
sirent à gagner le maquis. Voulant faire 
disparaître les traces de leurs crimes, les 
nazis rasèrent les baraquement, les cham-
bres à gaz et les crématoires. Aujourd'hui 
à Xreblinka 17 mille pierres funéraires 
marquent l'emplacement où moururent des 
innocents qui n'auront jamais de tombes. 
Chaque année des anciens déportés, des 
anciens combattants, des simples touristes 
se rendent ici en pèlerinage comme ces 200 
anciens combattants français venus sous la 
conduite de M. Roger Berge dans un 
voyage organisé par le Touring Club de 
France. Certains s'étaient rendus à Trc 
blinka pour se recueillir sur les lieux où 
disparurent à jamais leurs proches, exter-
minés par les Allemands. 

T R E B L I N K A , mała osada w p o w i e c i e S o -
k o ł ó w Podlask i , w w o j . warszawsk im, to 

ziemiacł i po lsk ich , oVx)k OświĘCimła, 
Ma jdanka , Stutthofu 1 Gross -Rosen , m i e j -
sce na jw iększych ludzkich tragedi i w cza -
sie ostatnie j w o j n y . Męczeńską śmierć zna -

ł a z ł o tu z r ą k h i t l erowskich o p r a w c ó w o k o ł o m i -
l iona o s ó b r ó ż n y c h narodowośc i , w t y m ki lkaset 
t y s i ę c y po l sk i ch Ż y d ó w . Głos bó lu 1 bezgraniczne j 
t ragedi i w chwi lach m ę c z e ń s k i e j i ch śmierc i nie 
d o c h o d z i ł d o szerokiego świata z po łożone j na o d -
ludz iu Treb l inki . N ieco w i ę c e j s z czegó łów p r z e k a -
zal i n a r o d o m na ten temat b o j o w n i c y po lsk iego 
r u c h u oporu , k i edy w sierpniu 1943 w T r e b l i n c e 
dosz ło d o rozpacz l iwego buntu w ięźn iów . Część 
z nich po n i e r ó w n e j w a l c e zdołała zbiec , p o d p a -
l iwszy wcześn ie j baraki o b o z o w e . P o bunc ie h i t le -
r o w c y , a b y zatrzeć d o w o d y s w y c h zbrodni , z n i -
szczyl i k o m o r y g a z o w e oraz inne urządzenia o łx ) -
z o w e . 

Dziś n a m i e j s c u o b o z u zagłady w T r e b l i n c e 17 
tysięcy kamieni r óżnych kszta ł tów i w y m i a r ó w 
s y m b o l i z u j e n a g r o b k i o f iar , p o których nie p o z o -
stało śladu. P o d o b n i e jak d o Oświęc imia , G r o s s -
- R o s e n , Dachau, B u c h e n w a l d u czy Stutthofu , p r z y -
b y w a j ą tu wyc ie czk i z różnych k r a j ó w , b y o d d a ć 
hołd p o m o r d o w a n y m . M.in. odwiedz i ła w tym roku 
T r e b l i n k ę 200-osobowa grupa k o m b a t a n t ó w z T o u -
r ing C lub d e France z Paryża, które j p rzewodz i ł 
p. Rober t Berge . Wśród uczes tn ików była grupa 
osób , k t ó r y c h najbliżsi k rewni znaleźli z rąk n ie -
m i e c k i c h śmierć w Trebl ince . 
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Park • Łazienkowski w Warszawie 
jest najpiękniejszym parkiem w Pol-
sce, wypełnionym licznymi pamiątko-
wymi budowlami z X V I I I wieku (Pa-
łacyk królewski, Teatr na wyspie, Bel-
weder, świątynia Sybilli, Pomarań-
czarnia, gmacłi szkoły podcliorążych i 
inne) oraz wieloma rzeźbami. Piękny 
ten rezerwat bogatej roślinności, gdzie 
znajduje sclironienie liczne ptactwo i 
gromady wiewiórek, odwiedzany jest 
przez tysiące turystów przybywają-
cycłi do stolicy Polski. Uroczym zakąt-
kiem Parku Łazienkowskiego jest roz-
legły kwietnik wokół pomnika Fryde-
ryka Cłiopina (na zdjęciu), gdzie od-
bywają się niedzielne koncerty cłiopi-
nowskie, którym przysłucłiuje się zaw-
sze wleieset osób. Jest tu miło, spo-
kojnie i cicłio, wokół szumią tylko pła-
czące wierzby, podkreślając wyjątko-
wy nastrój tego miejsca. 

U B M I V I S I L I O I W 

Krzyżówka z przysłowiem 
POZIOMO: 1) pogardl iwie o z łym lekarzu, 4) b u -

dowla pamiątkowa z d a w n y c h czasów, 8) pomost d o 
ładowania i w y ł a d o w y w a n i a w a g o n ó w , 10) szachra j -
stwo, oszustwo, 11) rzadki ścieg krawieck i , k tórym 
zszywa się materiał prowizoryczn ie , 12) akt p r a w n y 
uchwalony przez se jm, 14) p r a w o udzielania s c h r o -
nienia uchodźcom po l i tycznym w o b c y m państwie , 15) 
większe wzniesienie terenu, 16) gatunek dyni , kawon , 
19) załoga łodzi wioślarskie j , 20) kawa łek materiału 
w kształcie tró jkąta, 21) kość kręgosłupa, 24) uderz 
w stół, a odezwą się, 26) inaczej ko łodz ie j , 28) pieśń 
weneck i ch przewoźn ików, 29) miasto w Lotaryngi i 
znane z klęsk Franc j i w 1870 i 1940 r., 30) ko jarzy się 
ze skrzypcami , 31) ozdoba damskie j biel izny. 

PIONOWO: 1) ozdobna butelka do wódki lub wody , 
2) inaczej kubeł , 3) zadanie do łamania sobie g ł owy , 
4) chwat, junak, 5) Chrobry lub Krzywous ty , 6) gęsty, 
n ieprzebyty iglasty lais sybery jski , 7) straganiarz, 9) 
d o pisania lub l iczenia, 13) mie so l idaryzuje się ze 
s t ra jku jącymi kolegami , 17) wielki p i es - ra townik 
górski, 18) oszust, nabieracz , naciągacz , 19) d a w n y 
w i e l o m i e j s c o w y pojazd konny, 22) straszne cierpienia, 
piekło, 23) a lbum f i latel istyczny, 25) d o w c i p n e f ig le , 
igraszki, 27) uboczny produkt pszczół . 

Po rozwiązaniu krzyżówki pros imy r o z s z y f r o w a ć 
przys łowie , które utworzą l itery wyp isane w na-stępu-
jące j ko le jnośc i : N -4 , E-4 , I - l , K-13 , N-2 , D-5, A -5 , 
G -7 , L-14, C-10, L -8 , A-13, C-12, A - 7 , H-5 , E-2 , C - 9 , 
L-15, N-11. M - 5 , C -8 , N-13, B -7 , L -9 , M-15 , 0 - 1 5 , P-13, 
C -2 , A -9 , 1-9, K-15 , K -1 , M-1 , 1-14, E-3 , C-4 , B-13, 
1-4, N-14. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwócłi tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z Nr 41 

POZIOMO: 1) cudak, 8) rozum, 9) autor, 10) lowelas, 11) ty-
kanie, 12) rekin, 14) łakomstwo, 16) kod, 18) v '-aron, 20) 
lup, 22) szaleniec, 25) ankra, 27) ciastko, 28) alfabt drogi, 
31) arkan, 32) taksa. 

PIONOWO: 1) choleryk, 2) dziwak, 3) król, •., iszłyk, 
o) smutek, 6) narkomania, 7) powiew, 13) namiestnik 5) tył, 
17) dwa, 19) ruchawka, 21) praktyka, 23) zbiory, "ii loraz, 
26) kabląk, 29) fant. 

Tekst przysłowia: NIM TŁUSTY SCHUDNIE, CHUDEGO 
DIABLI WEZMĄ. 

— Ja nazbierałam już tyle, 
a wy co? 

— J'en ai un plein panier 
et vous? 

• 'iii'i. •"• 

— Zaprosił na grzyby 1 na-
prawdę je zbiera. Bałwan! 

— Il voulait vraiment cueillir 
des champignons... 

m m 

— Namaluję sobie kropki 
i nikt mnie nie ruszy... 

— Avec ces points blancs 
je ne risquerai rien... 

r « 


